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_gomoReposzukuje sponsorów
Zwracamy się z uprzejmą prośbą o popar-

cie naszej inicjatywy wydrukowania metodą
małej poligrafii „Słownika górnołużycko — pols-
kiego, polsko — górnołużyckiego.”

Wpłat prosimy dokonywać na konto: Towa-
.

rzystwo Pomost, PBK Villi Oddział w Warsza-
wie nr 370028--5757—132 lub kontaktować się
w tej sprawie osobiście z członkami Zarządu
Głównego „Towarzystwa Pomost":

Tomasz Szczepański, tel.25—67—36
(grzecznościowy) W-wa;

Paweł Kazanecki, tei.35—57—59 W-wa.
Przewidujemy wydrukowanie podziękowa-

nia dla ofiarodawców w formie kartki w słowni-
ku lub publicznego ogłoszenia.

-_—

Koszt słownika wynosi 7 min zł.
Apel podpisał prezes Towarzystwa

Tomasz Szczepański

WSTĘP

Ten. numer "ZŁ” różni się od poprzednich, których głównym

celem była: popularyzacja elementarnej wiedzy o Łużycach. Obecnie
publikujemy szereg artykułów o charakterze naukowym,zawierających
materiały dotychczas nieznane, mogących na odcinku kontaktów poli-
sko-łużyckich wzbogacić sorabistykę, Należą do nich m.in, po raz

pierwszy opublikowane polonica praskiej "Serbowki", nieznany szen-
szemu ogółowi list Prymasa Tysiąclecia kardynała Wyszyńskiego do
papieża Pawła VI na temat Łużyczan, dokumenty związane z działal-
nością łużycką Polskiego Związku Zachodniego i "Prołużu", zapomnia-
ny "Biuletyn Serbsko-Łużycki” z lat 1936/37,W klimat czasów już hi-
storycznych wprowadzają fragmenty nigćzie dotąd niedrukowanego Dzien=
nika Henryka Ułaszyna, osadzonego w polsko-łużyckich realiach począ-FR
ku naszego stulecia oraz /nasycone osobistymi akcentami/ wspomnnie—

nia o warszawskiej sorabistyce lat j0-tych i 40-tych, Przedstawiamy
też sylwetki Polaków, którzy ulegli magnetycznemu urokowi Łużyc oraz
Łużyczan "zakochanych" w Polsce,

Numer uzupełniają aktualia: recenzje najnowszych publika
cji sorabistycznych oraz sprawozdanie z wakacyjnego kursu językowe—

go w Budziszynie, W KĄCIKY LITERACKIM umieściliśmy nowelkę o Minie
Witkoje /por. s. 74,76/, czołowej poetce dolnołużyckiej, która nie
przestała być zwykłą wiejską kobietą, To . specyfika "łużyckości",
Wprowadzamy też rubrykę Z ŻYCIA KÓŁ SORABISTYCZNYCH, Zaczynamy od
Szczecina,

Dalsze novum to ogólnopolski charakter numeru. Autorzy na-
desłali artykuły z wielu miast kraju,

Chcielibyśmy, aby "Zeszyty Łużyckie" coraz bvełniej zaspa-
kajaży społeczne zapotrzebowanie na wiedzę o łużyckim narodzie,

Dwa Siatkowska
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I. ZAINTERESOWANIA SPOŁECZNE
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Józef Magnuszewski /liarszana/
SPRAWY POLSKIE W KREGU PRASKIEJ "SERBOWKI"

M ruchu narodowym łużyckim istotną rolę odegrały zwią-

zki studentów kształcących się na duchownych w kilku ośrod—

kach, przede wszystkim w Niemczech, ale także w Pradze. Tra—

dycja tych zmiązków sięga w głąb XVIII wieku, o ich powstaniu

zaś decydowały względy praktyczne. Przyszli duchowni chcieli
drogą samokształcenia biegle opanować język, w którym wypad

nie im posługiwać się w pracy duszpasterskiej. Lecz działal-
ność związków nabierała coraz midoczniej charakteru patrioty—

cznego. Toteż stała się szkołą dla kilku pokoleń, które stwo-

rzyły podstamy łużyckiego ruchu ośmiatowego i kulturalnego.
Przez dłuższy czas największą aktywność wykazywała mło

grodzi . i
Budziszyn, zwany p

Sin. Miasto to zapisało się pięknie w historji nietylko Łużyczą
połski Bolestaw Chrobry, po Zwycięskiej wojnie,orawy i Śląsk znalazły się pod berłem polskiego

+20. 09, 1936, s. 3

da inteligencja protestancka, kształcona głównie w Lipsku i
Wittenberdze / w pierwszej połowie XIX wieku podobną rolę ode
grał także Wrocław/. Wzrastała jednak aktywność środowiska

ZE RZNIE PROJ 4934,30 ? katolickiego,

e] zę NARÓD SŁÓW atą 18058 arski83 1

Praska "Serbowka" skupiała studentów katolików. Powsta=
NAJ z„napg GDY 853

„arpo-PAUKO"I ła stosunkowo późno, w 1846 roku, choć tak zwane Seminarium
. z poppońste* *

Łużyckie w Pradze istniało od roku 1706. Założyciele "Ser-
wagrom Łużyczan, — Niemcy .. -

bowki” postawili sobie za cel, obok znajomości języka, umiłowa—

yi kich organizacyj narodowych całe mienie nie narodowości; statut związku wzywał "k wudospołnjenju
STROWANY KURYZR wych ną Łuż :

ZODZIENNY” uzycach. macerskej ryói a k zbudźenju lubosóe k narodnosći”, WZa 1 Mstopada 1087 p „2
m mącerskej ryci a.k z nju

nmacozzćć |
;

i ciągu nast ch dziesięcioleci w kręgu "Serbowki" dojrzeliGłosy prasy polskiej z lat 30-tych o Łużyczanach, z s y 5| a | ! tacy luminarze ruchu łużyckiego i literatury, jak MichałQ innych Tormach zalntaresowania Spoiecznezgo piszemy dalej, ;

5 uHórnik, Jakub Bart Chainski, Mikławś Andricki, Józef Nowak.

Stosunkowo dokładny wgląd w działalność "Serbowki" dają
rękopiśmienne dzienniki zebrań oraz równolegle sporządzane



sZ życia łużyceich awiązwów studenckich.

;

; Blrtenbeeów, -

„Ado paka Sake Ostia Dlonaw:

Strona tytułowa okolicznościo”
wego poematu poświęconego yrze«dwcześnie zmarłemu koledze JI.

M. Gedschizowi z podpisami K<o-

a z Towarzystwa Kaznodziei
s dittenoerdze, 1779.
jasada budynku v którym mieściio się JeminariunŁużyckie w
Pradze, sa rozu, sża00 widoczm
na iizura św. Piotra. Jom 2vżł
zoczaątkawo własnością śatedryśw. Piotra w 3Budzisz=nie, in=sernat orzy jeninariun aazyważ
się caroniskian sw, Ziotra .

Rękoviśmienna "Serbska...
sowina'” wydawana porzez.
studentów z Lipska z:
25.11.1826 r. Pierwsza
stróna na której czytamy:
"Jako predyryć..."/Jako
wstęp
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Kuótki - zbiory wybranych prac i wystąpień przedstawionych
mA iydh zebraniach. Przejrzałem je dokładnie przed laty, wy
pisując polonica. Składają się one « sumie na wątek ciągły
do pierwszej wojny Światowej. Dokładnie omówię go gdzie in-
dziej, tu skupię się raczej na niektórych momentach. Ale

przedtem jeszcze kilka uwag wprowadzających.
"Serboeka" działała pod troskliwą opieką Czechów. Jej

protektorami byli kolejno: Vaclav Hanka, Karel Jaromir Er-
ben, językoznawca Martin Hattala, Słowak. Spośród członków

wybierany był przewodniczący, "starszy"; od jego inicjatywy
miele zależało. Praga była w XIX wieku nie tylko centrum
czeskiego życia narodowego, ale też ważnym w ogóle ośrodkiem
słowianoznawstum i słowianofilstwa, długo znajdowała w nie j
oparcie myśl panslawistyczna w duchu Kollśrowskim, Wszystko
to miało wpływ na kształtowanie się świadomości narodowej
azłonków "Serbomki". Ich droga do łużyckości z reguły wiązała
się ściśle ze Słowiańszczyzną, przy czym przejawiały się o0—

rientacje; czeska, polska i rosyjska; rzadko pośmięcano uwagę
Słowianom południowym /Serbom/. Polonofilstwo przechodziło
różne fazy nasilenia, nigdy nie dominowało, ale utrzymywało
się stale.

Po raz pierwszy polska "obecność" zaznaczyła się w krę—

gu "Serbowki" w sposób pośredni, ale typowy. Niepokoje Wiosny
Ludów na znacznych obszarach Słowiańszczyzny, także na łużym
cach, a przede «uszystkim rewolucyjne wrzenie w Pradze,
miejscu Zjazdu Słowiańskiego, oddziałały na nastroje "Serbon=
ki", zamąciły zwykły tok jej zajęć /notabene trzej seminarzyś=
ci wstąpili do studenckich "legii"/, Dla wielu Słowian był
to czas niezwykłej popularności pieśni patriotycznych, e któm
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rych często nawiązymano do polskiej tradycji, parafrazując,
©

w mim pierwszą zwrotkę Zejlerowskiej parafrazy „azurka Dą-
bądź wręcz przejmując, rozpowszechnione przedtem przez po- browskiego nióżo SoGhiGW njezhubjene; wrócił do niej potemwstańców śpiewy żołnierskie i bojowe. I oto w zapisach "Ser-

w 185% roku, co w dzienniku zapisane zostało z polskim tyje
bowki” pojawiają się w 1848 i 1849 roku piosenki, których rułem « nawiasie: Jeazcze Polska nie zginęła. z szóia, awiu
taką proweniencję można przyjąć z wielkim prawdopodobieństwem: gtarał się rozgerzyć program zebrań, zwłaszcza na historię,Śwóra do rowa, Wójnska póseń /Nierność do grobu,Pieśń mo jenngy »

a ćwiczenia językowe i literackie pogłębić,
Gdy burze ucichły, "Serbowka" znowu skupiła się na samo Wróćmy jeszcze do przekładów. Po latach wydobyto z zakształceniu, w czym głównym przedmiotem były języki łużycki pomnienia Hórnikowe mickiewicziana 7 natomiast w zupełną

i inne słowiańskie. Ża czytaniem tekstów i ich tłumaczeniem niepamięć zapadł jago przekład Trenu X. Przypomnijmy więc,
szły własne, zwykle nieporadne, próby literackie, Podstauę cytując choćby sam początek, jak na zebraniu 29 marca 1856
kształcenia polonistycznego stanowiła chrestomatia F.L.Ce- zabrzmiał po górnołużycku ból ojeowski Jana Kochanowskiego:
lakovskiego VŚeslovanskó poóśtedni óteni, część Z pisemni- Dźomnóióka lubozna hdźe sy so podała?
etvi polskóho, wydanaw Pradze ,1850. Zawierała ona skromne Na kotru stronu, krajinu so zebrała?
wypisy z literatury staropolskiej i nowszej oraz trochę pró= Sy wysoko nad wditke njebja znjesena
bek folkloru literacko wygładzonych. 4 k lióbje jandźelow tam mólókich lidena?

Słowiańskie "studia" seminarzystów widocznie ożywiły
/Orazuio moja wdzięczna, gdsteś ui Się podziała?s ?się w okresie pobytu Michała Rórnika, od 1847 roku członka

W którą stronę, w którąś się krainę udała?= ©) ."Serbowki", a w latach 1855 — 1856 jaj przewodniczącego. Sam
Góyś Wy zad wszystki uiyba uyauku aulawienaHórnik zaprezentował, obok czeskich i rosyjskich, szereg I tan» licsżę antnłków małych góliezoża2ć/przekładów z polskiego: są nśód nich takie pozycje, jak za

W ciągu kilkunastu lat działalności "Serbowki" utwierdzi-kończenie I Pieśni Marii Malczewskiego, Mickiewicza Pierwio- =
, A ło się w tym związku poczucie słowiańskości i łużyckości,snęk, Grób Potockiej / z Sonetów krymskich/, sonet Zaleskie— * Y 2Ea Pow AGO |eencniz ; . Trzeba podkreślić to połączenie: słowiański i łużyckis świago Nawiedziny grobu Laury, Wincentego Pola Guldia hetmanowa, m P BOZĘ I *wp O e W R mw O PE TT

; 5 łodych stale podlegała wpływom panslawizmuSięgnął też Hórnik do literatury staropolskiej, dając tłuma- Seróść zawodowa miody ? 6 PJ Pp ;
; . ża Słabło jego piętno idylliczne. Po odejściu Hórnikaczenie Trehu X mistrza z Czarnolasu. Te literackie próby syda ża a Je80 Pię y J

a , 2 Łużyce tylko doraźnie zmalała aktywność "Serbowki". Nieba—świadczą i o bardzo dobrej znajomości polszczyzny,i o talen— „ala sy v

M mem ożywiło się zainteresowanie historią Słowian. Łużycką12

rzeszłość , w romantycznej koncepcji, ukazywał długo nieJako przewdniczący "Serbowki" Hórnik zainaugurował swoją P : Y J Peji, I
zastąpiony W.Bogusławskiego Rys dzie jów serbo-łużyceich -działalność bardzo patriotycznym przemówieniem, Zacytował
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/1861/, przełożony i dopełniony o czasy nowe przez Rórnika
jako Ristorija serbskeho naroda /1884/, A współczesną sytu-
ację Słowian poznawano między innymi z czasopism łużyckich,
czeskich, polskich, Lektura ta zawierała także krytyczne są=
dy o Polakach, dotykała problemu polsko-rosyjskiego, który
w gronie "Serbowki" nie pozostawał bez odzewu. Od lat siedem
dziesiątych wyraźniej dochodziło do głosu rusofilstwo, Sym
patie zaś dla Polaków uzmacniał ich katolicyzm. Mówiomo też
na zebraniach o stosunkach w Rosji 1905 roku. Takie "upoli-
tycznienie" było dawniej nie do pomyślenia.

Na odcinku polskim pogłębiło się zainteresowanie lite
raturąz jej obecność w mikrokosmosie "Serbowki" uderza. Wpraw=

dzie liczbę przekładów powiększył, pomijając drobiazgi, tyl
ko jeden ambitny, mianowicie Mickiewiczowej Alpuhary Jurija
Wingera, als przedstawiono za to sporządzone na miarę stu-
denckich możliwości przeglądy historyczne: od Średniowiecza
do Brodzińskiego i Mickiewicza, o poezji polskiej po Mickie=
wiczu. Jurij Winger wygłosił w 1892 roku dwa odczyty o Panu
Tadeuszu, "tuteje drje najkrasniśeje parle słowjanskeho basu
nistwa"”, Potem w roku 1908 znowu natrafiamy na obszerny wy
kład o Mickiewiczu Józefa Jakubaśa, Rok 1911 przyniósł zu
pełną nowość na gruncie "Serbowki", wykład Bena Śołty Zigis=
mund Krasiński. Są w tym wykładzie wzmianki o Słowackim, o

polemice wokół Psalmów przyszłości, Całość stanowi niewąt=
pliwie echo wykładów Stanisława Tarnowskiego i polskich

;
przygotowań do jubileuszu stulecia urodzin twórcy Nie-boskiej.

Sporo uwagi poświęcali studenci dziejom polskim, zwłam—

szcza początkom państwowości i wprowadzeniu chrześci jaństwa;
nawiązując do polskiego panowania nad Łużycami, mówili o Mie
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gzku, Bolesławie Chrobrym i Mieczysławie II. Powracał temat

upadku państwa polskiego» Poruszano bolssne Sprawy ecwnić
sna: emigracji do Ameryki, germanizacji, sytuacji katolikówe

Były też wystąpienia poświęcone różnym postaciom historycz=

nym: fpernikowi, "dumie całej Słowiańszczyzny" /kilka razy/ ;
Janowi Sobieskiemu, Józefowi Poniatowskiemu, Piotrowi Skardze,

ŚW. Siołudkować Kostce; uczczono zmarłego Lelewala,jubileusz
J.I.Kraszewskiego»

W zapisanej w Kmótkach 1882/83 pracy Filipa Rózaka, po=

4em gorliwego działacza Łużyckiego, Potęga i wpłym muzyki

/Móc a wliw hudźby/ wspomniany jest "słamey pólski kompo—

nista Chopin", po czym następuje fragment poświęcony polskim

$piewom i tańcom,w których dobrze przejawia się wesoła natu
ra Polaków. Wplótł wprawdzieRózak zdanie, że "przetańcowali

oni ojczysty kraj i wolność, niemal prześpiewali narodowość”,

ale stwierdza, iż polskie pieśni taneczne zdobyły sobie naj=

większą sławę; pol ka, mazurek, polonez przeniesiona zostały

do wszystkich krajów. I dodaje: także nasi Serbowie śpiewają

liczne pieśni polskie; a jako przykłady wymienia znane Łużyc=

kie pieśni patriotyczne, jak Hiśće Serbstw njezhubjene, Nase

Serbstwo z prócha stawa, Sławna Słowjanśćina itd.
Po tak nakreślonym tle nasuwa się pytanie o osobiste

kontakty Polaków z "Serbowką". Od razu stwierdzić trzeba, że

zapisy na ten temat są nieliczne i lakoniczne. M najbardzie j
oficjalnych należały odwiedziny gości przyprowadzanych przez

czeskich protektorów "Serbouki". W pierwszym dziesięcioleciu
działalności były dwie takie wizyty. Na zebraniu 2 czerwca

1847, w którym uczestniczył V. Hanka, "pditomny beSe też

hósć, professor z Wardany /Polak/". Drugi zapis, ż 20 czerw
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/1861/, przełożony i dopełniony o czasy nowe przez Hórnika
jako Historija serbskeho naroda /1884/., A współczesną Sytum
ację Słowian poznawano między innymi z czasopism łużyckich,
czeskich, polskich, Lektura ta zawierała także krytyczne Są=

dy o Polakach, dotykała problemu polsko-rosyjskiego, który
w gronie "Serbowki" nie pozostawał bez odzewu. Od jat siedem
dziesiątych wyraźniej docnodziło do głosu rusofilstwo, Sym=

patie zaś dla Polaków wzmacniał ich katolicyzm. Mówiomo też
na zebraniach o stosunkach w Rosji: 1905 roku. Takie "upoli=-

tycznienie"” było dawniej nie do pomyślenia,
Na odcinku polskim pogłębiło się zainteresowanie lite=

raturą; jej obecność w mikrokosmosie "Serbowki" uderza. Wpraw=

dzie liczbę przekładów powiększył, pomijając drobiazgi, tyl-
ko jeden ambitny, mianowicie Mickiewiczowej Alpuhary Jurija
Wingera, ale przedstawiono za to sporządzone na miarę Stu
denckich możliwości przeglądy historyczne: od średniowiecza
do Brodzińskiego i Mickiewicza, o poezji polskiej po Mickie-
miczu. Jurij Winger wygłosił w 1892 roku dwa odczyty o Panu
Tadeuszu, "tuteje drje najkrasniśeje parle słowjanskeho basu
nistwa", Potem w roku 1908 znomu natrafiamy na obszerny wy-
kład o Mickiewiczu Józefa Jakubaśa, Rok 1911 przyniósł zu=
pełną nowość na gruncie "Serbowki", wykład Bena Śołty Zzigis=
mund Krasiński. Są w tym wykładzie wzmianki o Słowackim, o

polemice wokół Psalmów przyszłości. Całość stanowi niewąt—
pliwie echo wykładów Stanisława Tarnowskiego i polskich

3

przygotowań do jubileuszu stulecia urodzin twórcy Nie-boskiej,
Sporo uwagi poświęcali studenci dziejom polskim, zwła-

szcza początkom państwowości i wprowadzeniu chrześcijaństwa;
namiązując do polskiego panowania nad Zużycami, mówili o Mie—

gzku»;
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Bolesławie Chrobrym i Mieczysławie II. Powracał temat

państwa polskiego» Poruszano bolesne Sprawy współcze=
upadku

.
-

emigracji do Ameryki, germanizacji, sytuacji katolikówe- też wystąpienia poświęcone różnym postaciom historycz=

nym: Mpernikowi, "dumie całej Słowiańszczyzny" /kilka razy/ ;

Janowi Sobieskiemu; Józefowi Poniatowskiemu, Piotrowi Skardze;

ŚW. Oraniażanowi Kostce; uczczono zmarłego Lelewala,jubileusz

J.I.Kraszewskieg0*
i

Ww zapisanej w Kwśtkach 1882/83 pracy Filipa Rezaka, po—

+em gorlinego działacza łużyckiego, Potęga i spływ muzyki

/Móc a wliw hudźby/ wspomniany jest "słasmy pólski kompo-

nista Chopin”, po czym następuje fragment poświęcony polskim

śpiewom i 4ańcom,w których dobrze przejawia się wesoła natu-

ra Polakówe Wplótł uprandzieRózak zdanie, że "przetańcowali

oni ojczysty kraj i wolność, niemal prześpiewali narodowość”,

ale stwierdza, iż polskie pieśni taneczne zdobyły sobie naj—

większą Sławę; pol _ ka, mazurek, polonez przeniesiona zostały

do wszystkich krajów. I dodaje: także nasi Serbowie śpiewają

liczne pieśni polskie; a jako przykłady wymienia znane Łużyc=

kie pieśni patriotyczne; jak Hiśće Serbstw njezhubjene, Nase

Serbstwo z prócha stawa, Sławna Słowjanśćina itda
Po tak nakreślonym tle nasuwa się pytanie o osobiste

|

kontakty Polaków z "Serbonktą". Od razu stwierdzić trzeba, że

zapisy na ten temat są nieliczne i lakoniczne. Do najbardziej

oficjalnych należały odwiedziny gości przyprowadzanych Lod
czeskich protektorów "Serbowki". W pierwszym dziesięcioleciu

działalności były dwie takie wizyty. Na zebraniu 2 czerwca

1847, w którym uczestniczył V. Hanka, "pfltomny bośe też

hósć, professor z Warśany /Polak/". Drugi zapis, z 20 czerw
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ca 1851 jest obszerniejszy.Tym razem odwiedził "Serbowkę" "Do
stojny duchomny knj.... z Wratsławskeje dioecesy, kiź je po

Palestinije a druhich jużnych krajach pućował, a nótk jeducy '

z Roma, na puóu do Polska a Litwy, Prahu wopyta ".* Jako wielki
znawca nie tylko słowiańskich "narzeczy", ale też semickich
i zachódnioeuropejskich języków, usłyszaaszy o łużyckoserb=
skim seminarium zapragnął poznać także ten język. Bardzo się
ucieszył działalnością "Serbowki" i jej Kwótkami, Na zebraniu
jeden z seminarzystów deklamował pieśń Domaśki, jak najbar-
dziej starając się sprawić radość słuchaczom, a przede wszy—

stkim ukazać gościowi z Polski wdzięk łużyckiej mowy.
W obu zapisach nie podano nazwiska polskiego gościa /m

drugim wypadku tylko je wykropkowano/. Również w zamieszczo=
nym później przeglądzie dziesięcioletniej działalności po=

przestano na informacji, że "Śerbowkę" odwiedzili " dmaj Pola
kaj /prof.z Warśawy/. Jest to zaskakujące, bo nazwiska innych
gości podawano. Czyżby to była tak daleko posunięta ostroż=
ność ? Pierwszym z Polaków mógł być Andrzej Kucharski „który
ongiś podróżując jako stypendysta po Słowiańszczyźnie zawi=
tał w 1826 roku na Łużyce, nawiązał żywsze kontakty z Zej-
lerem, a znał też slawistów czeskich, Powołany w 1831 przez
Rząd Polski na profesora filologii słowiańskiej, nie zdążył
już podjąć swoich obowiązków, bo powstanie uvadło i Uniwer-
sytet Warszawski został zamknięty. Toteż od 1833 przez Sze-
reg lat pracował w szkolnictwie średnim. Lecz trudno gubić
się w domysłach.

Następną wizytę polską zanotowano dopiero po ośmiu la=
tach; złożył ją na zebraniu 12 marca 1859 nie znańy dziś
ksiądz Borczewski /zapisano: Boróevsky/. Aby go uczcić, stu
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denci deklamowali wspomniany wyżej przekład Trenu Kochanow=

skiego przez Hórnika, rozmawiali zaś z gościem po czesku i
żłużycku, 8 on mówił po połsku. Mieli więc możność przekonać

się, że Słowianie mogą się porozumiewać. Taką konkluzją koń-

czy się notatka,
Dopiero w roku 1878 odwiedził "Serbowkę" Lucjan Malinows—

ki, twórca dialektologii polskiej, wychowanek Warszanskie j
Szkoły Głównej, wtedy już związany z Krakowem. W dzienniku

figuruje jednak profesor filologii słowiańskiej na Uniwersy—

tecie Warszawskim. W Pradze był on przed jedenastu laty. Tym

razem przyprowadzili go na zebranie 6 października kustosa

Muzeum Czeskiego Patera i prezes Seminarium Łużyckiego Jurij
Łusdanski, Z zapisu wynika, że głównym przedmiotem zaintere
sowania był zbiór piśni ludowych Śmolera, który się gościo-
wi bardzo podobał, Studenci śpiewali ludowe pieśni, wszyscy

zaś mieli "Żiwu zabawu".

Przypomniane wyżej spotkania miały "seminaryjny" i po—

niekąd idylliczny charakter, choć, jak wspomnieć wypadło,
w krąg "Serbowki" przenikała też inna, gorętsza problematyka.
Odezwała się ona zapewne przy innym spotkaniu, 1893 roku,

gdy seminarzyści spędzali przerwę wiosenną na Łużycach i pią
tego kuietnia mieli zebranie w Budziszynie, Uczestniczyli w

nim «dolf Śernj i Alfons Parczewski, dwaj gorliwi działacze
|

na słowiańskiej "niwie", szczególnie oddani sprawie Łużyczane

Chyba nieprzypadkowo pojawił się wnet potem na zebraniu "Ser
bowki”" temat emigracji Słowian zachodnich do Ameryki.

Wymieniliśmy wyżej osobistości znane, Ale w Pradza mu-

sieli mieć młodzi Łużyczanie kontakty ze studentami różnych
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narodowości słowiańskich, O tym, że były także kontakty z Po”
lakami, świadczy zamieszczone w Kuś tkach 1890/91 potwierdze—
nie wsparcia pieniężnego „Qa wydanie pism Zejlera; Polacy zaje
mują w nim miejsce godne,

lamy zresztą ślad bezpośredniego udziału polskiego w

pracach "Serboxki", W wykazie za rok 1905/06 figuruje jako TU
rjadny sobustaw", a więc członek nadzwyczajny, Ignac Czemplik,
student V klasy gimnazjalnej. Jest. to Polak, Na zebraniu
21 stycznia 1906 roku deklamował on wiersz Ćiśinskiego Żołmow

hra. Chociaż bardzo się starał, mylił jednak łużycką wymowę

głosek z czeską i polską, ale zachęcano g0, by pracę konty=
nuował. Tenże Czemplik poruszył słuchaczy deklamując po pol
sku "jara nóżnje a Guciwje" Dumkę wygnańca T. Lenartowicza,
Przytoczmy zapis, jak to zostało przyjęte: "Napjeći słucha=
chmy pólskim zwukam wukhadźacym z derje pólskeje wutroby a
z mocu kłapacym też wo serbsku wutrobu".Deklamator zaś, chcąc
pokazać, że także łużyckim językiem się zajmuje, wygłosił za=
raz wiersz Zejlera liyslióka nazymy, tym razem "jara derje" „©

"Sława jemu" - kończy się zapis z zebrania 6 Y 1906,
W ogóle zapisy w dziennikach A Kuś tikach to raczej tylko

py kontaktów z Polakami, w rzeczywistości bogatszych, a utwier
azających się od schyłku XIX wieku, W tej atmosferze powsta—
wały oryginalne próby literackie seminarzystów : prościutkie
opowiadania polonofilskie. W ostatnich latach przed pierwszą
wojną światową wyraźnie w duchu polonofilskim deklarował
się między innymi Józef Nowak, w okresie międzywojennym
czołowy poeta łużycki. W załączonej do dzienników korespon=
dencji znajdujemy pozdrowienia z jakiejś "przechadzki słow
wiańskiej" wysłane z drocławia na kartce przedstawiającej

= 17=
wywłaszczenie K.żelechowskiego. Jest też zaproszenie dojra3ZCZ
Krakowa na obchody setnej rocznicy /1912/ urodzin Zygmunta

Krasińskieg0 e A w dzienniku 1913/1916 jedno ze sprawozdań
kończy się wezwaniem, by nie zapominać o «spółbraciach pol=
slów, załaszcza w Rosji, żeby ich Bóg z pęt wyzwolił i obda=

rzył wolnością, — Wszystkie te fakty warto wydobyć z zupełne—

go zapomnie nia,

Przypisy?

4 J. Petr, Adam Mickiewicz a Łużyce,"Pamiętnik Słowiański",
te VI /1956/

2. J. Kochanowski, Treny. Wyd. XII zmienione, Wrocław -War-
szawa — Kraków 1969, 8.18,

3 "tej najpiękniejszej perle poezji słowiańskiej!
©

4 'Dostojny duchowny pan..... z diecezji Wrocławskiej, który po

Palestynie i innych południowych krajach podróżował ;a teraz
jadąc z Rzymu,po drodze do Polski i na Litwę „odwiedził Pragę:

5 *W napięciu słuchaliśmy polskich dźwięków, wychodzących z prawe
dziwie polskiego serca i z mocą kołaczących do serca Łużyckiego.

6 bardzo dobrze.

ŚiWSASTTEY R AGJZA WEW

Bi2l A
A PT WESRO EC wz!Bostytalu stony? skeROrĄ

"a grę Warzzawa, ul. doeszowa M”

fol. 68-65-41
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Rafał leszczyński /Łódź/

WSPOMNIENIA ŁUŻYCKIE PROFESORA HENRYKA UŁASZYNA

Urodzony w polskiej rodzinie ziemiańskiej na Ukrainie Henryk
Ułaszyn /1874—19564 po studiach w Kijowie i Krakowie, udał się do
lipska, gdzie się doktoryzował w 1904 r, na podstawie pracy „Uberdie imtpalatisierung der ursl. e-Laute im rolnischen. W Lipsku pozostał jako prywatny uczony przez kilka następnych lat.

Podczas pobytu w Lipsku poznał niektórych wybitnych £użyczan,
odwiedzał ich domy, robił wypady do Budziszyna. Utrwalał te zdarze-
nia w prowadzonym na Pieżącowpzienniku, a pod koniec życia wracał
do nich w „Pamiętniku i w rękopiśmiennyn szkicu Ppitowłe wspomnień
łużyckich, jaki został w całości poświęcony tematjce łużycziej,)
zapewne z myślą o publikacji. Do druku Jednak nie doszło, a tekst
urywa się na końcu jedenaste j STRONE Na szczęście wspomnienia łu-
życkie powracająw „Pamiętniku i niejednokrotnie na kartach, Dz ienni-5 |=ka. Początek szkicu wspomnieniowego rozpoczął Ułaszyn zdaniem:
"Moja pierwsza wizyta u Serbołużyczan
ło lab wstecz, do roku 1896". Dla nas będą to więc wspomnienia oludziach i sprawach sprzed blisko stu lat. Czas upływający od napi-sania wspomnień oddala has coraz bardziej od wydarzeń opisywanych
przez prof. Ułaszyna, a jego tekstowi nadajg walor niemalże dokunmen-tu historycznego,

Pierwszy raz o Łuż yczanach usłyszał ułody Ułaszyn podczas Studiówna Uniwersytecie ńijows<im, w Rosji bowiem "na wydziażach historyczmfiloliogicz. był ten cawa.l ebny zwyczaj, że xażdy ze Słucuaczów Tegowydziału na pierwszym roku lub drmgim musiał wysłuchać kurs 7. w

= to cofnięcie się o 50 przesm

— 19 =
ikłopedija sławjanowiedjenija o narodach słowiańskich,ichopt- Bęcikłopsdija. sław) R SALĘ

językach, dziejach, piśmiennictwie itpe Dowiedziałemsię wówczas

scoś niecoś i o Łużyczanach". Ale w innym miejscu Ułaszyn peczom
iż z wykładów prof. Fłoryńskiego dowiedział

z
= tylko, że "jest

taki ludek słowiański".To doprawdy niewiele. Do istotnego poszerze4

nia wiadomości o Łużycach doszło w Erakowie, w mieszkaniu prof. Janą

Baudduina de Courtenay "Mpjącego wielki mir u studentów, szczególnią
postępowych". Ułaszyn poznał tam Adolfa Ćernego, od którego osi
szał "moc szczegółów /...7 przede wszystkim o Łużyczanach, którymi

on właśnie najbardziej się zajmował”. Ale już przed poznaniem
Uernego zgromadził Ułaszynw Krakowie "cały szereg książek łużyczid
głównie wierszy, up. Gerona iw. Kosyka". liabywał je u prof. Baudou=

ina de Courtenay, "któremuje nadsyłano — zdaje się, przywoził je
Cernj - by w ten sposób umożliwić wydawanie w ogóle wydawnictw
łużyckich”.

Wiadomości o pierwszym pobycie Ułaszyna w Budziszynie a
zostały utrwalone następująco: "12 kwietnia 1899 r. Drez-
no. Chciałem dziś jechać do Fillnitz, letniej rezydencji królews—

"a ale deszcz ulewny przeszkodził. Po raz więc ostatni oglądałem
urocze Drezno, pełne zabytków sztuki i pamiątek polskich, i o go-
dzinie trzeciej po obiedzie wyruszyłem do Budziszyna, Stolicy

Łużyc Górnych, dokąd przybyłem o 6 UWM Ulica od dworca do miasta-
prowadząca, usiana ładnymi willami. Budziszyn posiada sporo ruin,
zamek, śliczny cmentarz... uiasto ciche, spokojne. Na ulicach spo-
tyka się sporo burszów - gimnazjalistów, zakłócającZych/ wybiega-
jące ku słowiańskim czasom myśli...

Byłem u ks. Skali 3 nadzwyczaj uprzejmy: nawet chciał mi pomóc
nałożyć palto, gdym opuszczał jego mieszkanie. Darował mi parę nu-
merów pisma "Katoiski Posoł", którego był redaktorem. Jutro obiecał
anie oprowadzić po mieście. Byłem też w drukarni Smolera 2; darowa-
no mi tu ostatni numer "Serbskich Nowin". Bardzo sympatyczne wraże-
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nie robią ci biedni, ginący Łużyczanie,
13 kwietnia, czwartek. O siódmej z rana byłem już u ks. Śkali,

Zwiedzamy miasto. W Budziszynie jest około 25 tysięcy mieszkańców,

z nich zaledwie 3 tysiące xatolików. Kościół św. Fiotra przedzielony
w poprzek wysoką kratą żelazną na dwie gołowy, «atolicką i luterań-
ską. Wyłącznie łużyckim jest gościół ranny warii; tu co niedziela
miewa łużyckie kazania ks. Skala. Kościół św. liichała też łużycki”,
Na cmentarzu katolickim oglądałem /i sfotografowałem/ pomnik kse
Hórnika, wielkiego patrioty łużyckiego % pomnik jego wzniesiono z
pieniędzy otrzymanych ze sprzedaży jego dzieł. /...] Na domie lacie=
rzy Serbskiej /Maćica serbska/ napis w języku łużyckim: Bohu k
Sesći, Serbam k wużitku. Obfite zbiory etnograficzne, też bibliote-
ka. Wpisałem się do księgi pamiątkowej",

Na tym urywają się dość niespodziewanie wspomnienia z owego poby=
tu w Budziszynie. Po kilkuletniej przerwie tematykę łużycką odnaj-
dujemy na s. 66 Dziennika:

19 IV [1903] Z rana o 8 30 wyjechałem do Drezna kurierem na zap
roszenie Parcz ewskiego 2 i iuki

- Ź ; . 2 "giem i wciąż pada. O 10 20
w Dreźnie, śnieg bo kolana, W hotelu

Zur Stadt Coblentz' /Pfargasse 3-5, okożo Kreutzkirche/ zastałem
Parczewskiego. Członków na posiedzenia iiaćicy zjeżdża się mało i
było teraz 50; nastrój patriotyczny przycichł. Od czasów Hórnika
nie ma w Budziszynie nikogo takiego Sytpatycznego i serdeczne 60;kto by oprowadzał cudzoziem |ców". Dalej pisze o Parczewskim: "po
Łużyc zapalił go i zainteresował artykuł Zmorskiego w"
z r. 1875, Po śmierci Grabowskiego u i Bogusławskiega 9 pozostał
jedynym Polakiem zajmującym się Łużyczanami, iazywają go konsulem
swoim w Polsce", W restauracji Kanzleihof na Schóffengasse długo
czekali Ułaszyn z Parczewskim na arnośta „lukę, lecz ten "od brata
z żużyc nie nadjeciał". "Er
dy człowiek. Często słysząc nazwisko tuki podszedł do nas — pisze

6 ., sa« dokoło biało - pola pokryte śnie

Tygodn. Ilust"

zy SąSiednim svoliku siedział jakiś mło=
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zya - i przedstawił się. Jest to malarz tutejszy, William

Uła3

Krause
1110, też czekał na iMukę. Bawił on w roku zeszłym u Handrika

na wsi, malował typy łużyckie. Nie doczekawszy się liuki rozeszii-

śmy SiĘ+ Tramwajem Parczewski i ja pojechaliśmy do dr. Pilka,
Łużyczanina ożenionego z Niemką, nauczyciela w Biirgerschule i

muzyka-kompozyt ora '*. Nie zastaliśmy. Pojechaliśmy do kawiarni na

nltmarkt z polskimi czasopismami.. Z kawiarni wróciliśmy do hotelu

i zastaliśmy ifukę; była już godzina szósta. Spóźnił się z powodu

śniegów, nie mógł dostać się do stacji kolejowej. Bardzo sympatyczi

ny człowiek. Z nim razem udaliśmy się do restauracji 'Wictoriahof"

Żesz7 i zastaliśmy tam Pilka, kuka ma ogromy słownik jęz. dolno=

żużyckiego, w tym roku może ostatecznie wykończy. rarczewski
mówił o tym ze Smolką 13, ale odmówił, bo Akademia nie ma pienię-
dzy. Pomówię też z Ulanowskim, Tarnowskim i Zdziechowskim Ps
dla nas to dużo znaczy»

Przysłowia uuka drukował u Smolera 10 lat, od 1892 r. Wjela "?

dał mu najpierw pewną część, potem resztę. Chciał, aby tak druko=

wano. Potem Muka od siebie dodał, stąd układ niepraktyczny. Wjela

od lat 10 zupełnie opuścił dawniejsze pole pracy, jest pesymistą
*i mizantropem. Zupełnie nie uczęszcza na zebrania Maćicy, chociaż

mieszka w Budziszynie, fHla ok. 80 iate
M. Wictoriahofie miał też zjawić się i ks. Bart-Ćifinski. !Żapew-

ne burza go powstrzymała. "W jasiejś wsi, do której dojeżdża odpra-
wiać nabożenstwo xatolic«ie, odprawia na luteranskim ołtarzu.

Hężczyźni Łużyczanie żenią się przeważnie z Niemkami, bo panien
inteligentnych brak. To sprzyja germanizacji.

Kiedyś, wnet po procesie, Parczewski odwiedził Ńraszewskiego w

Genewie. — A pan co tu robi? Jak to, nie na Łużycach? - zapytał
|

Kraszewski "7,
4 200 11 w nocy wyjechał suka do Freibergu, ja zaś o 1 do Lips=

ka. Na jakiejś stacji pociąg z powodu burzy stał godzinę; do Lips—



- 22>ka przyjechałem o 3 1/a nad ranem. 21 IV pisał mi Parczewski, że
z powodu śniegów nie mógł z Drezna wyjechać. Pociągi stały. Tu w

Lipsku pisma nie dochodziły",
Sprawy łużyckie powróciły do Dziennika Ułaszyna 25 września

1904 r» z nie byle jakiej okazji. "Irzy dni przeleżałem w łóżku.
Dziś wyjechałem na uroczystość poświęcenia domu Maćicy 18 do Bu-
dziszyna, Przyjechałem o Ua do 12, usłyszałem dzwony katolickich
kościołów, których już od kilku lat nie słyszałem. Wszedłem do

Peterskirche, ale trafiłem do części protestanckiej 4.2.7 Poszed
dalej do łużyckiego kościoła Panny Marii, Rozpoczynało się właśni
nabożeństwo. Kościół zdobny w obrazy, chorągwie, figury; inaczej
tu, weselej. Jak działa przyzwyczajenie! I to nie tylko skutek
asocjacji z przeszłością, kiedym tu dawniej był czy w ogóle,
kiedym dawniej do kościoła chodził /...7

Cały dzień zwiedzałem miasto. Piękne tu są mury i wieże, a naj-
piękniejszy cmentarz, gdzie spoczywa Hórnik. 0 8 wieczorem w

notelu'Gudy' spotykamy się. Żastałem tu doktora fiermanna 19 i kil
naście osób, między nimi Hadźić, prezes maticy Serbskiej w Nowym

Sądzie, sekretarz Savić, ks. Żur mą” Łużyczanin mówiący po polsku
/ma parafię na Śląsku Górnym, p. Domś z Chociebuża, który kilka
naście lat spędził w Rosji, 1 1 roku był w Taszkiencie. Był też
czas jakiś w Łodzi w szkole handlowej i w interesie. Też wiele
innych osób. Potem nadjechali dr uuka i Śernj. ardzo serdeczny
Hadźić. Był też Śwjela *1,

26 IX 04, poniedziałek. O 18 11 w Narodnym Domu sporo osób.
22Poznałem bisk. żuszczańskiego **. Frzemawiał najpierw po łużycku,

potem - obszerniej - po niemiecku. Były i urzędowe figury. Tu za-
uważył mnie Krause, malarz z Drezna i powiedział o tym ks. Handri-
xowi eż, ven zas Sam do mnie podszedł i oprowadzał mnie po Narodnyn
Domu. Sympatycznie przemawiał też burmistrz. O 12 zgroiuadzenie
Nacierzy w hotelu Gudy, Był też Kammerherr diedevach-Nostitz /od

- 23-
6le/, prezes Towarzystwa. Naukowego w Górlitz. Przemawiał po

kr U

jecku dwukrotnie, b. sympatycznie. Przypadkowo był też i były
niem
/trzykrotnie/ miniscer i premier serbski Vladan Dźordżević z

rz
żoną i córką. Podczas obiadu w toaście do rrzycyszów dr iiuka do

unie toastował, jako do jedynego tu Folaka, Farczewski bowiem

/"konsul łużycki" w Polsce/ nie przybył. Odpowiedziałem po polsku

wspominając i o Janie Potockim 24, który pisał o Łużyczanach.

Ea mi się podobał — zaprzyjaźniłem się - ks. Óidinski, naj-

wybitniejszy nA

które kompozycje Pilka. Nuta pieśni ludowej smutna, ROĘGRKODEZINW
poeta łużycki, Wieczorem koncert. Bardzo piękne nie-

Taxiż taniec Zkańj "serbska reja". Podczas śpiewania cnórów Lampj

elektryczne pogasły. Sytuację uretowały 4 lampki gazowe, nim poprał

wiono /por. podobną sytuację w Kijowie/. "a koncercie po raz pier-
wszy śpiewano pieśń luneburskich Wendów z końca XVIII wa

Pewien uczeń tutejszego seminarium nauczycielskiego sam do mnie

podszedł i ofiarował mi swe usłuji przy oprowadzaniu po mieście.
25 wpierw sam się zaliczał do Folaków,Handrik żył bowiem z

nimi b. blisko. Ostatnio był członkiem Towarz. Literackiego we

Wrocławiu; słuchał tam przez 2 senestry wykładów Nehringa. Studio=

wał też filologię w Lipsku u Leskiena oraz tamże teologięe
7 obiadu akoło czwartej wysłaliśmy telegram do króla Jerzego,

a już o ósmej była odpowiedź b. s;upabyczna i to z Pillnitz, doxąd

wyjechaż na cen dzień. Telegraa był osODiSTJ, a nie w imieniu «ró
la. Zresztą łużyczanie b. lojalni, prawie wszyscy mieli kokardki

zielono-białe saskie, z rzadka też i błękitno-czerwono-białe, tj.
słowiańskie, ale czystych łużyckich nie było 26, W r. 1848 byli
podporą /wzelędnie obroną/jtronu, <róla. Poznałem też Krawca, muzyka

i kompozytora 27, dyrygowa orkieszrą na <oncercie. Jardzo sympa-.

tyczny»
Widziałem Łużyczankę w wykrochmalonej koszuli i w chustce chara-

kterystycznej na złowie /hawba/ z ciekawym wiązaniem. dęchała na
rowerze.



s JĄ «=

27 IX 04. O 16 rano byłem u biskupa Łuszczańskiego i u ks. kan,
Skali 29. Byli też Hadżić, Saviciowie i iuka. Dawał nam biskup
specjalnego wina afrykańskiego z misji. Fotem w licznym gronie —

był też ks. Ciszyński i arawe — w hovelu'rod Białym soniem jedliś—
my obiad. Zwiedziliśmy też bibliotekę iacierzy, Polskich książek
sporo. Przedstawił mnie Cern$ bibliorekarzowi Fiedlerowi *9 przy-
padkowo właśnie w oddziale polskim, pod samym Lindem.,

Wieczorem znów Pod Koniem; iwuka, Czerny, ks. Szewczyk 30,
Sommer 31, Potem poszliśmy do Ńrawca, gdzie nas oczekiwał z żoną
i znajomymi peniami. iiiał pretensję do iiuki, żeśmy późno przyszli,
więc towarzystwo się rozbiło, Uprosił nas wtedy ks. Szewczyk do

siebie, było to już po jedenastej w nocy. Znalazł u siebie butelkę
szampana, którą mu ktoś ze znajomych ofiarował»

28 IX 04, środa. O 9 z rana jedziemy powozem do ks. kanonika
32 w Ostrowiu 33dermana

. „ Czerny jechać nie może, śpieszy do Prag.
RÓwnież i dr Savić, zachorował bowiem i przeziębił się. W jednym
powozie pani Savić z córeczką i ks. Śewóik, w drugim — Hadżić,
Muka i ja. Zatrzymaliśmy się w Xukowie i zwiedziliśmy kościół prz
klasztorze cystersenek/ jest około 30 mniszek — Niemki, Czeszki
i Łużyczanki mniej więcej po równej ilości i pięciu znichów cys-
tersów - spowiedników4 . W kościele jest nagrobek piękny Henryka
z Kamentz, dość skromny, zwykły, mniszki Sulkowskiej, tablica de
V..., Francuza, szambelana króla polskiego Augusta II / + 17177,
W południe byliśmy już w Ostrowiu u ks. Hermana, którego Łużycza=
nie zwą swym mecenasem, jego bowiem nakżadem wychodzi "Łużica".
Dał nam b. długi obiad i b. wiele win, GKEK szampana. W odpowie
dzi toastowałem ks. Hermana jako mecenasa, ks. Oiszyiskiego i ks,

z 4 . "= . .Dućmana ”"” jako „oetow, dr. uukę jaxo uczonego i ks. Sewiika jako
Łużyczanina troskliwie wypełniającego codzienne ciężary życia.
Ku końcowi obiadu zjawił się notariusz Cyż z Budaiszyna 25, W pow=
rocie zajeżdżaliśmy jeszcze do rodziny ks. Żewóika, wróciliśmy

- 25 m

późnym wieczorem do Budziszyna.

29 IX 04, W południe wyruszyłem do Drezna. Dra rilka nie
|

uaita=

łem, Krawca dopiero za trzecim razem, B. miły, serdeczny człowiek,.

sympatyczna żona, ongi jego uczennica+ lieszkają na Kreutzerstra-

sse 3 Około Trinitatiskirche, ale za 2-3 dni mieli się przenosić.

Przepracowany: około 38 godzin tygodniowo w szkołach. ają troje
dzieci: synka Jurka i dwie córeczki, Ruth-iiarkę i Hankę-Zuzannę.

Ta ostatnia, trzyletnia, chora podówczas była. warza nnie Onklem

zważa i rozpłakała się, gdym się żegnał. Odprowadzili mnie oboje

o 10 w nocy na dworzec. O dwunastej byłem z powrotem w Lipsku".

Następnego dnia, zatem już po powrocie do Lipska notował sobie

Ułaszyn w Dzienniku resztę informacji związanych z wyprawą na

Łużyce. Tak więc zapisał, że "młody Śwjela" ŚĆ napisał praktyczną
gramatykę dolnołużycką "na podstawie pracy rękopiśmiennej Muki i
przy jego pomocy. Już się drukuje, ale chyba dopiero w roku przy
szłym się ukaże. Król Albert umiał po łużycku, umie również i
czyta księżniczka Matylda /Speckmathilde - jak ją zowią w Dreźnie

z powodu tuszy/. Ona też była protektorką wystawy łużyckiej w

Dreźnie. Chcąc uczcić zasługi Muki przedstawiła go /też i król/
do orderu, ale minisrerium saskie wykreśliło go z listy'»

Kolejny zapis odnoszący się do 1użyc pochodzi z 15 XII 1904.

"O godz. 9 jadę do Freibergu. Akademia Muce za pracę o luneburskidi
Słowianach /wyszła 1 kwart. 04 - prowadziłem korektę/ dotychczas
nie zapłaciła; nawet nie odpowiadają ani Rozwadowski 37 nie odpo=

wiada. Też w swoim czasie Muka zaofiarował Akademii krakowskiej
na ręce Żawilińskiego 38 fotografie strojów ludowych /też koloro=
we/. Kosztuje go to przeszło 50 marek; nawet słowa podziękowania
nie otrzymał Żascł iuka mieszka we własnym domu, który kupił ze

względu na chorobę żony; potrzebowała spokoju i ogrodu, rodem była,
południowa Słowianka. Umarła 11 lat temu. Ponieważ w Budziszynie;
gdzie był pierwotnie nauczycielem, uważano go za niebezpiecznego



SEKE
afiami strojów ludowych. Wczoraj przysłano mu z Akademii
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/żył z rodakami-łużyczanami, przychodzili do niego uczniowie łu- fotog"
honorar ium,

jerpiał młodszych artystów, a był to tylko muzyk-samouk /nauczy—
c

życcy/, więc przeniesiono go do Kamienicy >), povem do Freibergu. ale tylko */3. Kocor, który umąri w maju 1904 r. nie
Tu jest już lat kilkanaście. Widziałeń słownik dolnołużycki; ogó-
łem będziena 50 ark. druku. akademia petersourska ita drukować w det śzkóły ludowej na wsi/. Był to pierwszy, co do czasu, muzyk

Budziszynie u Smolera. na żużycach»

48 XII 04, niedziela. O 10 ”/2 wyjechałem z Freibergu /..:/
js 2] +0

22 I 05. Odwiedziłem teraz dopiero Jana Bohuwóra Pjecha
16 XII 04. O godz. pierwszej wyjechałem do Drezna, przyjecha-

żem o drugiej /Hotel Gotha/. Na kawie w'Central-Cafó'z pismami
| Ń : - i j iepolskimi, potem poszedłem do Krausego, malarza.W domu nie zasta- Poczciwy » sympatyczny staruszek liczący 56 lat. Polskie biografie;

: EEE j ; kha i żystkiełem, poszedłem do pracowni malarśsiej. Oglądałem kilka większych w ogóle słowiańskie, w leksykonie Broc usa prawie WwSZYySU

ź ż 3 ę KĘ
i

TU ) jej uami d08—obrazów rodzajowych 2 Górnycn użyc. Podobał mi się bardzo „ Fierwotvnie novavki krotkie z da
pochodzą z jego pióra
tarczał Briickner".

Po tej notatce przez ponad rok Łużyczanie nie byli wspominani
Pogrzeb łużycki. W bieli kobiety, mężczyźni w granatowych kapo—

tach. iloc ma fotografii łużyckich i strojów — portrety, widoki z

Łużyc. Ma też nieco surojów ludowych. Zamierza poświęcić się wy- w Dzienniku Ułaszyna. Dopiero 9 maja 1906 r. zrobił zwięzły zapis
pazennca:

łącznie tematom łużyckim. Zamierza w kwietniu r. 1905 urządzić w wiążący się Z nimi, ale jakże charakterystyczny: "Moja gospodyni,
213 1 £

> TF.Serlinie wystawę swoich „rac. starsza osoba, Łużyczanka z dorosłą córką /Alaunstr. 5/. Jako
Potem poszedłem do dr. Fila. Grał mi "Hanka, ty sy moja" wed— Łużyczanka czuła dla Polaka". Kalejne lusatica szybko już nastę

ług własnej instrumentacji /nuta ludowa u Snmolera/, pokazywał pują.
sporo książek. Skarżył się na nerwy, czuł się niezdrów. dreszcie "44 V 06. Byłem u Schneidrów-Krawców. Synek biedny, dziewięcioś

poszedłem do Śrawca. Nie zastałem. Polecił mi powiedzieć, gdzie letni Jurko, w okularach. iiarka-Rut - 6 lat, Hanka-Zuzanna — *%

się mamy spotkać, mianowicie w Vereinshausie /.../ Z rana wyruszy: lata."15 raja wpisał informację, że dwunastego Oy£ U tlilka.
| go Ń NE ą* ie: rch ka hiz=łem do Freibergu. W przedsionku domu suki napis:.Bóh śkituj dom "ani Pilk, ani krawe nic nie wiedzą o najdawniejszych katechiz

DJ

a wótóny kraj, pomiędzy zaś widok z Łużyc: wesele w Spreewaldzie uach łużyckich. rilk nawet, aisvoryk. Dzieci zaś arawca i>sci
na łodziach, w strojach ludowych, nie umieją po łużycku, Żony obu, Niemki, ani słowa. Erewc żonąty

Pilk i Krawc, obaj muzycy, w niezbyt wielkiej ze soba żyją Od last dziesięciu, Pilk od dwudziestu. Pilk też nic nie wiedział
harmonii, u siebie prawie nie bywają. Wszystkiemu winna ambicja o nowy wydaniu Biblii /Nowy Testament/ łużyckiej, klasycznympora
artystyczna. Żony obu uwielbiają. Żona Pilka - córka xupca, Krawcś wydaniu Nowego Testamentu Hórnika i tusóanskiego /mam/. Zresztą
zaś - jego uczennica. Obie Niemki. rilk na uniwersycecie nie stu= bardzo sympatyczni i uczynni ludzie",
diował, ale uzyskał doxtorav w mostocku /z nisuorii/; wowczas W Pamiętniku zaś znajdujemy oardzo interesujące qopeinienie
można było i bez stuiiów na uniwersytecie, powyższych spostrzeżeń: "Na jednym z zebrań podałem projekt utwo=-

17 XII 04. Znów cały izień spędziłem u siuki. Czytałem nu mo ją rzenia szkoły <użycziej dla dziewcząt, tj. stworzenie intelisgen-
dysertację, poprawiał mi niemczyznę. Posiada wspaniaże albumy z cji kobiecej łużyckiej, gdyż z powodu jej braku tużyczarie-inte-
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ligenci żenią się z Niemkami i w ten sposób rodziny ich ulegają
gernanizacji /.../ Dziatwa nrawca już oual cażkiem nie znała
języka łużyckiego".

Wróćmy jednak do zapisów w Dzienniku. 19 maja Ułaszyn zanoto=
wał: "Razem z p. Krawcami byłem w Pillnitz, śliczny spacer. Był

i Jurek", a 30 maja pisał: "Dziś w'Cafó Ksnig* spotkałem się z

Muką, ks. Szewczykiem, notariuszem Cyżem i nauczycieiem z Birger
schule, Sommerem - Łużyczanami/.../ Omawialiśmy kwestię urządze-
nia wewnętrznego nowo wzniesionejsali teatralnej przy Domu Haci

rzy. Ks. Andrickiego osadzono w klasztorze A 4.07 Bo pił. Szkoda

człowieka, bo b. zdolny, ksiądz nie z powoiania, poszedł z biedy.
U ks. Hermana pożyczył do 10 tys. i podobno wszystko przepił.
Kapituła ma zwrócić owe pieniądze. Ks. Ciszyński też lubi pić",
Zaraz potem, pod datą 1 VI 1906 napisał: "Dziś miałem jechać z

Muką na łużyckie Błota, ale że ma przyjechać z żoną Hryniewiecki

/.../, muszę w nocy wracać/.../ Pojechałem z nin tylko do Budzi--
szyna, by pogadać. Omawialiśmy mój projekt pensjonatu dla dziew=

cząt łużyckich, aby stworzyć inteligencję kobiecą łużycką, by
Łużyczanie nie żenili się z Niemkami. „Mój to projekt” pisał z

dumą. Powrócił do niego napoczątku 1907 r. "27 I 1907. jecha—
łem z rana do Freibergu, *arczęwski chce się ze mną zobaczyć.
Żąstałem go pracującego nad przepisywaniem Psalmów dolnołużyckich
z Wolfenbfittel z roku 1556. Nieco był przybity, podstarzał. wypad=

ki w Rosji dały mu się we znaki /.../ Z Parczewskim omawialiśmy
mó. projekt dawniejszy stworzenia inteligencji kobiecej łużyckiej;
przez matki Niemki dzieci się niemczą, Omawialiśmy też brak zapo=
wiadającej się młodzieży poważniejszej łużycuiej. W ogóle brak
pracowników narodowych łużyckich młodszych. Na ks. Andrickim się
zawiedziono".

Pamiętnik powtarza informacje przytoczone tu z Jzietrnika, ale
przgmosi też pewne wartościowe uzupełnienia, jak to na przykład:

w7nałem dobrze te
Słowiańskia'jgonajwybitnie

stki
zbió

vliższe stosunki łączyły mnie

/niem Mucke/, który mieszkał we Freibergu. W Budziszynie nie

sławie /:**
wirze

1i się do. podziemi kościoła Św. iiichała, gdzie. zbiory moje Niemcy
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ż ks. Ćiszyńskiego, o którym pisałem w "Świecie

jszym poecie górnołużyckim. iaiałem wszy-

e jego tomiki poezji, część z dedykacjami i również spory

r fotografii wybitniejszych Łużyczan z dedykacjami. Ale naj-
"z prof. Ernestem-Arnośtem HMuką

nógł, bo rząd obawiał się, że koło siebie zgromadzi wszystkich
Ę:

łużyczan. Był to niewątpliwie największy tużjczanino europejskiej

/ Bardzo obszerny zbiór listów kuki do mnie zaginął w
%

wojny, a raczej rozgrabili rodacy moi w Poznaniu, gdy dosta-

złożyli. Tylko drobna część korespondencji ocalała. Jak rzekłem,

mieszkał we Freibergu we własnej willi. Druga żona jego była

Czeszka. Zwykle Alfons Parczewski, zwany polskim konsulem na Łuży-

cach /mnie nazywano wicekonsulem/, gdy przyjeżdżał, a.przyjeżdżał

na łużyce dość często, zamieszkiwał u Muków we Freibergu; przy-
jeżdżałem i ja wówczas do Freiberga. Często też zjeżdżaliśmy się
w Dreźnie. I stąd też, tj. z Drezna, robiliśmy czasami wycieczki

na Łużyce, przedewszystkim do Budziszyna. Parę razy przybył i
adolf Ćerny. Przez parę dni na tyca zjazdach we trójkę omawialiśmy

sprawy łużyckie /.../" Tu autor jeszcze raz wrócił do swojego pro—

jektu, aby założyć instytut szkolno-wychowawczy dla dziewcząt łu
życkich. Szkoda, że nigdzie nie wspóniał, jak jego projekt został
przyjęty i dlaczego nie doszedł do skutku.

|

Swoją przychylność wobec Łużyczan pragnął Ułaszyn zaszczepić
wśród rodaków i wiedzą dzielić się z nimi, dlatego. właśnie wygłosił
odczyt o Łużyczanach dla zamieszkałych w Lipsku Polaków. 14 VII

1906 zapisał w Dzienniku: "Miałem odczyt w "Spójni" /prosił prezes
sekcji odczytowej M. Sterling, brat poety/ pt. „iużyce i Łużyczanie
Audytorium było chyba nieliczne, za co winił konkurencyjną imprezę

polonijną urządzoną w tym samym czasie: "Jak polskie towarzystwa
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tutejsze nie mają łączności, dowodzi, że tegoż dnia wieczorem był
wieczór polski urządzony przez "Unitas" i "Sokół". Możemy też przy:

puszczać, że letnia «anikuła również wpłynęła szkodliwie na frek-
wencję podczas owego odczytu. Należy również żałować, że tyle
materiałów epistolarnych i innych uległo zniszczeniu, a nie wszys:

tko dało się z pamięci odtworzyć. "eśli więc z lat 19041907 poca
dzi. dość dużo lusaticów, to z poprzedniego okresu autor zdołał
odtworzyć tylko urywkowe wspomnienia. Ale nawet w tym kształcie,
w jakim zapiski do nas doszły, są ciekawym Świadectwem zdarzeń,
a nade wszystko opinii o wybitnych Łużyczanach z przełomu XIX

i XX wieku.
Przypisy:

|

1 Jakub Skala /1851-1925/, proboszcz katolicki w Budziszynie od
1891, scholastyk tamtejszej kapituły.
Marko Smoler /1857-12441/, syn Jana Arnośta, w 1. 1884-1937 reda:
ktor i wydawca jedynej gazety górnołużyckiej, "Serbskich Nowin",
szef drukarni łużyckiej w Budziszynie,

Kościół to ewangelicko-augsburski, aktualnie siedziba superin=
tendentury łużyckiej.
Michał Hórnik /1833-1894/, duchowny katolicki w Budziszynie,
jeden z najczynniejszych działaczy narodowych wśród iużyczan,
wielki przyjaciel Polaków i tłumacz literatury polskiej, został
pochowany na tzw. iiikławśku.

Alfons Farczewski /1849-1933/, prawnik, w 1. 1922-29 rektor
Uniwersytetu im. sSterena Batorego w wilnie, wspierał własnymi
pieniędzmi wydawnictwa łużyckie, iniejator założenia dolnołuże
oddziału Macierzy Łużyckiej, autor licznych publikacji naukowydi

i popularnych na temat Łużyczan,bor. 4.50.
Arnośt iiuka /1854-—1932/, językoznawca łuż. o międzynarodowym
rozgłosie, , redaktor łuź. czasopism, działacz narodowy.

« ŻĄ —

7 goman Zmorski. /1822-1867/, poeta. W 1. 1848-49 przebywał naZA, SĄ 2

Łużycach, w jego twórczości są ślady inspiracji folklorem łuże

Przez żonę Teklę z Parczewskich był spowinowacony z Alfonsem Po

8 Bronisław Grabowski /1841-1900/, nauczyciel i pisarz. Tłumacz

literatury łóż. na język polski i popularyzator kultury Łużyczai

9 Józef Wilhelm Bogusławski. /1825-1901/, autor pierwszej Historii
narodu łużyckiego; wspierał finansowo narodowy ruch łużycki.,rwwTNA.paz

10 william Erause /1875-1925/, malarz drezdenski, w l. 1902-12

miał pracownię w łuż.miejscowości Slepo u M. Handrika.

14 Matej fandrik /1864-1%46/, w 1. 1892-1934 był proboszczem we

wsi Slepo, gdzie położył duże zasługi dla utrzymania łuż. cha
rakteru wsi należącyca do tej parafii.

12 jurij Pilk /1858-1926/, nauczyciel, muzyk. Skomponował muzykę

do operetki Smjertnica i dwa zbiory pieśni chóralnych.
13 gtanisław Smolka /1854-1924/, od 1876 profesor historii Austrii

od 1883 historii polskiej na UJ, od 1890 sekretarz generalny
Akademii Umiejętności.

1% Bolesław Ulanowski /1860-1919/, od 1886 profesor prawa polskie-
go i kanon. na UJ, od 1901 sekretarz geńeralny, od 1903 prezes
Akademii Umiejętności. — Stanisław Tarnowski /1837-1917/, kry—

tyk i historyk literatury, publicysta; profesor UJ i od 1890

prezes Akademii Umiejętności. — liarian Zdziechowski /1861-1938/;
filozof, historyk literatur słowiańskich, od 1899 profesor li-
teratury powszechnej na UJ. Inicjator utworzenia Klubu SŁowiań-

skiego w Krakowie /1901/, twórca czasopisma "Świat Słowiański",
wydawanego w 1. 1905-1914; od 1902 członek Akademii Umiejętności

5 - z

Jan Wjela-Radyserb /1822-1907/, nauczyciel i pisarz łużycki,
od 1896 członek honorowy łfacierzy Łużyckiej /członek zwyczajny
od 1847/; książka, o jakiej wspomina Ułaszyn to Pfisiowa a
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pfisłowne hrónóka a wusłowa hornjołużiskich Serbows 1902,
16 jakub Bart-Giśinski /1856-1909/, najwybitniejszy poeta Łużycki;

ksiądz «atolicki, w l. 1901-1903 administrator parafii w sadeberzu

= 33 —

Bassę-Saxe pour la recherche aes antiquitós slaves ou vendes, 1795

/przekł. pol. skrócony w: Fodróże, 1959/. Stanisław Nałęcz kioszczeński

emu ofiarował polski przekład górnołużyckiego wiersza HandrijaY :

Ruśki /1779/, który był pierwszym w ogóle przekładem łużyckiegood 1905 na emeryturze. Jego naz i
ispatażazonwjć 4 wisko pisał też Ułaszym w formie

Józef Ignacy Kraszewski /1812=1887/, od młodych lat okazywał zain." wiersza na inny język.

« Tdteresowanie Żużyczanami, gdy w 1863 osiądł w Dreźnie, nawiązał z 20. przyp. |

nim końtakcty. Miohaż Hórnik.. W Staraj: Baśni. jopawtieńotach,
|
2. czasów

sasicioh umieścił: „postaci e- natodowości. łużyckiej... W. 1878 r. z pieni:
26 pomyłka. Barwy niebiesko-czerwono-białe są właśnie w narodowym sztan-

darze łużyckime
dzy zebranych na jubileusz jego twórczości ofiarował 2000 marek 27 Bjarnat Krawc_/1861-1948/, kompozytor, aubor Śpiewników, suity że
na fundusz stypendialny dla uczniów łuż., którzy czynią najlepsze serbskeje zemje, oratorium Wójna a ukr, NRZMNNJA, WA, Sa zagza*
postępy w nauce mowy ojczystej. Od 1880 członek honorowy flacierzy

„WEMPCSE
"Polsce jako

a;

Łużyckiej, Oskarżony o pracę wywiadowczą na rzecz Francji i uwię-
ziony, po zwolnieniu z twierdzy na urlop zdrowotny wyjechał do

szenie A. Parczewskiego występował też w Polsce jako dyrygent.
28 zob. przypis 1.

Genewy i do Niemiec już nie wrócił, 29 Korla Awgust Fiedler /1855-1917/, nauczyciel i muzyk /ułożył śpiew
niki/ oraz literat, od 1901 redaktor ewangelickiego czasopisma18 Budynek określany przez samych Łużyczan jako Serbski »k ski Dom. O urocz "pomhaj Bóh”.tóściach z okazji jego obwarcia Ułaszyn pisał do "Dziennika Pozn

i (o) * ; - .skiego" nr 234 i "Kraju" nr 44 w 1904 r.
30 jakub Sewóik /1867 1935/, w L. 1896-1908 kaznodzóeja w Budziszynie,

kierownik oddziału muzealnego Macierzy Łużyckiej,4 w ;3 Arnośt iermann /1871-1940/, od 1896 adwokat i notariusz w Budziszy: 31 Adolf Sommer /1862-1909/, nauczyciel, członek Macierzy Łużyckiej.nie, od 1892 członek, 1923-1925 wiceprezes, 1925-1934 prezes Maci pand2 3 . a";rzy Łużyckiej,
32 Jakub Hermann /1836-1916/, proboszcz katolicki we dotrowie, współza

20 pe: Łożyciel SARZE św. Cyryla i Mecodego, od ERR członek konorowyMichał Żur /1868-1929/, ksiądz katolicki, w 1. 1897-1919 w Turawie. Macierzy Łużyckiej,27 sz Bs k

z
;Bogumił Śwjela /1873-1948/, ksiądz luterański, od 1903 w Chociebużu > med na zachśd od Budziszyna; nazwa spolszczona, łuż. lotrow, niem.

językoznawca, edytor wierszy M. Kosyka.
Ostro.22 e. = "M ż + -Jurij Łustćanski /1839-1905/, wspólnie z iu. Mórnikiem przełożył No 34 Hendrij Dućman_/1836-1909/, w 1. 1886-1903 proboszcz kat. w Lipsku,

wy Testament na języ« „órnołużyc«i /wyd. 1096/, w L. 1695-1904 pre- pisarz.zes Macierzy Łużyckiej, 1004. preżes honorowy,
23

595 Michał Cyź /1858-1947/, w 1. 1895-1928 adwokat i notariusz w Budzi-Zob. przypis 11,
; , - eszynie, od 1898 kierownik gospodarczy nieruchomości Macierzy 1użyc-a * Jan.Potocki /1761-1815/; poszukiwał śladów Słowian połabskich, wy-nikiem poszukiwań książka Voyage dans quelques parties de laRDPU LÓ8 dE |

kiej.
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a „ebrbuch der niędęrwendisckenSprache wyszła w dwóch częściach (J Andrzej Jw /MWarszawa/

dopiero w l. 1906 /zarys gramatyki/ i 1911 /óćwiczenia/; zob. t „ŁUŻYCKIE AKCANTY MOJEJ. BIOGRAFII /WARSZAWA A ŁUŻYCE 1931-1945/
przypis 21, 7

Pragnę tu pisać o pracach i wydarzeniach, których byłem
37 naocznym — w wielu wypadkach dziś już chyba jedynym — świadkiem igan Rozwadowski /1867-1935/, językoznawca, od 1899 profesor UJ - » :nici n,w których - o czym piszę ze zrozumiałym zażenowaniem —od 1900 członek Macierzy Łużyckiej, o inicjatywacy TJ ę

38 współuczestniczyłem, Niestety, wiele moich "prołużyckich"” zamierzeń
Roman Zawilińs 19 ; eki /1855-1932/, językoznawca i etnograf, redakto mie doszło uo skutku i to nie zawsze z mojej winy."Poradnika Językowego”, E i i Lóęzy $o . Erzeprowadził w Krakowie zbiórkę na b Podjęcie się naszkicowania, zaproponowanego mi przez Redakcję

dowę Domu Serbskiego w Budziszynie, korespondował z A. Muką i "Zł: „Gematu mogłoby sugerować, że uważam się za sorabistę, że położy-J Barte i=Ci i 1 SEMe M- i$inskima
łem jakieś zasługi w aziałalności, którą nazwałem "prołużycką".39 Niem. Chemnitz.az: otóż jest w tym tylko cząstka prawdy, O sorabistykę jedynie się o-

+0 Jan Bohuwór Pjech /1838-1913/, księgarz w Budziszynie i Lipsku tarłem, co zaś do publikacji i działań,w których uczestniczyłem, 2ez
współpracownik wydawnictwa Brockhaus w Lipskuż tłumacz. obłudnej skromności i kokieterii, ale w pełnej zgodzie z faktami,

m stwierdzam, że non mazna sed parva, vere varMikławś Andricki /1871-1908/, pisarz, redaktor "Łużicy”, s 1906

a pars fui //udział mój nie był wielki, ale mały, doprawdyskierowany na półroczny przymusowy pobyt w klasztorze w Zakupa

Treścią artykułu jest wszelka Gziałalność slawistyczna, a

w jej ramach sorabistyczna /także pozauczelniana/, związana jed -
nak z jednostką naukowo-dydaxtyczną Uniwersytetu Warszawskiezo

zajmująca się językami i kulturą Słowian, mianowicie z Seminarium

3lawistycznym. Istniało ono pod tą nazwą od czasu powstania w 1915

roku io wybuchu wojny w 1939 roku, a po jej zakończeniu do roku 1953,

kiedy to zmieniono mazwę Seminarium Slawistyczne na Katedra Filolo-
gli Słowiańskiej, id tax zakreślonych zranicach wspominam szeroko
pojętą dydaktykę sorabistyczną, przekłady z tużyckiej literatury
pięknej i innej, publicystykęjak również różnorakie cziażania, jeś—

li już nie polityczne, to bodaj propazańdowe i informacyjne na rzeczi dla dobra Lużyczan i użyc, Okres, którym się zajmuję, a wiec ostat-
mie lata przed wojną i wojna, jest w zakresie interesującego nas tema-
tu słabo zbadany, stanowi "białą plamę",

jesienią 1231 roku wstąpiłem w orogi Seminarium 3lawistycz-
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nego odtąd, własciwie przez całe swoje życie, 2vłsm /i
dym sensie jestem/ związsny z Jniwersyv iarszawskim.

Moje pierwsze spotkanie ze "sprawa Lużreka” nastąpiło na ora
gu pierwszego roku noica studiów uniwersvtsexich. Śrosunki w 3eminą

5lawistycznym, <ierowanym orzeż tzwa Szońskiezo |
byży = 2 uwagi na bardzo

oraz w zwiazku z niewielka liczbą
Łiarne.,;,

Ę

Autor artykułu Prof. 3. Słoński
w roku 12238

|

Proiesor pozwolił ni szcze przed inauguracją ro-
zu akaasmickiszo, mógł mysz«ować w szarach bieliotaczawch, rzecz

oto, wyszuxując same

iacinką oiałoruskie «wdawnictwa iruwowane

stórych

wą zratoranisa

chodzi 0

Tak zresztą odczuwał to zawsze i odczuwa Każdy Polak, gdy

ja«wiś naród uciśniony, % zwłaszcza tek nam bliski tery-

torialnie i językowo,

później jako złówny przeaniov studiów wybrałem jednak o0ae-

uistykę Sraktycznie biorąc, rezulsrne studium sorabistyczne wtedy

pa UW nie istniało, nawet nie obyło jeszcze w Seminarium lektoratu

łużyckisgo. Dopiero później uowiedziałem się, że proi. Słoński,

który czas ja«iś studiował w Lipsku, a więc miał możność /1 s3ko-

rzystał Z niej/ poznania żużyc i Łużyczan, Szczególnie blis<£o był

związany z tym «krajem i narodem.

światowąA polskich uczelniach przed uruzą wojną życie or-
ganizacyjne studentów rozwijało się doprawdy bujnie. Obok orzanizacji
ideowo politycznych, sportowych itp., dużą rolę odzrywały Koła Hau-

kowe zrupujące słuchaczy danego kierunku studiów. Nąówc zesnym olbrzy-
min /myślę o liczbie dyscyplin naukowych oraz studentów Jydziale
dumanistycznym, któremu odpowiada dzisiaj oodaj 10 wydziałów k

szczeżólną aktywność przejawiały koła polonistów, historyków i £9-

ło Pedaspgiczne. iiało znaczące do 1932 roku Koło Slawistów S5tuden-

tów Uniwersytetu Warszawskiego /w skrócie Aoło Slawistów SUW/ od

jesieni wymienionego roku zaczęło nabierać rumieńców życia, w szcze-J ) Ż

zólności zaś rosła liczba jego nowycn członków. Jesienią 1932 roku

kończyła się kadencja dotychczasowego zarządu i obrany zostałem no
wym prezesem. Vyboru dokonywało, w sposób orawaziwie demoxratyczny,
walne zebranie członków koła, a zatwierdzał owa "elekcję" kurator, ci -

koła, «kierownik danszo seminarium, 7 naszvm wypadku,oczywiście,
proi. Słoński. śni porzez cawilę nie chcę pomyśleć, że wspomniany

wzrost koła Ovł vslxo moją zasługą! Rroń żoże, Do prostu...0YŁO
tax. Postanowiliśmy wspolnie aa olsrwszym sosieczeniu naszeżo za-
rządu, że należy zowiększyć skromną dotychczas oibliotekę koła.
lia to trzeba było runduszy, <tjryca nie mieliśmy, Źródłem -unduszy
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kół naukowych /obok rzadko udzielanych dotacji uczelnianych/ ovły

dorażne wpływy z imprez /np. w karnawale każde Koło starało się
urządzić zabawę taneczną, czyli tzw. wtedy "czarną kawę" — u polo-
nistów, u slawistów itp.$ wstęp był niezbyt drosi, ale płatny/.
główną podstawę dochodów stanowiły składki członkowskie, a członków
oyżo mało. FTniosek: powiększyć ich liczbę! Kupujmy podręczniki
potrzebne polonistom i pożyczajmy je wyłącznie członkom naszezo koła!
tedy sprawa będzie rozwiązana. Wkrótce postaraliśmy się o powie—

lenie /o druku mowy nie było/ skryptu z gramatyki języka starocern-
kiewnosłowiańskiego /podręcznik prof. Słońskiego w formie «siążkowej
ukazał się dopiero w r. 1950/. Studenci polonistyki rzeczywiśnie za—

częli się hurmem zapisywać do naszego koła, żeby móc dostać ten skrypt.
Jako bibliotekarza obraliśmy - już w zronie samego zarzadu — kol,
Ludwika Brunona Świderskiego który znakomicie wywiązywał się ze
swego zadania.

Koło Slawistów - jak i inne Koła Naukowe SUW - urządzażo
/miezbyt często/ zebrania ściśle slawistyczne z refe ratami wygła—

szanymi przez kolegów, a od czasu do czasu "puszczaliśmy się na szer-
sze wody" i zapraszało się jako prelegentów poważne osobistości
świata nauki i literatury. |

I tu pojawiają się akcenty "orołużyckie'. 4 Warszawie izia-
zało Polskie Towarzystwo Przyjaciół Narodu Łużyckiego, którego vre-
zesem, od momentu jego powstania, oył nasz profesor Słoński, wicepre-
zeską zaś /umyślnie używam formy żeńskiej, bo wiem, że pani,o której
teraz piszę, była gorącą zwolenniczka form słowotwórczo sTeminizowa-.. '
aych/ była pani Julia Yet ożyńska 16. £. 1934 roku wypadało 25 —

-lecie smierci największego poety Lużyc J, Zarta-oidinskiezo i na-
Slawistów, chcąc uczcić tę rocznicę, zorganizowało uroczyste
"publiczne, które ocbyło się w sali im. rektora Kazimierza
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ińskiezo, usytuowanej gdzie indziej niż znajduje się teraz

gtorium poa tymże patronatem, mianowicie na ovierwszym piętrze Pa-

zacu aazimierzowskiezo, nad głównym holem. Sala ta pełniła rolę
auli Uniwersytetu. Jako prelezentkę i zarazem interpre-l głównej

rkę własnych przekładów poezji diśinskiezo poprosiliśmy właś—
gato

nie
zie splendoru. Publiczność nie zawiodła, a pani Julia z wielką swa-

giceprezeskę Towarzystwa panią Jieleżyńską, co przydało impre—

dą wygłosiła referat /zagaił akademię oczywiście prezes Kota/ iio odczytywała swoje prze«łady.
| Po raz drugi gościliśmy w Uniwersytecie panią Vieleżyńską,

tym razem w którymś z mniejszych audytoriów, kiedy ona sama zwróci-

ła się do nas z prośbą o zorganizowanie publicznego zebrania. Nie

pyła to już jednak akademia, ale smutny apel do społeczeństwa pol-
skiego — W szczególności do inteligencji -— o' pomoc dla Dolnych Łuży—

czan. 4 1933 roku umarł prot. Alfons Parczewski , Otóż pani Julia
Wieleżyńska opowiedziała,jak przed paroma laty sędziwy Profesor zle-
cjł jej opiekę nad tym biednym, ginącym narodem. "Ale ja sama - tek

z
|

mniej więcej mówiła wielkim orzejęciem i: szczerym uczuciem — czu-

ję się zbyt słava, by udźwizgnąć ciężar ratowania sinącezo nerodu,

jan więc, szanowni państwo i wam ułodzi adepci slawistyki, przekazu-

ję z kolei najgorętszą prośbę profesora Parczewskiezgo, do was zwra-
cam się z najgorętszym apelem: nie dajcie zginąć Jolnotużyczanom: ”

Od sieois dodam, że vo sylu latach apel ten, ocnoszący się
vakże do Serbów Górnołużyckich, aktualny jest nsdal..,

pa £ 4

Jeśli chodzi o elementy sorabistyki w oro:ramie orzedwojen-
myca stuaiow slawistycznych na JW, te sytuacja wyglądata oodoonie jak
śzisiaj. Każdy wywładowca zranatyki porównawczej jęzskoy sżorwiańszich,
vak na vvxładaca jax podczas Ówiczeń seminaryjnych, uwzglednisł oba

języki tużyc«ie. 7 owym czasie proż. Słoński, jako znawca >rzedmiotu,
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robił to może nawev w zwiększonvm wymiarze. gorzej było z historią Ćwiczenia lektorskie J. Jeśki rozpoczął z poczatkiem 1935 nr.

RE = : a" = pah 4 ; NK "> z p" ąliteratury, bo spośród w ogóle znikomej liczby adeptów slawisty«i, gdzmy Szczerze, pominąwszy zajęcia inauguracyjne,na które do

przewagę mieli językoznawcy prowadzeni przez xierownika Seminarium, seminaryjnej wprowacził lextora orof. Słoński, itrekwencja na
śorzystano, rzecz jasna,z podręcznika historii literatur słowiańskie: lekroratach syła nikła /w ogóle Seminarium SŚlawistyczne uiało
Aleksanćra Brlicknera, w zakresie zaś języków słowiańskich — z pod elu słuchaczy/. Jiermą parę uczestników stanowili: pani Anielaz.

ręcznika Tadeusza Lehra-Spławińskiego, Nadmienić należy, że wszyste irowa, zwana panią Lilą, wtedy już nie-studentka oraz, jak moż-
kich studentów slawistyki obowiązywał egzamin z ogólnych wiadomości się ćomyśleć,autor tego artykułu. Oczywiście w tak dozodnych wa-
 WMRDGKAJ EŁOWIĄMAAZA,, teh. dęsykach, 1 płóriawizińi. łydaje zi

ach wedukacyjnych" rooiliśmy spore. postępy W xonwersacji.lektor,
się, że ówcześni studenci byli oardziej samodzielni w wyszukiwaniu cając ze szkolnych podręczników sprowadzonych z Łużyc, Zabpozna=
teratury naukowej niż dzisiejsi, ale może to tylko przemawia przeze a też z poezją tego narodu, głównie pióra Gisinskiego.

nmnie starość, która dawne czasy lubi widzieć w jasnych kolorach?, Lektorat istniał do czerwca 1939 roku, ja jednak nusi ał em

W latach 1933-34 prof. Słoński, zawsze dbały o rozwój swej B ;ceami
ożegnać się z nim już po trzech semestrach, gdyż po magisterium

placówki, podjął energiczne kroki w zakresie wzmocnienia «ądry wykłą
waż en służbę wojskową, a ostatni przedwojenny rok akademicki spę-

dowczej. Tak więc lektorem języka Serbsko-chorwackiego został znakom | m 2a podyplomowym stucium we Francji. Jednak już ta elementarna
ty tłumacz i znawca literatury polskiej, pisarz Julije Beneśić /1383- ż cczyzną. F moim żysa i znajomość języka pozwoliła mi na kontakty z łużycczyzną.
-1057 Ch który w 1948 r Ę mał wy d r z ; uz r1957/, Chorwat, który w 19 oku otrzymał honorowy doktorat

ciorysie zaznaczyły się dwa, biesunowo różne "akcenty łużyckie"
Syseku Jagiellońskiego. Równie istotne było uzyskanie SAREMA A

Pierwszym oyło spotkanie i spacer po Warszawie — oczywiście
tury żla docenta doktora Józefa Jołąbka /1389—1039 historyka li 4 4 ; . - ita + ji

| PRABAJRZAR ORYKA LECĄ
połączony z Łazienkami i tamtejszą kawiarnią - z uiłą i przystojnąratur słowiańskich, a co w naszym wypadxu najważniejs znay i k

"e , Ę z. n> 3 - | "m FALYNKAGMMEJNEŃY, SINANOŻ. 12)
może 17-to może 13-to letnią darhatą wawkec, tzn. Małzorzatą Naw-

teratur łużyckich, którym poświęcił iwa SYPACOWAKISH, RAWKB WRS
kówną. Była to córka nauczyciela M. Nawki, ze znanej z patriotrzmu

szym wyGarzenism było wyszukanie i zaanzażowanie, pierwszego w żzie- Piny Nawków. Pror. Słoński znał ojca dziewczyny i zćy ten wyra-„aka Ba, ZRklóna Ayeia, gAazkotażyckiaji, -oluudionnodnnk ził chęć odwiedzenia przez jego córkę solski, sprawę pomyslnie za-z ?
ć gi

A

log, ale rodowity Łużyczanin, oocznajfiiony już nieco
łatwił.iiarhate uaało się włączyć do zrupy polskiej ułodzieży z Je-

z oraca w dziedzinie kultury łużyckiej, bo członeka
stialii i ze Śląska, która to grupa miała spędzić wakacje w Polsce,

j inanegd tu Polskiego Towarzystwa Przyjaciół
; m - z ="BET ZEREM II 5 i

dzięki staraniom warszawskiezo oddziału Polskiszo Towarzystwa *mi
ask SpópORAA, BA. (Bim sh mamaA wloze sracyjnego. Jziałalność kolonijna tego Towarzystwa umożliwiała pol-

| Sj BH ha sijęsu dzaj. Mg tażeiar u s] skim izieciom i ułodzieży, głównie z Prancjii właśnie z -iemiec,WSA BRE Bęzennkaji Uiminycha, Cm, 2 MAD dzaj spędzanie «ażdego roku wakacji w naszym «raju. Proż. Słoński, poin-
(BB. jjatoą * FORMA Repma, Mikaa: 1, eMEŻOn ad ae” tną

formowany przez pana Nawkę, kiedy grupa,do <tórej orzyjęto jego cór-
Jeśkiego, do dzisiaj służy uieszkańcom naszego portowego miasta”,

M oazie przejsżóżać grzez larszawę, poprosił mie 5 zadpiekówańie
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się dziewczyną orzez tych parę zodzin jej booytu w naszym mieście.
A więc zaopiekował em się! Rozmowa szła nam dość gładko, Do jak już
wspomniałem, nieźle dawałem sobie radę z iużycczyzną, no, a reszty
dorełnił ałody wiek nas ooojga. Pamiętam do ćziś, że dostałem od

Marhaty oilet wizytowy /że też zo już miała! /, ale jekoś do Kkores—

pondencji nie doszło. Jieczoren poszedłem jeszcze na dvorzec, żeby

się pożeznać z jedyną żużyczanką z którą anie los zetknął, Pamiętam,

że ca dworcu ta młodzież, włącznie z Marhatą, nawoływała się - ku

mojemu zzorszeniu — go niemiecku,
;

Drugi "akcent łużycki" z lat orrzedwojennych był zupełnie od-

mienny.
|

i

Jak wielu młodych ludzi oa wczesnych lat io wie wiemszó,
zamieszczałem je w pisemkach szkolnych. Te zalecanki do

,

iluzy trwały
uporczywie i zacząłem poważnie nyśleć o deoiutanckim tomiku. Żerio

wziąłem się ao roboty po powrocie z podchorążówki, Postanowiłem uzżu=

pełnić swój zbiorek kolaż paroma przekładami z Oiśinskiego. 'Przeło-
żyłem tylko trzy wiersze / w tym jeden sonet/: dwa patriotyczne, je-
den zabarwiony nader subtelnym erotyzmem /sic/. Jszystkie zamieści
łem w końcowej części tomiku, który szczęśliwie się ukazał, a po-
przedziłem je iście młodzieńczym wierszem własnymi Serbom £użyckim .

e wersy:" Jeszczem cię nie ogląPozwolę sobie przytoczyć dwa początkowe

dał, a już cię miłuję, kŁużycka ziemio..."
Bo roku podchorążówki i drugim asystentury w Seminarium

ślawistycznym, Po. DAAB jak zawsze dbały o swoich uczniów, Do-

stanowił wystarać się dla mnie o roczne, tzw. ministerialne, wymie
nne stypendium aodysiuwówa na żużycąth. Był to jednak już poczatek
1038. roku. iitlerowcy od niedawna przystąpili młasnie do likwidacji
niemal wszystkich kulturalno-narodowych instytucji serbskożużyckichi
jasze ministerstwo dostało z uviemiec odvowiedź odmowna. Ale zanim

te certuroacje minęły,
wż

zupełnie serio cieszyłem się na spotkanie

grametyka języka zórnołużyckiego , Kraków 1938,R w O OOO

= 43 =

A Łużycami i to moje rymowane westchnienie było szczere. . m,
Kończąc sprawę zbiorku wierszy, chciałem jeszcze dodać, że

m z recenzentów, oardza. poważny zresztą xrytyk literacki K.waa-

gocziński, zaznaczył w Roczniku Literackim, w recenzji, która w za—

gaćzie nie była zbyt pochlebna, że te przekłady z Łużyckiego stano-
wią giEcent indywidualny, wyróżniający nój tomik spośród innych de-

biutów»

Jeśli pozostaniemy przy słówku *akcent*- w mojej pracy magi-

sterskiej pt. Nazwy jednostek czasu w językach słowiańskich oczywiś—

cie znalazły się też "ukcenty łużyckie". Proż. Słoński zakwalifiko-
AH race do druku i to nie byle gdzie,bo do "Prac Filologicznych ,
"B właściwie zaniedbałem tę sprawę. W tamtych latach prace dyplomowe

najczęściej były pisane ręcznie. Jakoś zuzdrałem Się ze sporządzeniem
gaszynopisu, robiłem poprawki, potem wyjechałem — jak „już wspomina—

łem - do Paryża, dość że maszynopis /ponad 1C0 stron/ był gotów do-

piero tuż. przed wybuchem wojny. Zakończenie łatwo odzadnąć: maszyno—

pis spłonął wraz z całym naszym mieszkaniem podczas Powstania Jar-
szawskiego. Cóż,nasz warszawski, polski los...

Podobny był finał innej mojej, już czysto łużyckiej pracy,
tyle że nie zaniedbałemtu niczego. Chodzi o napisana wraz z lekto-
rem JóŚkitm gramatykę łużycką dla Polaków. Kiedy ją zacząłem przy-
zotowywać , nie wyszła jeszcze książka Zdzisława Stiebera Krótka

zresztą ben nasz
podręcznik był obszerniejszy, liczył ponad 200 stron. Współpraca pole-
gała na tym, że inż. JóŚki podawał mi paradygmaty deklinacyjne i ko-
niugacyjne wybranych przeze mnie przykładów, a ja odpowiednio ukła-
dałem i systematyzowałem ten materiał. Te bardzo obfite notatki za-
orałem pótem do Paryża i tam,nad Sekwaną, w instytucie Slawistyki
/institut des Źtudes Ślaves/, bozato wyposażonym także w sorabica,
starażem się nadać całości kształt ostateczny, Zakończenie—jak przy
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: EE HA EEE. j NE ; i anie moich r icó iej . a się kil-magisterce z żużyckimi rozdziałami: z Paryża wróciłem w xoncu lip „rne mieszk APARITOTAPNE RA SRMEDEDIĄ 10, USEANE AR GR
ń ; NE Je . - h

„2 ikó wy zŁOS o dwa referaty. Dr Bąbała mówi pro—ca 1930 roku - wojna, powstanie i popiół zamiast rękopisu zramatyki, stu uczestników, wyzłoszon - *g. Sy aka * s mm

i z pa a nowej organizacji, ja przedstawiłem cała rodzinę języków sło-

Jeśli o czasy okupacji hitlerowskiej chodzi, znów zmuszony BRO dac przystało miecęnu,anti trenu nankewedwi. - trochę Emo-

j Ę AE ad z gm - sA R t 2

3 jzi języków w ducau pol t "jestem pisać dużo o sobie, Na szczęście — nie tylko o sobie, igowałem traaycyjny podz ał tych języków w cucau polonocentrycz
Otóż z początkiem 1040 roku zetknąłem sie ze swoim,o kilka oocy z Języków, a Więc oczywiście 6018 odmiefy języka zużyckie-

A
ilustrowałem próbką oryginalnego tekstu. Przeważnie były to uryw-

,
lat starszym, kolegą doktorem Jerzym dąbałą, też absolwentem warszawa

RE - : : ś 3
ji. Pamię ż wał największych i

3 wiskiej slawistyki, tyle że kierunku historyczno literackiego, dokto— p. FECTTN, 56 EDEN MERA pOROŃ, 4 TER
ż NZ= SI a aan mia = R

i Szewczenkę i oczywiście Ćiśinskie a łużycku —rem Uniwersytetu Karola w Pradze /był złównie bohemistą i jugosla- pozna, 9ze * w "o. a pa dażypiwózońm

wistą/. Organizował on szw. Studium Słowiańskie, mające pewien zwią Mato Kosyka.
z : e. : j . > ! ne zebrania Studium odbywały się © iesi i

zek z tajnym Uniwersytetem Harszawskim, którego rektorem w czasie o= „assęp j w I U DADETRPRSIĄNE, SA
|

x ZIP s . saa 4 Ą x k 5

kupecji był prot. Julian arzyżanowski. Jelem tezo Studium bvło sze ostrożności prawie zawsze w innym mieszkaniu. Np. na zebranie vo-
; Bd A "=: , . - 3 - 4 : i życzyli sw lokalu przy ul. Bednarskisj rodzicerzenie, złównie wśród młodzieży, wiedzy o krajach i narodach słowiań- święcone żużycom użyczy <Z0 SPB JĄ JE

k
: > wąs ze. : : -

skich, raczej jednak z wyłączeniem Słowian wschodnich, Przyświecały /głodezo poety Tadeusza zajcego /1922-1944/, który potem zzinął jako

owemu Studium nieco mgliste plany polityczne: by bezpieczeństw _ żołnierz AK na Starym Mieście, podczas Powstania Warszawskiego. "ów
; poz p ź 3 "IE. t słuchaczem polonistyki w podziemnym ITW i redaktorem tajnegoprzyszłej Polski i Europy oprzeć o zwarty olok państw słowiańskich czas Dył E ) Ę Y d

; Ą j jych literatów *Sztuka i Naród". Na tym zebraniu wygłosiłem/Polska, Czechosłowacja, Jugosławia, Bułtzaria/. Roiło się też nam, że pisaa młody SEBR SREB W dE 6d
_ referat - można powiedzieć - encyklopedyczny o dziejach, zeozrafiido odrodzonej Polski przyłączone będą Żużyce. W imię ścisłości zaz-

j , .
GER t bu części Łużyc, W dGyskusji uczestnicy uchwalinaczyć pragnę, że ten ostatni punkt - na pozór o cechach czystej fan- =Z koc A PASA, ARESKERy: DIEWEŃBy

s 2. - "ME ME; OME s "= że z calą stanowczością do przyszłego traktatu pokojowego musi byćtazji - w pewnej, oardzo drobnej uierze staż się rzeczywistością: - z i j

' JIA "— z ś : h dołączony punkt o wcieleniu całych Łużyc do odrodzonej Polski,kresowe tereny dawnych 4użyc górnych i Dolnych przyłączono do Polski, - : :

TE ; kB, 3 "EL ; =" 5 są „ad Symbolicznym znakism tych orołużyckich sympatii i polityczno-tery-sodoono w 1045 roku byli tam jeszcze Łużyczanie, Opowiadał mi kiedyś : Ę :

torialnych planów będzie przybranie przez uczestników Studium Słop:grol. dtieoer,że on sam tuż »o0 wojnie oanalezł jedna wieś, chyb nu jeja)

EE : A was sa E . eur dE sx zd wiańskiego pseudonimów, ściśle związanych z śużycami. dJniosek uzyskałsucinem /miasto leży na obu orzeżach granicznej dziś sysy/, "© której
: ; M - z - , " ; "=" ogólną aprobatę xilkunastu zeoranęch; ja na przykład,dla udokumen-mieszkali jeszcze w 1945 roku dolnołużycey chłopi. Nasze karygodnie

z aż 5 SEE . 4 a "e vowania, że przede wszystkim należy popierać słabszego — w danymźle poinformowane władze aaministracyjne "ysiedliłvy ich razem z Niem

a. grzypadku Lużyczan Jolnych — od tego zebrania wvstępowałem 7 Stu-ami, =

REF . AE - - 2 alum jako Jan z Ubhocieouża,Ale wracam do Studium Słowiańskiego, Przewodazący uu dr VJ,

bała poprosił mnie o objęcie funkcji jezo zastępcy. I oto odbvło się
w lubym 1940 roku zebranie założycielskie Studium. «jejscem oyło ob-
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$ym pseudonimem podpisałem swój czwarty i - niestety -
ostatni przekład ĆiSinsxiego: sonetu Słowjanam . Ten zpany każ-<RSeZ
demu sorabiście sonet że zbierku AŚniha sonettow , 1984 jest żan-LS SORTU W ;

liwym, doprawdy przejmującym apelem do wolnych narodów słowiańskich
o pomoc dla śmiertelnie zagrożonego narodu łużyckiego. Śmiertelne
zmagania obrazuje Łódź pełna rozbitków i zalewana falami rozszala
łego morza; z tym zrożnym żywiołem walczy paru zaledwie wioślarz,
Już przede mną wiersz ten przetłumaczyła Julia fielsżyńska, a w o-
becnych czasach Jerzy Litwiniuk, Oba ich tłumaczenia Są dziś łatwo
dostępne, mój przekład natomiast, który ukazał się podczas okupacji
w podziemnym Qiuletynie Słowiańskim, do którego widocznie Sajcy7

1RycZZ
ge skierował, trudno dziś gószukać.? fa sam zapamiętałem tylko je-
den końcowy werset stanowiący kwintesencję całego utworu, ów roz
paczłiwy apel:

NOESE AE EE"Na pomoc, póki wioślarz ostatni nie zginie, "

Jest on, niestety, w dużym stopniu aktualny i dziś.
pd PA Hi

Gorszy los,niż zapadnięcie w niepamięć spotkał inne, chyba

ważniejsze w tamtych okupacyjnych latach, materiały, "yślę oprzv-
gotowywanych do podziemnego ruchu broszurkach, mającyca popularvzow
w naszym społeczeństwie, encyklopedyczne, popularnie wyłożone, ale|
rzetelne informacje o naroaach słowiańskich, które — jak wiemy —

miał; wrazz Polską tworzyć blok zdolny ovrzeć się Niemcom i 3o0—

sjanom,
Jerzy Baoała opracował informacje o narodach vołudniowosło-=

zechach, Jłowakach iwiańskich, ja zaś o Jłowianach zachodnich*
oczywiście Górnych i Dolnych żużyczanacn. leksty te, wrez z nap-
zami, s początkiem roku 1944 Dyły na ukończeniu. Źwinałem je w ru-
ion i "konspiracyjnie" owinąłem w tzw. "zaazinówkę",

LE i | JE *13 RE z i; ż 2ny 'Nowy Aurier Jarszawski', dieszkaliśmy wtedy, wysiedleni przez

zyli oricjaj

= 4) m

gupanca z willowego segmentu na Lekarskiej, przy ówczesnej ulicy
szno. Jczesnym rankiem któregoś styczniowezo dnia zbudził nas ło-

got uo drzwi zwiastujący wizytę policji. Nasza gosposia, obeznana ze

sję z towarzyszącym policjantom dozorcą kamienieg, moja żona zaś,
-erWawszy się z łóżka, chwyciła wiadomy rulon papierów i pobiegła
z nim do kuchni, zazie na szczęście staroświecki piec kuchenny był
już rozpalony. Taki był koniec inTormacyjnej broszury n.in. o Łuży-

czenach.
R Dla uspokojenia Czytelnika dodam tylko, że: a/ nie oyło to

_ gestapo, ale Kripo /policja kryminalna/, które miało oczywiście po
| azania ze służbą bezpieczeństwa, zwaną "służbą miebezpieczeństwa”,

_

b/skończy Ło się na zabraniu mojego ojca i mnie na parę godzin do bu-

dynku Kripo w Al, Ujazdowskich, c/poszukiwanym "kryminalistąa" był
ktoś inny o podobnym nazwisku.

|

dcześniej, bo w listopadzie 104.1 roku, Kiedy jeszcze ży
wo tkwił ai w pamięci krótki, ale "intensywny" pobyt na Pawiaku

/i wtedy poszło Gylko o zapisany odręcznie papierek/, zawitało do
nas prawaziwe zestapo i to nocą. Poprzedniego wieczora kończyłem
artykuł do pisma "Sztuka i Naród'o zachodnich zranicach przyszłej
żolski, oczywiście obejmującej Lużyce. Mapka była już zotowa, pa-
pierzyska Spokojnie leżały na biurku, Prąd tej SGGW wyłączono,

 Gramolenie się intruzów po zupełnie ciemnycun schodach, potem sza-
mośagnie sięXI 17 arzwiami, "konferencja" z niezawodną, całkowicie
rozbudzoną zosposią, dało mi tyle czasu, że podarłem na drobne Ka
wałki nieszczęsny artykuł o polskich bużycach, Mnie i mamę DOZO-

stawiono uteay w spokoju, ojca jećnak aresztowano, Oyła to dowiem
tzw. akcja przeciw srawnikom, a ojciec caki właśnie miał zawód i
Ovi przea wojną wysokin urzędnikism, dego więzienie ua Pawiaku
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trwało przeszło cztery miesiace, a "ryoawcą ojca ovł pewien Rosjanin,
h

- KA—

elkie dane proszę przekazywać na adres redakcji ' Zeszytów"biały" emigrant po oierwszej vojnie i rewolucji, xtóry i anie o ,Ej 7 8 y ARE z gekich' umieszczony na wewnętrznej stronie owładki, Wówczascalił latem 1941 roku przed niechybnym Oświęcimiem, i

- nĘ me .s gojenne warszawskie sorabica może zostana uzupełnione.Artykuł staje się, jak widzę, xroniką kryminalną, ale taka i
ezzykćPrzypisy:wiaśmie oyła nasza rzeczywistość okuvacyjna.

Oto akord doprawdy końcowy związany z povrzedni pr Ł lg śp. proresorze Stanisławie Słońskim /1379-1959/, jednym z dwaDT3wd: ncowy źżwiąz Y DOT eanią S$ AWĄ LU-=
t

życ, mianowicie opis tragicznego końca dr Jerzego Bąbał gorąc
moich złówmiych, nigdy nie zapomnianych, mistrzów uniwersyteckichŻyć, 7 Ę pl [ej Z1CZNeg I ADZeŻ y = 530rące- Seek

s mupdacieia sssdu. użycki
,

/arugim jest śp. prof. Hitold Jan Joroszewski, który żył w latachZ yja użyckiezo, |

i m NE _ 41390-1976/ opublikowałem łącznie, za życia Profesora i vo Jago zgo-4 więc, w ramach działalności Studium słowiańskiego powią- 7 pasaś ua R 2. a NA na m ,_ i - | | nie, co najmniej pozycji, oczywiście różnej objętości i w różzanego z tajnym UW, kol. Jerzy prowacził iektoraż języka czeskiego, "aa
Ń — NA R= , m

*

: mym ujęciu. Najwięcej iniormacji, jak sądzę, znajdzie Czytelnik wN marcu, lubo nawet lutym, 1944 rowu gestapo zastało w azyimś mieszka- 4 h:*P 7 w
?

i 4
j źródłach: Poradnik ZJKO 1955, Z. 7 241-250; dały me. "m - "„ A następujących źród ęzykowy” 1955, +. 7, 8. 1-25niu na Jilczej zrupę słuchaczy /w większości dziewcząt/ i wykładowe. si
. RE R” m ;

cę "in flagranti". Areszt, obóz na Majdanku — i tam zzon nieodżałowa- p MAG daj TE jeno: SAMI JPIQRBJ ką BALET
Julia Dickstein-iieleżyńska /1380-1943/ była córką wybitnego ma-nego entuzjasty wolności Słowian, Młodzieży nie aresztowano, można j

m ;

| tematyka i historyka nauki Samiela Dicksteiną /13851-1030/, WSDÓł-więc podejrzewać, że oprócz tajnego nauczania zakazanego języka czes= ł s | ,m twórcy Folnej Jszechnicy Polskiej. Była aktywistką wielu stowarzy—kiego, nitlerowcy jeszcze o coś innego podejrzewali Jerzego. Życia j

m . _zeń, prowadziła wykłady z literatury polskiej i włoskiej w”*HJolnejjednak nie wróci iu nic i nikt,
qgszechnicy, tłumaczyła z włoskiego i serbołużyckieso. PrzełożyłaH G z) 5 ct o $B U UG [e] H Nn H 0 u na ch RU u E)> «bd1Oczywiście jako zastępca a

nej potrzeby, prowadziłem ja dalej lektorat czeski, ale w innej dziel-
Koza z -

| , . . serba-Wieli, J. Skali, J, Nowaka a z dolnołużyckiezo Mi. Kosyka,nicy. Młodzież była tak pilna, że zbieraliśmy sie nawet w lipcu, tuż i

|=)Przekłady Swoje publikoważa 7 czasopismach Specjalistycznych i po—orzec wybuchem powstania, Ą

| : RE » . 4 : ;

m m . pularnych, np. "Rodzina Polyka'. Zajmowała sie też naukowo sorabisty-Mam wyrzuty sumienia, że po wojnie nie skontaktowałem się
ką. Opublikowata artykuży: Że wspomnień o Alronsie Parczewskim, /w/2 waową go Jerzym, nzr Maria Łoskoczyńska-3ąoaliną /takisj cormvy naz

k sos , -: Ruch Słowiański, Lwów 1038, s, 3-6 oraz Poezja serbołużycka, Kawiska używała ta absolwentka warszawskiej polonistyvxi/, WSpÓŁDTECoWw= „ nai
| mena IV, Lublin 1936, s, 16-21, Jiecej wiądomości na temat tej pisarkiniczką męża w tajnym Studium, po wojnie wysoko cenioną nauczycielką 5

można znaleźć w następujących źródłach: Słownik pisarzy 1/1, s, Wjda- ZEE )liceów warszaws«ich. Od niej mózłowm sie dowieczieć dużo szczegółów
js z » +4 ź A > ś ż Azi; J. ńleiner, Julia Jieleżyńska, /w/ Pamistnik Literscki XAZVI,PNE RE ,|)o działalności Studium Jłowiańskiego, o «tórv

| |
swa 1055, s, 253-304. Z Julią dielsżyńską stykałem się kilka-storiograrii, Proszę serdecznie Jzytelnikow Żeszvstów iżużyckich Lub

icz znajomych - może oni posiadają jaxie$ dokładniejsze iniormacje 8 "=" "=" -Wojennym Towarzystwie Aarzewienia nultury Języka. Julia dieleżyńskao Studium Jłowiańskim z lat 1940-1944 ? Ważne są nawet arobiszgi.

otnie: * Kole Slawistów, w związku że swoja czisłalnością w przed
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Ż% półwieczną rocznicę śmierci J. Barta-ĆiSinskiego w "Za i Prze- Polsce przeoywał w lazach z0-vch, potea przeniósł się na Łużyce,

ę

1045 roku pracował w sekretariacie *Domowiny'. Następnieod, x 1959 kwęzani się następujący „artykuł: ie od
Może nie wszyscy

tescie
nij

: piernowieaią S0-
: "= bie, że zacS0-leciZEM

siólkiieś Tatty:„ENJQ nastą zrenicąną„DŻ Ra rzeką Nysą Łuży=
cką, żyje na obszarze "NRD najmniejszy szcz
słowiański - Łużyczanie, nazywający Siebie
Serbami, Garść inteligencji, przede wszyst

s, kim duchownych katolickich a także protes-
j tanckich, w XIX w. rozbudziła w tym miniam

turowym narodzie poczucie własnej odrębno=
,$ei kulturalnej. Główną „dźwignią i wyrazem
tej świadomości stało się piśmiennictwo,naj
boke bogu zaś jego przedstawicielem ks,
Jakub Bart, używający literackiego pseudo-
nimu ĆiSinski,
Urodzony 20.VIII. 1856 r.,gimazjum i semi
narium duchowne ukończył w Pradze /1881/,p
wróciwszy na Łużyce otrzymał święcenia w

" 1883 r. i rozpoczął pracowity żywot kapła-ia-poety, a zarazem działacza kulturalnego. Przez wiele lat był rdaktorem czasopism łużyckich "Lipa serbska” i "Łużica”, próbował
sił w dramacie, epice i powieści, najpełniej wszakże wypowiadał
się w liryce/.../.Ciśinski' znał dobrze, obok czeskiej, również i
naszą literaturę, co więcej — była mu ona wzorem i podnietą ducho=
wą. lak właśnie należy rozumieć jego wyznanie:"Drogowskazami noimi.
byży i będą kryształowe zwiazdy Polski:Krasiński łowacki, Wyspi
ński,Kgsprowicz..." Kapłan-poeta zmarł 16.10. 1909 r.jako zastępu
ca proboszcza parafii Wotrow. Dzieło jego żyje wiecznie nadal.

Andrzej Sieczkowski.

gprowaaził się do Ostrawy, później do Pragi, „gdzie pracował jako
z AT ód

sy P =)

rabista w Muzeum Narodowym. Umarł w Fracze,

1. Sieczkowski, jliebo przez liście, F, Hoesick, Jarszawa 1938,

p". pióra J. Wieleżyński:j w: 1. Szewczyk, antologia poezji
«atowice 1960, s. 1390; przekład.J. Litwiniuka. w: J. Bart-

Skoro jesteśmy przy przexładach wierszy Ćiśinskiego, jeszcze

jedno wspomnienie. Nigdy przedtem nie pomyślałem, że dów z

ej ró6i/ zabrzmi jeszcze w czasie trwania wojny w Bawa-

rii - tej xoleoce hitleryzmu.A stało się tak: po upadku powstania
warszawskiego, jako jego uczestnik, w skromnej randze podporucznika

AK, dostałem się wraz z grupą prawie 500 kolegów do obozu jeńców:

4  QOflegu VIII A w Murnau, 70 km, na południe od ifonacnium, Było tam
Alfons Parczewski /1849-1933/, prawnik i historyk,działacz na 1 o

jakby całe miasteczko polskich intelizgentów, którzy zdołali zorgani-
rzecz podtrzymania polskości na Mazurach,Pomorzu i Śląsku, bu-

,
zować % obozie wcale bogate życie kulturalne. dodaj w lutym 1945 wydzicel świadomości narodowej Łużyczan. Por. "ZŁ" IV, s. %, też

No biografiski sł ik.,..5. 430-431,
2 Są nimi: artykuł pt. Literatura łużycka/w/ Fielka literaturaENNYNON OOOO ONA

raziłem zotowość "wygłoszenia w gruvie jenieckiej zajmującej się hi-
storią i literaturą referatu o kraju, cziejach, języku i literaturze
żużyczan. Ofertę moją przyjęto. iówiłem io zrona owoło 50 słuchaczy

wsz ec t. III, Warszawa 19 iążka Literaturaser 5 R 4 : ? 3 MEpowszechna, II, ; 933 oraz książka Literatura sen- w mundurach, Końcowy fragment urozmaiciłem zacytowaniem wiersza J.
psko-łużycka, Katowice 1938, J u. - , - IE . .PSAOUŻYCKI 93 8. Ciśinskisgo - po polsku i w ormsinale /co szczególnie się podoba
Wiadomości te można uzupełnić danymi ze źródła No biografiski ło/. De«lamowałem z pamięci, która jeszcze wtedy dobrze ui dopisvwa-

, ; | 1vz Żasi : ". "Msłownik...3, 234, Czytamy tam, że J. JeSki był synem ziemianina ła. Pozadankeę przyjęto przychylnie, proszono unie jeszcze » carę
doaatkowyca szczegółów.
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Ewa Siatkowska /Warszawa/
:

"PRZODEK" "ZESZYTÓW ŁUŻYCKICH”
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1 polsku znaczy to, co następuje: Wielce szanowny Panie!
Niniejszym pozwalamy sobie Panu przesłać "Casopis Maćicy

"Żeszyty Łużyckienie są pierwszym w Polsce pismem poś- rbskeje" , rocznik 1927 i prosimy Pana uprzejmie o uregulowanie
więconym sorabistyce. lliały swego "przodka' — 'Serbsko-żużycki k egłej składki członkowskiej za lata 1924/27 - marek 20 na za-
Biuletyn Polskiego Towarzystwa llarodu Łużyckiego wychodzący w | oeonyo czeku Macierzy. Mamy obowiązek zapłacenia w określonym
latach 1936/1937, Psie za druk "Casopisu", a chcemy, zgodnie z życzeniami dochom

Zacząć trzeba od tego, że działające przy Seminarium A ącyni z wielu stron, nowy rocznik już wydać na Wielkanoc 1928,
Slawistycznym UW Koło Slawistyczne interesowało się żywo spra kw nadzieję, że naszą uprzejmą prośbę Pan spełni i łączymy
wami. zużydkiyk, Sprowadzano z Łużyc prasę codzienną i naukową, mozdrowienia. 2 najwyższym szacunkiem - przewodniczący iacierzy
Jak elegancko wówczas prowadzono korespondencję, przekonać się życkiej, radca prawny, dr A. Herman, redaktor "Casopisu Maćicy
można z listu do kierownika Seminarium. Slawistycznego prof, gerbskeje” prof. dr A. Muka, skarbnik Macierzy Łużyckiej 6. Janak,”
Słońskiego w sprawie prenumeraty 'Casopisu Maćicy Serbskeje:

Wielećesceny knieże!
Z pisma tego wynika, że prof. Słoński był również człon-

ciem Macierzy Łużyckiej, choć /niestety/ mało zdyscyplinowanym.
j Przechodząc do bardziej chwalebnej działalności KołaZ tutym dowolamy sebi Wam pfipósłać

CasopisMaćicy Serbskeje
letnik 1927

lawistycznezgo, nadmienić należy, że sprowadzało ono także
książki łużyckie, m. in. z biblioteczki założonej przez pisa-
rza i działacza antyfaszystowskiego Jana Cyża., Zachował się,nade-

żnć 4 Ę Z i
7

+,

d ówienia tej "Serbskieja prosymy Was należne, zo byśće Waś zastaty sobtur- any z Budziszyna w 1935 r., druczek zamówienia tej "Se 3
stawski pfinośk na leto 19 Zz fir.. 207 prawje
bórzy a pripołożerej póstowej Żeko wej KńariKu Maćicg =

pfipósłali.

ludowej biblioteczki". Miejmy nadzieję, że należność za książki
: ła regulowana, Organigawano imprezy artystyczne poświęcone Łuży—

Mamg winowatosć, Ćić Casopisa w prawem ćasu za-
płacić a dicemg nowy letnik na pfeće z wjacorzyał

stron biżo K jutram 1928 wudać.

com, m.in. z okazji 25, rocznicy śmierci J. Barta-Ćisinskiego,wy-
padającej 16.10.34 r.,urządzono 15.02, 35 akademię ku czci tego

ty /zachował się afisz z anonsem/. 2. 06, 36 r., w sali im.Nadśźifamg so, z0 nam nażu nałeźnu próstwit dopjelniće
a strowimy Was arłowicza, w Towarzystwie Muzycznym, zorganizowano koncert kom=

pozytora i dyrygenta łużyckiego Bjarnata Krawca. Imprez takich byma najwrysśim poćesćowanjom i

0 więcej, zawsze cieszyły się dużym powodzeniem,
|

Koło Slawistów grupowało tylko studentów, W roku 1925 powJusi. rada Dr.4.Herman _ Prof, Dt.A. Muka
piedsgda M. 0. Redaktor Ćasopsisa M, S.

G. Janak
pokładnik (M, 0.

jtaio, nastawione na działalność ogólnowarszawską, Polskie Towa—

rzystwo Przyjaciół Narodu Łużyckiego.



UW osobą jego kierownika —

jego prezesem; zastępowała
Julia Fieleżyńska.Siedzibą

też pewne profity. Kiedy w r. 1938 wyszła w Śatowicach Litera-
tura serbskołużycka J,wa Pozn O r A w,

= SĘ m

Towarzystwo to miało osobowość prawną, zarejestro
3

wane było w sądzie, posiadało Statut, którego fragment poniże
reprodukujemy:

Polskiego Towarzystwa Przyjaciół
Narodu. Łużyckiego. WARSZAWA — 1938

I. Nazwa, siedziba i cei.

$ 1. Stowarzyszenie nosi nazwę: „Polskie To-
warzystwo Przyjaciół Narodu Łużyckiego” i używa

„z tym napisem pieczęci
8 2. Siedzibą i terenem działalności Towarzy-

stwa jest m. st. Warszawa.
,

$ 3. Towarzystwo zawiązuje się na czas nien-
śraniczony i stanowi osobę prawną.

$ 4. Celem Towarzystwa jest:
a) wzajemne zbłiżenie kulturalne narodów Łu-

życkiego i Polskiego;
b) szerzenie wśród społeczeństwa polskiego wie-

dzy o narodzie Łużyckim;
c) niesienie moralnej i materjalnej pomocy Łu-

|

życzanom, przebywającym w Polsce.
Cele te Towarzystwo urzeczywistnia, z zacłiowa-

niem obowiązujących przepisów prawnych, przez:a) podej ie od iednich wydawnictw i
$gromadzenie zbiorów;

b) organizowanie imprez artystycznych, odezy-
tów, zebrań dyskusyjnych, wycieczek i t. p.
oraz

e) eko wj z instytucjami o pokrewnych
cela:

Towarzystwo zwiążane było z Seminarium Slawistycznym

od 1925 do 1939 r. , czyli przez cały czas trwania PTPNŁ, był.

Członkowie Towarzystwa mieli swoje obowiązki, mieli

prof. Stanisława Słońskiego, który

go tłumaczka z literatury łużyckiej
Dył lokal na Królewskiej 7 m. 4,

Gołąbka, mogli ją nabywać z 25% zniżką,
a więc płacić nie 6 zł,, tylko 4 zł. 50 zr. |

- 55m

Oprócz warszawskiego Towarzystwa, w latach trzycziestych
ziałało analogiczne Towarzystwo w Poznaniu, Prezesem jego był

g. Tadeusz Powidzki, Było bardzo aktywne, orzaniztjąc wieleA up. w sali przy kościele św, Marcina wieczoty łużyckie,
BE. coo wybitnym poetom i prozaikom a także odczyty naukowe

temat historii Łużyc, na temat języków łużyckich /m.in, Hen-

W r. 1936 ukonstytuowało się Towarzystwo Przyjaciół Sen-
użyczan w Katowicach, Prezesem został marszałek Sejmu Śląskie-

Na marginesie można dodać, że tradycje towarzystw poznań-
ego i katowickiego są do dziś kontynuowane. Towarzystwu poznań-

kazały się w "ZŁ" LII i "ZŁ" IV, Inne stowarzyszenia sorabisty-
czne działają w Szczecinie, we Wrocławiu, w Opolu, w Zielonej

.

Przedwojenne Polskie Towarzystwo Przyjaciół Narodu Łużyce
lego pozostawało w Kontakcie z istniejącą w Pradze organizacją

Spolećnost Pratel Lużice, której sekretarzem był wówczas Tladi-
r Zmeśkal, Farszawscy sorabiści dostali od niego w 1927 r. ży

czenia świąteczne i noworoczne, ozdobione fotografią Dolnołuży—
czanki w stroju ludowym, Czesi wydawali łużycką biblioteczkę "Dom

aswśt" i organy prasowe: "LuŻicko-srbska korespondence" i "Lu-
icko-srbsky vóstnik", Obydwa pisma były w Tarszawie znane i prze-

kowywane.

Od r. 1936, kiedy Towarzystwo opierało się już na wyrażo-
mych w Satucie podstawach prawnych, zaczęło również wydawać swój
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organ. Był to,wspomniany na wstępie, Biuletyn Serbsko-Łużycki!
- 57 —

łania się ich historia,
Nie jest dziełem przypadku, że rok 1936 znamionował Początkowo Łużyczanie wierzyli zapewnieniom Hitlera,

wzrost zainteBesowania Łużycami /wtedy też powstało Towarzystwo e będa mogli kultywować swoje obyczaje i zachować narodową kul=

katowickie/., Od tego bowiem roku nasiliły się na Łużycach represj 8 dJódz Trzeciej Rzeszy chętnie odgrywał rolę dobrego ojca ca-
ze strony hitlerowców, na które społeczeństwo polskie, podobnie 2ego narodu, łącznie z mniejszościami etnicznymi, fotografował się
jak społeczeństwo czeskie, starło się reagować. Podobne zadanie zużyczankami w strojach ludowych , Zwrot w traktowaniu Zużyczan

jak społeczne stowarzyszenia postawiła sobie prasa polska , nastąpił W Te 1936. 3. 03. 1936 r. zakazano znanemu dziennikarzowi

Poniżej omawiam następujące numery 'Biuletynu Sen- jużyckiemu Janowi Skali wykonywania zawodu /BSŁ 1/1936/. W przeze
bsłko-Łużyckiego: mgczonym dla Łużyczan niemieckim kalendarzu na rok 1937 pt. Ober-

r. 1936: nr 1, 31.03, r. 1937: nr 1, 30, 01, lausitzer Heimatkalendar ukazał się artykuł prof. dr W, Stellera
- nr 2, 1.05, nr 2 brak /jest w BUW/ Zur Jendenfrage /BSŁ 6/1936/, w którym autor forsował absurdalną

nr 3, 3.06. nr 3, 31.03 tezę o zermańskim pochodzeniu Łużyczan. Twierdził, że ich przod
nr %*, 10.09. nr + i 5 brak kami byli germańscy Wandialowie, którzy nauczyli się od Słowian

dr 5; 15. 10. nr-6, 30.06 języka, ale w głębi duszy pozostali germanami, Teoria ta pozosta-
nr 6, 30.12, nr 7/8,30.10, je w związku z wyrażonym w Mein Kampf poglądem Hitlera:"da das

nr 9, 30, 11.  folkstum besser die Rasse, eben nicht in der Sprache liegt, Son-

Przerwa w wydawaniu 'Biuletynu' w okresie wakacyjnym der im Blute' /' istota narodowości, a bardziej jeszcze rasy, właś
wskazuje na jego związki ze Środowiskiem akademickim. Redaktorką nie nie tkwi w języku, ale we krwi /. Zdaniem Stellera, "krew" i
odpowiedzialną była Fmilia Chmielewska. Szata graficzna była kultura żużyczan jest niemiecka. Ich stroje ludowe, ich zwycza-

skromna: często mało czytelna odbitka na powielaczu. je /"braśka", czyli "starosta. weselny, "kmotra", czyli matka
Zawartość Biuletynu" stanowiły przede wszystkim przem chrzestna, "prządka" / są przejęte od Niemców /a może odziedzicze=*

druid ż jeszę polókiej, tużyckiej i ozedkiego pisenka iułickć ne ?/. Steller autorytatywnie stwierdza:"Łużycki lud nie posiada
Korespondence. Z rzadka ukazywały aię artykuły pisane tylko dla ani jednej cechy, której nie udałoby się znaleźć w warstwie włoŚśm

tego organk* Obficie natomiast zamieszczano przekłady z łużych ciańskiej, w czysto niemieckich stronach". Rasowo również, według

kiej literatury, głównie poezji. Wreszcie "Biuletyn" informował niego, żużyczanie nie odbiegają od lWiemców, reprezentując ten
o Gziałalności innych stowarzyszeń prołużyckich, tak w Polsce sam nordycki typ.Cytowany numer "BSŁ" calej streszcza replikę łu-
jak w Czechach, życkiego uczonego, folklorysty i antyfaszysty, prezesa Domowiny

Przeważała tematyka polityczna, przede wszystkim orof. Pawła Nedy, zamieszczoną w czasopiśmieNaśa Domowina' 10/1936.

relacje z prześladowań hitlerowskich na Łużycach, Z kart Biuletynu" po. Sado wyjaśnia, że tak jak ażyczanić, wiśle alómontów stroju
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luaowego zapożyczyli od Niemców „twórczo je jednak rozwóijając/,tak

gierców mówiących po łużycku” /BSI! 3/1037/, Zakazano kolportażu
ckich kalendarzy /BSL' 3/1937/. 25.08.1937 r, policja nieni c każamknęła "Serbskie Nowiny", opleczętowała arukarnię, aresz-

z kolei Niemcy od Francuzów i Hiszpanów; zwyczaj "braki" znany
jest w całej Muropie, "kmotry" — w całym chrześcijanskim świe-

cie, "prządka” wywodzi się ze Śląska i ma rodówód słowiański,
i eo zowała redaktora naczelnego dr Jana Cyża i sekretarkę redakcji,wtórmie przez Niemców zapożyczony. Nordycki typ rasowy częsty

; A . !

.

i

!

:
= uskóie . . y ślad za tym poszła likwidacja dalszych czasopism i organiza-jest u różnych narodów, m.in. u Polaków. Frzypominał też łużycki

EE. Boi społeczno-kulturalnych, naukowych, religijnych /BSŁ 7,8/1937/.profesor, że wielu niemieckich uczohych podnosiło podstawową roe Najwięcej inicjatywy w prześladowaniu Łużyczan przejawiał Bundlę języka w określaniu narodowości,*
A |peutscher Osten /Związex Wschodnioniemiecki/, 'BSŁ 9/1937,wyjaśnień Pawła Ned$ nie wzięto poi uwagę. Za teoria=

-
Początkowo Lużyczanie nie pozostawali obojętni wobecmi Stellera szły konkretne działania. W wychodzącej w Zgorzelcu

prześladowań. 19801. 1936 Domowina uchwaliła rezolucję prze-gazecie *Gdrlitzer Nachtrichten; w dziale ogłoszeń, nie nazywano
| | ; m " _ R . M = słaną do zastępcy Hitlera Rudolfa Hessa,w której wyraża uro-już łużyckich nabożeństw "wendischer Gottesdienst", ale "Mundart-

czysty protest przeciw dyskryminacji Łużyczan przez urzędy pań-.
stwowe i osoby prywatne /BSŁ 1/1936/. Kiedy już na tej arodze

gotessdienst" — "nabożeństwa w dialekcie /domyślne "niemieckim"/,
*BSŁ' 6/1936. Szybko następowało usuwanie tego"dialektu'ze szkół, mes nic się zrobić nie dało, Łużyczanie zaczęli licznie wstępowaćchoć jako "niemiecki" nie powinien być dyskryminowany. Wz

| =" | |
i

do Związku Mniejszości Narodowych Niemiec /BSŁ' 7,821937/. Zwiąm1936 zlikwidowano lekcje języka łużyckiego w gimnazjum w m
;

zek ten powstał z inicjatywy Związku Polaków w Niemczech w r,nie, mimo uczęszczania na nie czterdzieściorga sóżniów, potem w ""„„1924. Lączył ludność polską, łużycką, firyzyjską, duńską i late-innych szkołach średnich, Że SŁKÓŁ wiejskich usuwano łużyckich na=
. > :wską zamieszkującą Niemcy, Działaczem tego zwiążku do 1936 ro-uczycieli, np. Pawoł Jenka z Mieleszyc w końcu 1936 r. przeniesio=

ku był Jan Skala, w latach 1925-1936 redaktor naczelny jego on-ny został do czysto niemieckiej wsi Hof, koło Oschatz. Był to ,

| zanu prasowego 'Kulturwehr. Nie mając organizacji własnych, Żu-działacz narodowy, krzewiący narodową kulturę muzyczną, W DO
i

; :

życzanie w bym związku szukali oparcia,czątku 1937 r. inspektor szkolny z Kamieńca,Otto,wydał zakaz i

GRĘ w . .BSŁ nie ograniczał się tvlko do przekazywania infor-mówienia na terenie szkoły po łużycku. Zabroniono prowadzenia j

macji o sytuacji politycznej polskich pobratymców. Redakcja, np.korespondencji z przebywającymi w wojsku Łużyczanami w ich oj-
"artykule Jana Alexsandra Zaremby, Banici weczystym języku /BSŁ 1/1937/. s saGaudlkć „rłasnej ojczyźnieNie une BA* ; : fBSŁ 9/1227/, wyrażała oburzenie wobec prześladowań hitlerows—18. 03. 1937 oznajmiono ustnie prof, Pawłowi Nedzie, - AE -

zKich i solidaryzowała się z narodem tużyckim,że Domowina zostaje rozwiązana i zabroniono mu składać pisemne
. : 5 o

;
F przedruxkach Biuletynu z prasy tużyckiej spotykamyodwołania i podawać ten fakt do prasy. Pretekstem było niejprzy- |. : . . "Mm.in, wzmianki o tym,jsk tużyczanie stawiają Polaków za wzór Dojęcie przez Domowinę narzuconego jej przez komisarza dr. Sie— 3

; = „04 ; - *Stępowania w sytuacji ucisku nerodowościowego. Serbske Nowiny”verta statutu, w myśl którego "Domowina niała być związkiem i |

4, 6.01. 1937, omawiają dwa artykuły z niemieckiego krajo=
'nawczezo czasopisma "'Zeitschriżt żUr Erdkunde /nr e2, 18. 11,
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1936/ poświęcone Polakom i Lużyczanom we wschodnioniemieckich
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"naród w języku łużyckim i niemieckim, zastanawia się nad:
wsiach. Pierwszy artykuł, pióra W. Stache-Lubijskieso, konsta= pładnikami pojęcia *naród" oraz charakteryzuje naród łużyce
tuje, że LŁużyczanie zachowują się biernie, drugl, którego auto ua tle innych nacji europejskich,
rem jest L. DUhring, donosi, że Polacy wykazują dużo aktywności Oprócz artykułów poważnych, zdarzały się lżejsze, jak nv.
w walce o swe prawa, Szczególnie podkreślając tu rolę polskiego reportaż z wycieczki rowerowej na Łużyce, zorganizowanej porzez
Kościoła /BSE 9/1937/, Autor lużycki odnotowuje to z rozgorycze- Towarzystwo Przyjaciół Łużyc i Polskie Towarzystwo Turystyczno-

_Krajoznawcze /BSŁ' 7,8/1937/.niem.
Biuletyn przedrukowywał z prasy łużyckiej wszelkie polom Odrębny dział Biuletynu stanowiły przekłady. Jak już by-

nica, a więc np. artykuł o J, Piłsudskim z 'Serbskich Nowin' /nr 110, ło wspomniane, górowała poezja i to jednego autora - J., Ćiśinskie-
15. 05. 1935/ w rocznicę śmierci /BSŁ' 2/1936/, o Edwardzie Rydzu-- go, do którego  vice-prezeska FIPNŁ

. cmuła specjalny sentyment.
-Śmigłym z 'Serbskich Nowin nr 207, +. 09, 1936 /BSŁ' 4/1936/, wspom. Najwięcej więc jast tłumaczeń Julii Wieleżyńskiej, ale zdarzająmnienie pośmiertne o Leonie Wyczółkowskim z'Serbskich Nowin'nr 6,4 się i inne nazwiska: K, Sękowskiego, E. Osmańczyka, I. Bazylowa,
8. 01. 19374BSŁ 1/1937/. Omówiono, za prasą łużycką, przekłady W, Szewczyka /tylko inicjaty/, R. Zmorskiego. Niektóre przekładyH. Sienkiewicza na górmołużycki, a więc tłumaczone orzez M, An- nie są podpisane. Zamieszczono także przekład z polskiego na łu-
drickiego i 0. Wićaza nowelki Za chlebem, Pójdźmy za nim, Janko życki Stepów Akermańskich A, Mickiewicza dokonany przez O. WiPewna, e o A etnaczacej | Ew EO EOmuzykant , Latarnik wydane w 34 numerze biblioteczki' Serbska Lu- Gaza z 'Lużica'10/ 1935 /BSŁ' 7,3/1937/. Jedyny utwór prozaiczny
dowa Knihównja, dalej fragmenty Ogniem i mieczem w przekładzie został przełożony przez J. A, Zarembę i stanowił część przygoto

dd

wywanego przez niego zbiorku „Na przazach - bajki przypowieści,
podania, legendy i opowiastki łużyckie. Jest to Gród siedmiu

M. Andrickiego, drukowane w dzasopiśmie 'Łużica'w latach 1899,a w

1903, 1205-1004 tamże obszerne iragmenty Krzyżaków i nowele w

przekładzie J. Wingeria, następnie tamże w r. 1925 nowelki Sta- dębów... Dolnołużyczanina Jana Greśki, Pisarz ten zmarł w 1925— —ry Bługa i Hania, które przełożył Beno Cyż, wreszcie fragmenty roku w farszawie. Był zapalonym polonorilem, tłumaczył z pol-
Quo vadis i nowelka Ta trzecia, drukowane w'Serbskich Nowinach” skiego, występował orzeciw antypolskiej polityce Bismarcka ,/BS'2/37,
1930, pióra Jana Bryla, któremu przedwczesna Śmierć w r. 1931 u- | - 4. Wąs = p „a

5

Zapomniany dziś Biuletyn JSerbsko-żużycki stanowi cen-daremnieła zamiar przetłumaczenia Trylosii. Zwrócono uwa na Dol-| e s a" A » a", R s

i „MORA 38 7
, ne źródło do historii stosunków polsko-łużyckich w ostatnich la—skie źródło: artykuł W. Taszyckiego, Sienkiewicz w literaturze > z uż . 7 5

ty R, 80, : Ah: _ tach przed drugą wojną światową i nie tylko. Zeszyty Łużyckie”ę Ą % pas Ą 2 z *
+ :łużyckiej, Ruch Słowiański III,1930, s. 293-306 oraz osobno jako RE z Bo oj . s g.diAŻ mogą dużo się nauczyć od swojego "przodka".odbitka, Kraków 1931 /BSŁ' 1/1937/,

> ;Przypisy:Biuletyn publikował artykuły o wysokim poziomie nauko-
i, : Z iż : p : z 2 dą= | a dja - . 18 1936, 10 orzekazaia Instytutowi Fi-wym jak, drukowane w odcinkach, studium socjologiczne prof. Nedy, | awze HONĘLANKE womańiki, 1A38, 1357

4 - 8
ż. lologii Słowiańskiej UW pani Vanda Tazbirówna, której na tymKJ U

3.75 SE ; - z REM NE” 3 uNarod a uświadomienie narodowe Serbów z 'Naśa Domowina nr 1,WE z aaancz  UNTRR Az . 5/a Z ;1936 /BSŁ' 2,3, 5/1936/. Autor precyzuje znaczenia terminów "lud"
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miejscu składamy serdeczne podziękowanie, "Śiuletyn" był włas- Małgorzata Mieczkowska, Janusz Mieczkowski /Szczecin/
nością matki Ofiarodawczyni, pani Anieli Tazbirowej, cor. "ZŁ"

IV, s. +1. Luźne jego egzemplarze znajdują się w Dziale Czasonism pROBLEMATYKA ŁUŻYCKA W PRĄCACH POLSKIEGO ZWIAZKU ZACHODNIEGO

1 AKADEMICKIEGO ZWIAZKU PRZYJACIÓŁ ŁUŻYC "PROŁUŻ"

/1945-1950/
Folski Związek Zachodni /PZZ/, mający główną siedzibę w

Biblioteki darodowej w Narszawie /Sygn. P 23 408/ oraz Bibliote-
ki Uniwersytetu Warszawskiego /s8ygn. 010 392/.
Szczegółowiej na temat sorabistycznej działalności Seminariun
5lawistycznego "ZŁ" IV, 8. 35-51, poznaniu, wznowił swe prace tuż po zakończeniu działań wojennych,

, A : ,

sz

zdozki :
i ść ta,mająca korzenie w okresie międzywojennym, byłaStatut oraz inne materiały związane z działalnością Towarzystwa pziałalno „mają ędzywojennym, by

i Koła Slawistów SUW znajdują się w Dziale Dokumentacji Życia głównie ukier SWBKŃ. Ka. ZOERADŁIELA 2. NYDROARIĄ DRZOR Bik
: - jm NE

NE 4
Społecznego Biblioteki Narodowej w Warszawie nu posiadania na ziemiach zachodnich , Gdy w 1945 r. toczyły się

| dyskusje na tematy przebiegu zachodniej zranicy Polski, stanowisko
Z breku miejsca nie referuję tu przedruków z ówczesnej prasy pol-

pZZ było jednoznaczne. Domagał się on przyznania Polsce co najm-
skiej, podając tylko ich lokalizację:"Polska Zachodnia” ,15.03,

3 ; niej trzydziestokilometrowego pasa na zachód od Odry i Nysy
1936; "Głos ilarodu", 14, 03. 1936; "Zachodnia Agencja Prasowa" 2Łużyckiej, postulował także odłączenie od Niemiec wyspy Rugii.
/"ZAP'/,ar 7, luty 1936; "Krajowa Agencja Prasowa” /"KAP"/,24,

i Tak ukształtowana granica zachodnia Polski w sposób naturalny
02. 1936; "ZAP", 19, 03. 1936; "Polska Zachodnia", nr 43 /1936/3

.

j miała zabezpieczać państwo polskie przed zagrożeniem niemieckim,
"kKurjer Warszawski”, nr 88 /1936/; "Polska Zachodnia!,nr' 759

Aby lepiej umotywować wysuwane dążenia terytorialne, chętnie
/1936/; "Polonia", nr z 23. 05, 1236; "Orędownik", nr 119

wracano do głoszenia tradycji "słowiańskiej rubieży”, czy też
/1936/; "Miesięcznik Organizacyjny 0. Mł, Powst. przy Zarządzie s , -H «rubieży Chrobrego . Miałoto na celu podkreślenie historycznego
Centralnym Wspóln. Interes,",nr 4 i 5 /1936/; "Polonia",9.08,

i

prawa narodu polskiego do słowiańskich ziem nad Odrą i Nysą
1936; op. cit. z 28. 06. 1936; "Dziennik Berliński", 18, 06, 36. z ;

j

da Łużycką.” Na fali tematyki dotyczącej bezpiecznych granic zachod-
"Ilustrowany Kuryer Codzienny” ,Dodatek "Kuryer Literacko-Naukowy

s nich Polski dostrzeżono , jako istotny element wspierającypolskie
3. 08. 1936; "Polonia , nr z VIII 1936; "Młody Polak w Niemszec

postulaty, problem Łużycki, 2 racji funkcji organizacyjnych,jakieczech”,nr 19 /1936/;"Kuryer Poranny",nr 235 /1936$;"Sprawy Na-
pełnił Polski Związek Zachodni zajmujący się w tym czasie integ-podowościowe",nr 1-2 /1937/; "Front Polski Zbudzonej", nr 1-15

;racją ziem zachodnich z macierzą, akcją przesiedleńczo=osadniczą,/1937/3
problemem odniemczania kraju, repolonizacji i reslawizacji nowych
terenów, zetknął się on również z problemem łużyckim,

= = FE 5 z APierwsze zebranie informacyjne w sprawie Łużyc zorganizo=
wano w Pozńaniu 30. 08, 1945 p, z inicjatywy poznańskiego okręgu
PZZ. Wśród zaproszonych gości byli m.in. były prezes Towarzystwa
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Przyjaciół Łużyc w Poznaniu redaktor Tadeusz Powidzki i wiceprezeg. korespondentami wojennymi M. Zarzyckim i Ś, Sokołowskim. Praco=

Instytutu Wszechsłowiańskiego w Warszawie profesor doktor Józef amicy referatu podjęli starania w Ministerstwie Bezpieczeństwa

Kostrzewski. Wówczas powołano do życia referat łużycki w Polskim publicznego /MBP/ o zwolnienie jeńców łużyckich znajdujących się
Związku Zachodnim, na czele którego stanął rodowity Łużyczanin — y obozach w Bytomiu i Jaworznie. Po przeprowadzenie przez dlojcie-

- Anton Nawka., 4 września 1945 r. Zarząd Okręgowy PZZ zwrócił sid cha Koczkę i Antoniego Nawkę weryfikacji, 3. 0%, 1947 r. zwolniono
do ministra spraw zagranicznych Wincentego Rzymowskiego z prośbą 24 jeńców, "esórych następnie umieszczono w sanatoriach,

 ,

o poparcie dążeń Łużyczan do wyodrębnienia się z granic przyszłych Referat przyczynił się do ufundowania sześciu stypendiów dla
Niemiec drogą dyplomatyczną,” łużyckich studentów i uczniów, Zajął się również przygotowaniem

Nowo utworzony referat łużycki w swych założeniach i pla- kolonii letnich w Polsce dla dzieci z Łużyc,
nach działania na pierwsze miejsce wysunął problem rozpropazowa- Istotnym było nawiązanie bezpośredniego kontaktu z” Domowiną”

nia idei wolnych Łużyc, Postanowiono, że referat zajmie się: w Budziszynie, restytuowanym w 1945 r. związkiem "Serbowka" w Praea.

1/ silną akcją propagandową w Polsce pod hasłem:"wolne Łużyce dze oraz czeską organizacją "Spolećnost Pratel Lużice. W PrZzysz=

pod wspólną opieką Polski i Czechosłowacji", łości zamierzano nawiązać kontakty z organizacjami prołużyckimi z

terenu Jugosławii,2/ zainteresowaniem oficjalnych czynników polskich kwestią łuży—

cką i spowodowaniem oficjalnych deklaracji ze strony rządu Rzeczye Referat łużycki stał się inicjatorem utworzenia sieci Towa-

pospolitej popierającej dążenia Łużyczan do oderwania się od Nie- rzystw Przyjaciół Łużyc w Polsce. Powstały one w Częstochowie,
miec, Krakowie, Szczecinie i Wrocławiu na przełomie lat 1945-46, opiera

p3/ stworzeniem w większych ośrodkach Polski Towarzystw Przyjaciół jąc swą działalność o wytyczne przesyłane z Poznania, Była to

Łużyc, których zadaniem będzie informowanie społeczeństwa pol działalność głównie o charakterze propagandowym, mająca za zadanie
skiego o problemie łużyckim, dotarcie do różnych reprezentatywnych Środowisk i instytucji,
4/ skontaktowanie się polskich czynników zainteresowanych sprawą Precedensem w działalności tych towarzystw było wystąpienie Kra=

łużycką z odpowiedniwi czynnikami czeskimi dla uzgodnienia wspól= kowskiego Towarzystwa Przyjaciół bużyc z memoriałem do Krajowej
nej akcji, Rady Narodowej w maju 1946 e.” Nawiązując do przedwojennych
5/ zainteresowanie czynników radzieckich tą kwestią, odwołując tradycji niesienia pomocy śużyczanom, krakowskie środowisko wym

się do hasła "sprawa wyzwolenia Łużyc jest kwestią honoru całej
zjednoczonej Słowiańszczyzny „5

stąpiło z apelem do władz, by te podjęły odpowiednie kroki i po
parły oficjalnie postulaty łużyckie. "skazywano także na koniecz-

Zgodnie z decyzją Prezydium Komitetu Słowiańskiego w Polsce, ność xoordynacji działań z innymi narodami słowiańskimi na rzecz
referat łużycki miał działać przy nim od dnia 2, 01. 1946 n, najmniejszego z narodów słowiańskich. Towarzystwa Przyjaciół Łu-

Aby lepiej zorientować się w sytuacji społeczno-politycznej życ nie uzyskały pełnej możliwości rozwinięcia swej działalności,
zaiatniałej na Łużycach, referat nawiązał kontakty z polskimi : gdyż na skutek zmieniającej się sytuacji politycznej uległy roz-

wiązaniu. 5
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W 1946 r, referat łużycki zajął się propagowaniem biulety-

mu "Łużyce" wśród szerokich kręgów naukowych i politycznych, Infon
macje w nim zawarte dotyczyły aktualnej sytuacji społeczno=gospo=
darezej na Łużycach. Że względu na zastrzeżenia "Domowiny" nie
zawsze mogły być wykorzystane w polskiej prasie,

Niewątpliwie dużym sukcesem tego referatu było zorganizowanie
w Poznaniu, w dniach 5-6, 10, 1946 r. Pierwszego Zjazdu Łużycozna-
wczegó, Wzięli w nim udżiał najwybitniejsi znawcy problematyki
słowiańskiej w Polsce, prezentując w trakcję Zjazdu referaty do=
tyczące Łużyc, poza tym przódstawiciele towarzystw prołużyckich
oraz inne osoby zainteresowane tą tematyką, Wysłuchano referatów:

i
kprof.dr T. Lehra-Spławińskiego pt. Początki słowiańskiego zalude

nienia Łużyc, prof. dr W, Taszyckiego pt. Język łużycki i jego
stosunek do sąsiedni języków słowiańskich, prof, dr J, Wida='
jewićza pt. Rzut oka na przeszłość Łużyc, prof, dr T. S. Gra-
bowskiego pt. Eultura i literatura żużyc, "0 Podczas obrad Zja=
zdu dokonano przeglądu i podsumowania wyników dotychczasowych
badań nad Łużycami. Dyskutowano o sytuacji bieżącej Łużyczan i
ich szansach na przeforsowanie postulatów narodowych, podkreś—
lając nie tylko aspekt polityczny, ale przede wszystkim moralny,
dający im prawo do samostanowienia o swej przyszłości,

W trakcie końcowych obrad Zjazdu wyłoniono Radą Naukową

dla Spraw Łużycoznawczych, '! Jej głównym zadaniem miało być dal-
sze prowadzenie badań naukowych związanych z Łużycami, udostęp=
nianie wyników tych badań społeczeństwu, utrzymanie i pogłębia=
nie stosunków kulturalnych polskomłużyckich, koordynowanie i
nadawanie właściwego kierunku działaniom ośrodków zajmujących się
problematyką łużycką., Prezydium Rady stanowili: srof, dr T. 5
Grabowski /przewodniczący/, dr ©, Pilichowsti /wiceprzewodniczący/,
2. Paukszta /sekretarz/, dr Ż. Chrzanowski /skarbnik/ ,

 "Prołuż!

m SA

Rada Naukowa dXa Spraw Łużyczan rozpoczęła swą działalność
30. 01. 1947 r. O tym, że PZZ poważnie traktował sprawę łużycką

świadczy fakt powołania 1. 09, 1946 r. wydziału zagranicznego,

g którym ujęto, obok referatu dla spraw słowiańskich, osobno re=

zerat dla spraw łużyckich,1?
|

3.10. 1947 r. wpłynęło do Zarządu Głównego PZZ pismo

podpisane przez ministra 4, Barcikowskiego, w którym żądano

jednoznacznej likwidacji Rady Naukowej dla Sorew Łużycoznawczych |?
posunięcie to nie zostało umotywowane żadnymi argumentami, ograniw

czono się jedynie do stwierdzenia, że Ministerstwo Oświaty uwa-
ża Radę Naukową za zbędną i nie przyjmuje jej pod swą opiekę,
ani nie udzieli jej swego wsparcia. Ulegając naciskom ministen-
ialnym, PZZ poparł te żądanie i 3. 11. 1947 r, oficjalnie Tozyjąm

zano Radę Naukową dla Spraw Łużyckich,
Analizując dokumenty znajdujące się w Archiwum Państwowym

w Poznaniu z roku 1947, a szczególnie jego druziej połowy, można

zauważyć jak narastały trudności w kontynuowaniu działań podjętych
i

przez PZZ na rzecz Łużyc. Niejednokrotnie musiano się zwracać

po xiika razy do odpowiednich ministerstw nie tylko z prośbami
o udzielenie określonych środków, lecz w ogóle o odpowiedź na
wcześniej wysłane bodania,

Oprócz Polskiego Związku Zachodniego problemem Łużyc
interesowało się środowisko akademickie Poznania, 12. 09, 1945 r,,
w nawiązaniu do krotoszyńskiezo Polskiego Ruchu Obrony Łużyc

z czasów okupacji, utworzono akademicki Związek Przyjaciół
AB = <a

1
zLużyc, także noszący nazwe "Frołuż" ż, «który otrzymał oficjalne

poparcie władz Uniwersytetu Poznańskiego, Prezesem związku został
student Alojzy Stanisław datyniak, wiceprezesem Tadeusz Szymański,
sekretarzem Halszka Szołdrska i skarbnikżem Wiesława Kochel.
Opiekunem z ramienia uczelni był profesor doktor J, didajewicz,
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Cele i zakres działalności "Prołużu' określał statut związku. padła także propozycja powołania w Poznaniu,centrum Polskiego
Obrona praw wolnościowych narodu łużyckiego, uświadomienie kraju uchu Obrony Łużyce, Ins ty tutu Lużyckiego, który by zorganizował

i zagranicy o znaczeniu sprawy łużyckiej, wzajemna wymiana do- dpowiednie prace naukowo-badawcze. Możliwość odniesienia w tej
robku kulturalnego narodu polskiego i łużyckiego oraz studio= pracy sukcesów, akceptacji polskiego społeczeństwa dla idei wol
wanie zagadnień związanych ze Słowiańszczyzną zachodnią - to były. gych Łużyc, "Prołuż” upatrywał w szerokiej akcji propagandowej

główne wytyczne działań "Prołużu", Członkami związku mogli zostać przy wykorzystaniu prasy, radia i wydawnictw. Miała ona przyczynić
słuchacze wszystkich wyższych uczelni w Polsce oraz Polacy Studiu= się do uświadonwienia opinii publicznej, zarówno w Polsce jak i w

jący zagranicą 5, Zadbano także o włączenie do swych działań yrajach sąsiednich, w zakresie onawianego tematu. Do akcji propa-
młodzieży szkół średnich, organizując dla nich szkolne koła "Pros_ gandowej związek pragnął wciągnąć wszystkie stronnictwa politycz=
łużu” pod patronatem akademickim, za zgodą Ministerstwa Oświa- ne oraz Kościół, upabrując w tym posunięciu szansę stworzenia
ty” Koła te zajmowały się organizacją spotkań poświęconych poezji silnego nacisku na czynniki oficjalne przez opinię publiczną,
łużyckiej, ważnym wydarzeniom historycznym itd, Organizowano wy- a Bliskie kontakty z rodowitymi Łużyczanami zaowocowały bom

stawy ukazujące piękno Łużyc.Aby zdobyć wsparcie społeczne i ma- zatą korespondencją, co dawało doskonałą orieńtację w rzeczywistej
terialne, "Prołuż" tworzył koła sympatyków w Poznaniu, Wrocławiu, sytuacji zaistniałej na Łużycach. Bardzo szybko Serbołużycka Ra=

Warszawie, Krotoszynie, Jarocinie, da larodowa zaczęła zwracać się do "Prołużu' jako oficjalnego
W memoriale przesłanym 15. 05, 1946 r, do Krajowej Rady czynnika o pomoc, będąc świadoma, iż ma on dużą autonomię w swych

Narodowej, "Prołuż" zdecydowanie domagał się uznania Serbołużyc- działaniach i wpływ na kształtowanie się opinii publicznej, Zwią=

kiego Komitetu Narodowego za oficjalną reprezentację narodu łu zek , kierując się naczelnym hasłem "Prołużu': "nad Łużycami pol
|

życkiego, wszczęcia działań na rzecz wyłączenia Łużyc z terytoriu ska straż", wydał własny biuletyn informacyjny pt."Ratujmy! Jed-
Niemiec, uzyskania zgody ONZ na utworzenie wolnych Lużyc w opan-  nodniówka prołużycka." 1? Na jego łamach wydrukowano odezwy, has

4
A z ; - "— :ciu o Polskę, * Ponadto żądano, by rząd polski zaprotestował ła podkreślające sprawę wolnych Łużyc /np. "Wolność Łużyc sprawą

przeciwko osiedlaniu Nietów na Łużycach oraz aby przedstawicielowi honoru Słowiańszczyznyj* "Łużyce to Dachau w skali tysiąclecia! "

Łużyc pozwolono wziąć udział w planowanej konferencji pokojowej, i td./. 'l zamieszczonych tam artykułach przypominano historię te-
Oprócz działalności na arenie międzynarodowej rząd polski, w świe= go narodu i jego spuściznę literacką,
He postulatów memoriału, powinien pogłębiać przyjaźń między dwoma Od chwili swego powstania "Prołuż" reprezentował skrysta=
narodami, udostępnić młodym Gużyczanom pobieranie nauki w Polsce lizowane poglądy odnośnie rozwiązania problemu łużyckiego, Domaga —

w szkołach różnego typu, a także otworzyć specjalne szkoły łużycki! no się wyłączenia żużyc spod administracji niemieckiej i włącze-
Fostulowano ponadto utworzenie lektoratów języków łużyckich nia do Polski, Natomiast stanowisko Polskiego związku Zachodniego

na uniwersytetach polskich oraz objęcie materialną pomocą sużym. podlegało ewelucji. Ostatecznie stwierdzono konieczność pozosta-
czan przebywających w Polsce, nia żużyc w ramach państwa niemieckiego przy zapewnieniu żużyczam
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nom praw narodowych, Problematyka łużycka ulegała coraż większe»|
mu wyciszeniu w publikacjach Polskiego Związku Zachodniego..
Przykładowo w 1948 roku, na łamach organńh Związku "Polska Zachod=

nia" ukazał się ostatni artykuł poświęcony Lużycom,

Odmienność taktyki, a pod xoniec i strategii, w sprawie

żużye nie doprowadzała jednak do konfliktów uiędzy Polskim Związ=

kiem Zachodnim a Akademickim Związkiem Przyjaciół Łużyc "Prołuż"

aż do przełomu lat 1946/47, Wtedy to, z inspiracji Ministerstwa
Spraw Zagranicznych i Ministerstwa Ziem Odzyskanych, doszło do

sześciu. spotkań przedstawicieli zarządu głównego PZZ i przedstawi.

cieli kierownictwa "Prołużu'. PZZ próbował uzyskać zgodę na za-
przestanie działań o jawnym charakterze prołużyckim. ' trakcie ro
mów postawiono kierownictwu "Prołużu” zarzuty natury politycznej:
wrogość.w stosunku do ZSRR rozwijana pod pozorem sympatii do u-
ciemiężonego w radzieckiej strefie okupacyjnej narodu, prowadze-
nie polityki irredentystycznej i nacjonalistycznej oraz utrzymy=

wanie niezależnych od Ministerstwa Spraw Zagranicznych kontaktów

z Pawłem Cyżem — przedstawicielem Lużycć w Polsce”, Rpznowy te
nie przyniosły oczekiwanych wyników, ponieważ "Prołuż" nie zami

rzał zmienić prolilu swojej działalności i zająć się jedynie
sferą stosunków kulturalnych z Łużycami,

Władze zdecydowały się na likwidację "niesfornego" związku.
Ministerstwo Oświaty, zarządzeniem z dnia 18, 12, 1948 r,, zabro=

niło na terenie szkół średnich organizowania kół "Prołużu", już

istniejące zaś miały ulec rozwiązaniu w najbliższym czasie.” !

Y maju 1949 r. nastąpiło aresztowanie przez władze bezpie=_
czeństwa prezesa "prołużu" Klojzego Hatyniaka i wiceprezesa Ia-
deusza Szymańskiego. Zarzucana im współpracę z organizacjami pod=

ziemnymi i malwersacje finansowe. 4 chwilą aresztowania ilatynia-
ka i Szymańskiego Akademicki Związek Przyjaciół Łużyc "Prołuż",

o

10
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skupiający około 3 000 studentów w 10 okręgach /w tym 500 w sa-
mym Poznaniu/ i 20 studentów Łużyczan zieszkających w Polsce,

2
zaprzestał działalności,7

W 1950 roku nastąpiła ostateczna likwidacja wszystkich
Towarzystw Przyjaciół Łużyc. Jznamo ich działalność za przypadkową

i szkodliwą,
Przypisy:

A M, lusielak, Polski Związek Zachodni 1944-1050, Warszawa 193%,PR SNR ROR NRY NGO OE NYONYH

s. 130-138,

tamże, S. 151-152,

Ej tamże, Ss. 146—146,

vamże, Ss, 154,

$ archiwum Państwowe w Poznaniu /APP/, zespół: Polski Związek
Zachodni /PZZ/. Pismo PZZ do MSZ, do min. Wincentezo Rzymowskie—
go z dnia +. 09. 1945 r,, tv. 750 a,
APP, zespół: PZZ, Notatka w sprawie Łużyc z dnia 12,10. 1945 n,,
t. 750 a.

APP, zespół: PZZ, Sprawozdanie z cziałalności Wydziału Zagranie
cznego z dnia 31. 05.1947 r,, t., 750 a.

APP, zespół: PZZ, Memoriał w sprawie Łużyc krakowskiego Towa-

rzystwa Przyjaciół Łużyc, t. 7504,
APP, zespół: PZŹ. Sprawozdanie z działalności Wydziału Zazrani-
cznego z dnia 31. 05. 1947 r., t, 750 a.
Sprawozdanie z I Zjazdu żużycoznawczego, /w/ "Życie Słowiańskie"
1946, nr 9, 10, 11, s. 309.
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APP, zespół: PZZ, Sprawozdanie z działalności Wydziału Zasgranie

cznego z dnia 31, 05. 1947 r,, t. 750 a.

APP, zespół: PZZ, Pismo W. Barcikowskiego do Zarządu Głównego

PZZ z dnia 3. 10. 1947 r., t. 750 c, geno Pudar

APP, zespół PZZ, materiały z teczek 750 c i 750 d. rodzony w 1046 roku

r” Kulowie, pow. Wojerecy.
Archiwum Akt Nowych w Warszawie /AXN/, zespół: Ministerstwo

przyjaciół Łużyc "Prołuż", mikrofilm 3 1790,

tamże.

4KŃ, zespół:MAP, "Ratujmy: Jednodniówka prołużycka” z dnia 14, Dajkus, 1978, Spać w meji
= - e oł

06, 1946 B., mikrofilm B 1790. nóli zakazać, 1983 /Spać w
prana Twa || a

AAN, zespół:MAP. Memoriał Akademickiego Związku Przyjaciół peju mieli zakazać/ i razem

Łużyce "Prołuż" do Krajowej Rady Narodowej, mikrofilm B 1790, sę Poożea Tetsy. SŁó-

AAN, zespół* MAP, "Ratujmy' Jednodniówka prołużycka” z dnia
ŻELAZOWA WOLA

14, 06. 1946 r., i z dnia 21. 06, 1946 r,, mikrofilm B 1790.
Jej białe ręce

AAN, zespół: MAP. Notatka w sprawie działalności "Prołużu",
mikrofilm B 1790,

pędzą

AAN, zespół:MAP, Pismo Urzędu Wojewódzkiego Poznańskiego do

do Departamentu Politycznego MAP z dnia 23. 04, 1949 r.,mi-
krofilm B 1790.

«raju Szopena.

żo, 1973 / Życzymy szczęścia/.

prze

dziesięć szalonych koni
w błękitnych lejcach żył
dziesięć szalonych koni
po białych i czarnych nostach
Do szczxtach i przepaściach

rozszalałym
— na zawsze

Fryderyk Chopin

II. INDYYIDUALNE FASCYNACJE

Dziesięć błękitnych koni

zaprzęgiem

sale mych snów,
r uż j z” ż 5 AZ r = AC: m sprzedruk z: Opinia XII, 1090, tłum. Bohdana Uroańkowski/
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Bolesław Lubosz /Katowice/ skiego "dwie rozprawy Gołąbka: Łużyczanie do roku 1948 oraz Łuży-
JILHELMA SZEWCZYKA SPOJRZENIE NA ŁUŻYCE czanie * walce o narodowość , które później złożą się na jego ksią-

/wspomnienie pośmiertne/ skę pt. Zisję narodu łużyckiego, opublikowaną również w Katowi-

Przy licznych okazjach Wilhelm Szewczyk podxreślał, że jego cach w 19358—19 39 r. Publikacja zgodziła w skstomikkiwacy ją polity-
zainteresowania literaturą i kulturą narodów łużyckich rozbudzone

gę państwa hitlerowskiego. Autor pisał między innymi:"Godny podzi-
zostały przez korespondencję z wybitnyni czeskimi slawistami: dózef wu jest ten mały haród, który mimo ucisku i prześladowań zachował

U

Pata i YVladimirem Zmeśkalem, którą prowadził od 1237 do 1239 nr, dużo mocy żywotnej i nie rezygnuje ze swej narodowości". Przypomnij-
Pierwszy z nich zwrócił mu uwagę na piękną postać poetki dol- my równocześnie, że pierwsza próba syntetycznego ujęcia całokształtu

nołużyckiej Miny Witkojc, której wielki telent opromieniał jej języ piśmiennictwa Łużyczan, czyli Literatura serbskołużycka Józefa Go-

ojczysty nową urodą. Pata był entuzjaszą Miny Witkoje i przesłał łąbka ukazała się nakładem Instytutu Śląskiego w Katowicach w 1938

Szewczykowi kilka wierszy tej autorki, wiedział bowiem, że młody pol roku. Ta trudna i pionierska praca - niewolna wprawdzie od uchybień
ski korespondent również rymuje i przygotowuje się do pierwszego wy- i błędów — była zawsze w zasięgu ręki Wilhelma Szewczyka,

stąpienia literackiego. Od tej pory też datowała się wielka fascy- Myślę, że prace Gołabka - autora nie stroniącego od lek-
nacja Szewczyka twórczością Miny Witkojc, która go nigdy nie opuś- kiego patosu, a kiedy jrwsba, angażującego się nawet w omawianą pro-

ki blematykę na sposób publicystyczny - wywarły widoczny wpływ na począ-
Natomiast Vladimir Zmeśkal przesyłał Szewczykowi regularnie tki pisarstwa młodego Śląskiego poety FTilhelma Szewczyka. Przecież

redagowany przez siebie'Lużicko-srbskj vóstniki który był prawdzi-
|

podobnym stylem napisał on swój List go Łużyczan , popadając niewąt-
3 = DLR NONONOWONYOYE A

wą kopalnią wiedzy o tym najmniejszym narodzie słowiańskim, w szcz oliwie jeszcze bardziej w nastrojowość i metaforyczność. Książeczka
gólności zaś o jego piśmisnnictwie . Było to źródło kompetentne i o- ta aiała charakter lirycznej odezwy, w której młody słoewianofil i pi-
biektywne — wykładnia wiedzy, odcinająca się od wszelkich emocji. sarz wzywał swych pobratymców znad Szprewy do wytrwania i obrony wła-

Osobny rozdział w początkowym okresie sorabistycznych zain- snej: tożsamości; odwoływał się też do ludzi całego świata, oy nieśli
teresowań Szewczyka tworzyły publikacje Józefa Jołąbka, który inte— pomoc małym, udręczonym narodom łużyckim,
resował się żużyczanami nie tylko od strony historycznej i literach Ten właśnie List do Łużyczan to początek literackiej- NNNONOYUNNNYY -

«kiej, ale i stnograficznej,i krajoznawczej. Szewczyk niewątpliwie drogi Wilhelma Szewczyka, była to bowiem jego pierwsza książka.
dotarł do jego publikacji Łużyce - kraj i ludzie, która ukazała się Udało mu się ją opublikować nakładem „Katolika" w 1937 roku. Donże-

w ramach Biblioteki Słowiańskiej w 1936 roku w Waszawie, nakładem ro po kilku miesiącach miał się ukazać jego poemat fanys /1938/,
Związku Słowiańskiego.dyło to bardzo coore kompedium wiedzy o Łuży- który poruszył opinię literacką nie tylko naszezgo rezionu, ale i
cach, pomyślane nie tylko jako źródło informacji, ale i jako rozumo- całego kraju. Fierwsze zetknięcie się tego autora z problematyką
wy przewodnik. 7 latach 1938-1939 pojawiły się na łamach 'Zarania Ślą łużycką splotło się z początkiem jego twórczości poetyckiej,



= JE a
W latach wojny twarde ioświadczenia losu rzuciły Nilhelmą

Szewczyka na ziemię łużycką. Trafił do więzienia w Hojerecach, z

którego podstanowił ponownie pisać listy do Miny Witkojc, Zaczął
z nią korespondować zaraz jak tylko otrzymał od Paty jej wiersze,
ale wojna tę wymianę myśli przerwała, Teraz - całkowicie osamotnio=

ny - mógł liczyć tylko na pomoc poetki. I nie zawiódł się!
KI z "e" k :Kilka miesięcy po wojnie autor janysa zostaje naczelnym re

daktorem pisma społeczno-kulturalnezo» Odra' . Pierwszy numer uka-
zał się 20. lipca 1945 roku, a już w trzecim numerze otrzymali śmy

piękny refleksyjny utwór Antona Nawki - łużyckiego pisarza i dzia-
łacza narodowego - zatyt<ułowany Pod hrodźiśćom /Pod gżrodziskiem/,NONENRL NONNO ROORNNŃONANA
przepojony nadzieją wolności, Czytamy w nim m.in. jax siedmiu krów
lów łużyckich stoi na świętej górze Lubin i ma wyzwolić kraj, — "Oby
tylko szybko zeszli ze szczytu" - kończy swój utwór Nawka.

a y
a ĄSzewczykowa « Odra zaangażowała się mocno w dyskusję na temat

przyszłości użyc, jaka toczyła się w Europie. Niemcy nie chcieli
się zgodzić na przyznanie krajowi temu niepodległości; Czesi pragnęli
przyłączyć go do siebie. Idea ta miała na Łużycach wielu zwolenników,
wśród których była również lina Witkoje, Polska nie przejawiała tu
zbyt wielkich zapędów zaborczych, zwyciężała u nas opinia, że Łuży-
ce, po tysiącletniej niewoli, powinny otrzymać niepodległość,

lekie też stanowisko reprezentowała u Odra.
+ a wyrażone

zostało ono w kilkunastu artykułach i komunikatach, kreślonych pió-
rem jakże nieraz szacownych autorów, że tylko wymienię fitolda Ta-
szyckiego, Stanisława Helsztyńskiego, Jana Beychnana i oczywiście
Wilhelma Szewczyka, który występował pod kryptoninami WISZ, Szuni-
las, Brz. Najdooitniej stanowisko redakcyjne wyraził niejaki Beli-
na w AIV numerz e » Odry! z 1945 roku:"My nie chcemy w Budziszynie
Niemców ani Czechów - ani sami się tam nie pehamy, Chcemy Łużyc
całkowicie niepodległych, stanowiacych ozniwo łączące nas z Cze-
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chami, 3 nie bastion antypolski". Dlaczego redaktor naczelny nie

włączył się do tej dyskusji pod własnym nazwiskiem ? Prawdopodobnie

dlatego, że w tym samym czasie z otwartą przyłbicą występował gdzie

jndziej: na łamach „dazety Robótnicżaj /W. Szewczyk, Żywe Łużyce,
1945, nr 43/, W czasopiśmie „Jutro /V. Szewczyk, Łużycką łza,1946,
ne 44/ 1 td.

wamiętności w okół przyszłości Łużyc znacznie opadły z chwi-

łą, Zdy opinia publiczna zorientowała się, że zwycięskie mocarstwa

dąża do zachowania status quo. Po utworzeniu NRD ludność łużycka,

która znalazła się w jej obrębie, otrzymała jedynie autonomię kul-
turalną. Wówczas działalność sorabistyczna Wilhelma Szewczyka po—

szła w kierunku popularozatorskim. Pisarz starał się przybliżyć czy
żelnikowi polskiemu wszystko co na tych ziemiach było godne uwagi,

tak w dziedzienie literatury, jak sztuki, kultury, oświaty. W reda-
zowanych przez siebie pismach —+ Odrze i „Przemianach ; a przede
wszystkim „Poglądach — Szewczyk zabiegał o współpracę z tłumaczami

z łużyckiego oraz z gronem kompetentnych sorabistów i slawisbów,
Inspirował tematy, podpowiadał formy współdziałania. Zawsze tematyka
łużycka należała do najbardziej przez niego lubianej i preferowanej,
Owocem jego pracy redaktorskiej są setki artykułów i ważnych inior-
macji na temat dnia codziennego i przeszłości Łużyc. Szewczyk dru-
kował prozę i poezję Łużycką, mającą swoją wagę w pejzażu literackim
czej ziemi. Trafiali na tamy jego pism tacy autorzy jak Aina Witkoje,
Jurij BrEzan, Ben dudar, Jurij Chóżka, Jan Cyż, Benedikt Dyrlich,
Jurij Koch, Marja Kubaśec, Jurij Krawża, Kito Lorenc, Marja iłynko-
wa, Jurij «łynk, Anton iawka i wielu innych.

Swoją osobistą pracę popularyzatorską i naukową rozpoczął
izlhelm Szewczyk od opublikowania w.Zaraniu Śląskia szkicu monozra-
iicznego 0 winie Witkojc / Roxtret zużyczanki. udina Jitkoje, 1047 /,
jykorzystał w nim dotychczasowe puolixacje Patyi gołąbka, ale przede
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wszystkim oparł się na własnych przemyśleniachoraz na wiadomośm j

ciach zawartych w listach Miny Fitkoje do niego. Szkice prtretowe
zresztą miały zawsze « tego pidarza wzięcie. iiależy w tym miejscu
przypomnieć o wielkim cyklu redakcji „ Pogladów, która od grudnia
1975 roku do Końca roku 1976, w xażdym numerze, publikowała jedną
sylwetkę literacką współczesnego pisarza łużyckiego - w sumie było
ich dwadzieścia sześć. Do serii tej Szewczyk napisał osiem esejów,
wybierał do prezentacji postacie mniej znane, trudniejsze, ja« np,
Prido M6$Sk, Jan Lajnert, czy Ota Wićaz.

Do czołowych osiągnięć sorabistycznych Szewczyka należy
zaliczyć, wydaną orzez niego w 1960 roku, ARRZeRt e poszii ydj
kiej . "artość tej pozycji to nie tylko bardzo interesujący dobórNA
utworów, ale również obszerny wstęp, który właściwie jest historią
literatury łużyckich narodów, plasującą się obok wspomnianej „Aite-
ratury serbskołużyckiej Józefa Gołąbka /Katowicie 1938/ i Litera-
tury łużyckiej Józefa Magnuszewskiego w Bzitjach literatur euro-z. aaaa”pejskich, część I, tom III /Warszawa 1989/. Antologia Wilnelma

Szewczyka prezentuje dorobek literacki obu narodów łużyckich od

zarania, czyli oda najstarszych pieśni ludowych o Bolesławie Chrow

brym, po najmłodszego wówczas poetę Kita Lorenca, którego azisiaj
zaliczyć można do grona najwybitniejszych, najbardziej sugestywnych
twórców łużyckich, damieszczono %u 123 wiersze osiemnastu poetów,
Prawie wszystkie przekłady zostały skonirontowane z oryginałami,
Tylko do pięciu nie udało się Szewczykowi dotrzeć. Przeważają tłu-
maczenia nowe, chociaż zachowane zostały i te najstarsze, najbar-
dziej szacowne. Jeżeli posiadały pewne niedostatki translatorskie,
wyróżniała je za to swoista atmosfera minionych czasów, Spotykamy

się tu zatem i z romantykiem Romanem Zmorskim, który orzyswoił nam

starodawną pieśń Serby ną iiemców w bój ciąsneli, jest Ludomir
Rubach, Melania Parczewska, Bronisław srabowski i Julia Wieleżyń-
ńska,
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Jakimi pobudkami <ierował się autor przygotowując do druku

tę antologię ?. We wstępie powiada:" Poezja łużycka jest jedną z

żywotnych funkcji narodu łużyckiego. Dzięki nisj język łużycki nie

podzielił losu języka połabskiego. Dzięki niej naród łużycki po-

siadł literaturę, wyposażoną w dojrzałe narzędzie poznawcze, w pa=

mięć aziejowych doświadczeń, a także system norm estetycznych, od-

 powiadających historycznemu rozwojowi. Łużyczan i ich życiu umysło-
„emu. To skłoniło Szewczyka do publikacji wyboru łużyckiej poezji,

Antologia wzbudziała wielkie zainteresowanie. Ukazano spo-
łeczeństwu polskiemu coś zupełnie nowego. Krytyka poświęciła książ-
ce wiele uwagi — wszystkie liczące się pisma zamieściły jej omówie-

nie. Powszechnie chwalono Szewczyka za niezwykły trud, zastanawia-

jąc się na-d pięknem niektórych utworów. Poezja ta stała się neajle-

pszą rzeczniczką sprawy łużyckiej.
Kończąc ten pobieżny szkice, z przykrością nadmieniam, że

pominąłem szereg artykułów Szewczyka, zwłaszcza zamieszczonych na
łanach „Życia Literackiego . Może znajdzie się badacz, którego te
właśnie publikacje zainteresują ?

|

Wilhelm Szewczyk służył Łużyczanom nie tylko piórem,
Do ostatnich ahwil życia gosńwiał dla nich społecznie - bvł prze-
wodniczącym Koła Przyjaciół Łużyc w Katowicach,

Pisarz ven należał do najbardziej zaangażowanych emocjom

nalnie w sprawy łużyckie powojennych sorabistów polskich,
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sSPOMŃIENIE © VJITCLDZIE AQCSAŃSKIM

12. maja 1992 roku zmarł Witold Kochański, ziloloz ooloni-
sta, o wielostronnych zainteresowaniaca, także soraeoistycznych,

Uroćzony * sorlicach, w rodzinie nauczycielskiej od trzech
poxoleń, co ukończeniu zimnazjum w Poznaniu studiował tolonistykę
na Uniwersytecie im, A. Mickiewicza, W latach 1031-1934 był tam asy-
stentem, a w r. 1974 uzySkał dyvlom magistra £ilozorii w zakresie
filologii polskiej.

Do r. 19379 opracował w zimnazjum prywatnym w Poznaniu jako
nauczyciel. 4 czasie wojny — uczestnik ruchu opóru, nauczyciel
w konspiracyjnym Liceum in, ńróla Władysława IV, współpracownik

zajnego Towarzystwa Oświatowego Ziem Zachodnich, żołnierz AK,

Ś życzał. swego mieszkania na tajne nauczanie i na zebrania konspi-
racyjne, dawał schronienie Żydom. fięziony w obozie zagłady u Mat-

hausen. Po wyzwoleniu Wiednia - członek Antyfaszystowskiego Komite—

tu Polskiego w Wiedniu,

Po wojnie pełnił różne funkcje zawodowe i społeczne, zawsze

jednak był bardzo związany z Ziemiami Zachodnimi, Żył m.in. radcą
Ziem Odzyskanych y «inisterstwie Oświaty, a od 1947 roku — kierow-
mikiem Oddziału varszawskisgzo Polskiezo Związku Zachodniego i czło-
akism Instytutu Zacnodniezo. Tspółcziałał także z żużipo cką u bomo—

i
ż

A

= A 4 ; : + " y zgwiną „ Od 1950 r. oracował jako redaktor i jako xierownix redakcji
w różnyca instytucjaca wyaawniczych,

Owocem zainteresowań . Ńocnańskiego Słowianami z nad Szore-
wy są dwie, cenione w kraju i cytowane " literaturze zażranicznej,
pozycje książkowe: 3ratni szczep Żużvczan, awa 1946 oraz Jo= £ ORNEON OJ NIOM Nmśilhelm Szewczyk przy pracy
le i niecuole 5eroołużyczaen, larszawa 1062. Przyzotował i..opatrzyłDENON NANOE 3

wstępem łybór poezji Jakuba jarte-Ćisinskiego. Zajsował się teżERN NE NO NNO NNT NOO NE NE ORDY RON
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autorką artykułów o Dolnych Łużycach, tłumaczką Ćiśinskiego, Fi-

dleria i Fłażłtaria - ielanią Parczewską /opracowanie:* delania Pan-

czewska, URO JEZĄRM 1048/,
Gzłonek Polskiego lowarzystwa Jezykoznawczezgo był Kochań-

ski współautorem trzech opracowań z cziedziny kultury języka: Ro
raćnik zramatyczny 1961, Sekrety, żywezo słowa 1969 i O dobrej i.RY OSRORY NALOT
złej polszczyźnie 1084, Pisał rósmnież artykuły, felietony i recen-
zje z zakresu slawistyki, m.in. w„Przeglądzie Zachodnim, „Poradniku.
Sęzykowy» „Lozopedii. Trzeba także wspomnieć o jego opracowaniąch

z literatury polskiej, zarówno autorów najwybitniejszych /Mickie-

wicz, Żeromski, Prus, Orkan/ jak i tych mniej znanych /Wandurski,
Parczewska/. Opracował też W. Kochański antologię poezji Warmii

i Mazur. Współpracował z Nielką śncyklopedią Powszechną . |, wym

dawaną przez Polskie łydawnictwa Naukowe. Jest tam n.in, autorem
naSsłŁa u dóysa E

Wielostronna działalność Witolda Kochańskieso została u-
honorowana m. in. tytułem Zasłużonego Działacza Kultury, Złotą
Odznaką Liceum in. Króla Władyszawa IV, Srebrmym Krzyżem Zasłu-

gi i Medalem Komisji Zdukacji Narodowej,

Witold aochański w okresie,

kiedy najbardziej pasjonował

się Lużycami /0k. 1950 r./
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Zbigniew Gajewski /Warszawa/

"*PUSTY WIECZÓR"

PO ŚMIERCI

K Knjezu zemrć knjez Pater OJCA NAWKI

STANISŁAW MARJA NAWKA S. J.
farar na wumónku

rodź. 08.12. 1911 w Radworju
"Njech smy Żiwi,

njech wumóramy,
wuswj. 23.08. 1939 w Berlinje

smy Knjezowi”
zem. 13.05. 1992 we Worklecach. ; Rom. 14, 8

/Nekrolog Ojca Nawki: W Panu zmarł ksiądz Ojciec Stanisław Maria
Nawka S.J, proboszcz na emeryturze, urodzony 3.12, 1911 w Radwo-

riu, wyświęcony 28.08, 1939 w Berlinie, zmarły 13, 05, 1992 w Wo—

rklecach. "Jeśli /../ żyjemy, żyjemy dla Pana, jeśli /../ umiera-
my, umieramy dla Pana. I w życiu i w Śmierci należymy do Pana,
tłum. wg. BiDLii Tysiąclecia, Poznań 1980, s.1288/,

Z racji śmierci tej nieprzeciętnej osobowości, jaką był
"0. Nawka -„Spiritus movens życia religijnego i kulturalnego Sen-

bołużyczan, należałoby, Starym słowiańskim zwyczajem, przeprowa-
dzić "pusty wieczór", rozpamiętując Jego życie, cnoty, trudy, wal-
kę i osiągnięcia na polu religijnym i narodowym.

Ojciec Stanisław Nawka urodził się 3. 12. 1911 r. w znanej
i zasłużonej rodzinie, Jako 73-letni kapłan tak nówił o swoich
rodzicach:"Ojciec i natka byli dobrymi, świadomymi Serbołużycza-

nami i tak nas ukształtowali, abyśmy gorąco miłowali swój lud..."
Michał i Hanna, z domu Andrikec, Nawkowie nieli srzynaścioro dzie
ci, wiele wśród nich to ludzie bardzo wybitni,

Stanisław Nawka, po uzys«aniu naturyw 1031 r. w Budziszy—
nie, wstąpił do Towarzystwa Jezusowzo /powożłanie odczuwał już od
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młodości/, gdzie' przez jedenaście lat studiował teologię i fi-

lozofię oraz zdobywał formację zakonną najpierw. w Insbrucku, Mittel-
steinie, Pullach koło Monachium, we Frankfurcie nad Menem oraz w Uni-
wersytecie Fledeńskim. W dniu 27. 08. 1939 przyjął w Berlinie święceu
nia kapłańskie z rąk biskupa Preysinga. W tydzień potem, 3. 09. 1939,
odbył swoją prymicję w "Łużyckiej Częstochowie" — Różancie.

W 1940 r., jako sanitariusz, został powołany do armii niemiece
kiej i wysłany najpierw do Francji, potem na front wschodni. Odmro—

żenie stóp 26. 12. 1941, w miejscowości położonej 100 km. od Moskwy,

spowodowało później konieczność amputacji części palców. Jako niezdol-
ny do służby wojskowej, został odesłany na rekonwalescencję do Wiednia,
gdzie zastępując pewnego proboszcza wygłosił zbyt "mocne kazanie, za G

naraził się gestapo. Z tego powodu do końca wojny musiał się ukrywać,
pracując najpierw w Berlinie, Poczdamie i Gliwicach, a potem w Pill
nitz koło Drezna. 13. 02. 1945 r. przeżył w Dreźnie straszny nalot,
podczas którego legło w gruzach całe miasto,

Po wojnie ksiądz Stanisław przebywał na tów. "trzeciej pro-
bacji” w Kolonii, gdzie 2, 02. 1949 r. złożył śluby zakonne wieczy—

ste.
Największym pragnieniem Ojca Nawki była praca duszpasterska

wśród rodaków. Musiał na to czekać 17 lat. Przez ten okres pracował
w placówkach jezuickich w okolicy Rostocku /koło Ribnitz, w wiosce
gresenhorst/, gdzie objął zarząd parafii i wybudował mały kościółek,

W 1955 roku przeniesiono zo do Brfurtu. Właśnie w tej ostatniej pla-
cówce nawiązał kontakt z serbołużyckimi studentami teologii, w irfur-
cie bowiem znajdowało się, jedyne dla całej NRD, seminarium katolickie,
Jego dom parafialny w Eriurcie stał się centrum serbołużyckim. W tam-
tych czasach ówczesny kleryk erfurckiego seminarium Mórćin Salowski
powziął zamiar przetłumaczenia całego Bisna św. z greki na współczes=
ny język górmołużycki, Ojciec Stanisław był współtłumaczem dzieła,
a poza tym pomagał radą i korektą. Druk tego wiekopomnego, zbiorowe-

z0 przekł

nd
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ładu został ukończony w r. 1976.

Ojciec iNawka przetłumaczył też Mszał i inne księgi liturgiczne

język zórnołużycki. Całe życie zajmował się działalnosścia pisarską

: tematyce relizijnej i narodowej.

Mr. 19b4 nowy ordynariusz bp. Otto SpUlbeck umożliwił BaLĘTZE

gawce przcę na ojczystych Łużycach. Tam w miejscowości Zdźer dwumadć

sdier/, " najmniejszej z łużyckich katolickich parafii, liczącej tylko

500 parafian,przez 23 lata pełnił funkcję proboszcza, dedług działa-

cza i etmografa J. HMóŚkanka, był to najlepszy proboszcz. bużycki,.
|

Zawsze był nadzwyczaj czynny. Brał nawet wielokrotnie udział

gobiście w słynnych konnych procesjach wielkanocnych jako "kriżer".
0 aw

Ojciec jawka na czele rezurekcyjnej procesji

Praca duszpasterska wykonywana Z ogromnym poświęceniem

/rexelekcje, Kkatecheza/, a przede wszystkiu jezo zorące cnrześcijań-

skie serce otwarte dla <ażdego, zjednały mu s”mpatię i zauranie nie

tylko pararian, ale całego narodu łużyckiego.
NE" ada : Ł

w swojej Sii w
M 1068 r. ksiądz Stanisław przebudowat w Swojej Dare Jk
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starą oborę i stodołęna piękny kościół pod wezwaniem Maryi Nie-

pokalanie Poczętej. Poniżej podajemy reprodukcję widokówki z jego

wnętrzem.  *
* -

ER W 1987 r., z powodu złego
stanu zdrowia, Ojciec Nawką

przestał pełnić funkcję p

bosżcza i został rezydentem:
w rodzinnym Radworiu, gdzie
według swoich sił pomagał

miejscowemu duszpasterzowi,
30. 08. 1989 r. obchodził
złoty jubileusz kapłaństwa,

4

Na uroczystość z tej okazji
przybył ze szpitala, gdzie

niestety przebywał coraz
częściej. Jubileusz jego

ZDŻERIANSKA CYRKEJ

MUUJE BJEZHREŚNENO PODJEGA m. oz: mia
WOSWJECENA 25,8, 1068 świętem narodowym Łużyczan,

Jubilat nie zapomniał o bo-

lączkach łużyckiego kKkościo-

ła katolickiego. Zwracając
się do ordynariusza diecezji miśniańsko-drezdeńskiej, wyraził praśli

nienie, aby sanktuarium w Różancie zachowało nadal swój serbołużycki
charakter i aby udało się na Łużycach powołać bezhabitowy zakon żeń-
ski, Którego siostry pracowałyby wśród Łużyckiego ludu, W jubileuszu
Ojca Nawki uczestniczyło 20 serbołużyckich duchownych z msgrem iśr—

ćinem Salowskim na czele oraz współbracia jezuici z rejonu drezdeń-
skiego. Po nieszporach wszyscy obejrzeli występy artystów łużyckich,

4

i następnych latach stan zdrowia Ojca Nawki stale się pogarsz
4 ostatnim roku został całkowicie przykuty do łóżka. iękę swą przyj-

m ŻĘ a
mował pozoćnie i oliarowywał w intencji swojego nerodu.

Ten wielki czciciel Maryi, urodzony w święto Jej liepokala-
nego Poczęcia, Który złożył śluby więczystve w.dzień Matki 3oskiej
gromnicznej, zmarż także » Jej święto : 13. 05. 1992 r., w 75. -tą
rocznicę objawień fatimskich. został pochowany w mieście swojego

urodzenia, w Radworiu, na własne żądanie v zewnętrznym murze kapli-
cy amentarnej.

Również i ewangeliccy Jerbołużyczanie opdarzali do szczerą
sympatią, bowiem położył wielxie zasługi w zburzeniu ducńowego mu-

ru między żużyckimi ewanzelikami i katolikami,
Jedług opinii wszystkich, Którzy ło znali był człowiekiem

świętym, miłującym wszystkich ludzi, bez względu aa ich wyznanie

i narodowość. Dlatego , tak jak ongiś księdzu Hórnikowi, należy

się slu na koniec modlitewne wezwanie:

"Za Jego ofiarną pracę w Pańskiej Winnicy i aa narodowym

polu, zapłać «u, Boże, Niebieską -iagroda."
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Tomasz Kowalczyk /Radom/

U

„ POLSKIE WĘDRÓWKI OJCA STANISŁAWA MARII NAWKI SJ

Ojciec Stanisław Maria Nawka SJ był kapłanem, który odeg-

rał wybitną rolę w zbliżeniu pobratymczych narodów łużyckiego

i polskiego.

Urodzony w małej łużyckiej wiosce Radwor (niew. 3adibor),

już we wczesnym dzieciństwie zetknął się Z przedstawicielami in-

nych słowiańskich narodowości. Jego ojciec, Michaż Nawka, utrzy-
mywał rozliczne znajomości z Polakami, Czecaami i Aosjanami,

sam biegle władał ich językami. wizyty Słowian w Radworiu rozwi-

nęły w młodym Stanisławie silne poczucie więzi z narodami mają-

cymi wspólne korzenie. W 1929 r. Stanij po raz pierwszy odwie-

dził Polskę. Rodzina Nawków zatrzymała się w Poznaniu, potem wy-

jechała w Beskidy. Wielkim przeżyciem dla przyszłego księdza

była pielgrzymka na Jasną Górę, gdzie miał okazję modlić się
przed Qudownym Obrazem "Czarnej Madonny". Nie przypuszczał jesz-
cze wtedy zapewne, że w kilkadziesiąt lat później wielokrotnie

powracać będzie w to miejsce!

Po ukończeniu gimnazjum budziszyńskiego Stanisław Nawka

zdecydował się poświęcić służbie Bogu, wstępując do Towarzyst-

wa Jezusowego. W Latach 1931-39 przygotowyważ się do działal-
ności duszpasterskiej na uczelniach znacznie oddalonych od

swej ojczyzny. Wybuch II-giej wojny światowej przerwał kształ
cenie świeżo wyświęconego księdza. Przymusowo wcielony do wojs=

ka niemieckiego, musiał odbyć kampanię francuską oraz wziąć

udział w egresji na Związek Sowiecki. Na szczęście oszczędzono

mu bezpośredniego udziału w walkach - Nawka był sanitariuszem.

m BÓJ =

Pobyt na froncie wschodnim mocno nadszarpnął jego zdrowie — w od-
iegłości ok. 100 km od Moskwy silnie odmroził sobie stopy. W prze
prowadzonej w Kielcach operacji amputowano mu trzy palce lewej
stopy? Koniec działań wojennych umożliwił 0. Stanisławowi odby=
cie trzeciej probacji, po której z niecierpliwością oczekiwał po-
wrotu na £użyce. Ku swemu ogromnemu rozczarowaniu został skiero-
wany najpierw do Meklemburgii, a następnie do Zrfurtu. 17 lat
spędzonych poza ojczyzną nazwał otwarcie wygnaniemź

Od 1.01.1964 0. Stanisław Nawka rozpoczął pracę duszpasters-
ką wśród Serbołużyczan jako proboszcz parafii w miejscowości
Zdźćr (niem. Sdier) koło Budziszyna, Zajął się natychmiast rozwią-
zywaniem różnych problemów narodowościowych, które zakłócaty zgo=
dne współżycie łużyczan i Niemców. Widział realne niebezpiecze-
ństwo wchłonięcia swych rodaków przez silniejszy żywioł niemie-
cki i starał się zapobiec temu procesowi poprzez pogłębianie ich
świadomości narodowej.

Szczególną wagę przywiązywał do rozwoju i Pielęgnacji sto-
sunków z sąsiednimi krajami słowiańskimi. Wiedział, że obcowa-
nie Serbołużyczan z pobratymczymi narodami przynosi pozytywne
efekty w postąci wzmocnienia łużyckości. Utrzymywanie częstych
kontaktów z katolikami czeskimi nie było w owym czasie możliwe,
natomiast Kościół katolicki w Polsce cieszył się względną wolno-
ścią, mając bardzo silne oparcie w społeczeństwie. Ojciec Nawka

starał się więc poznać źużyczan z Polską i jej mieszkańcami.

Znakomita okazja nadarzyła się w 1966 roku, kiedy Polacy
obchodzili Tysiąclecie swej państwowości. W czasopiśmie "Katols=
ki Posoł" ukazał się szereg publikacji dotyczących polskiego



—- 90 -

Święta. 19.05.1966 w sławnym sanktuarium maryjnym w Różancie

(niem. Rosenthal) odbyło się uroczyste nabożeństwo na cześć Mat=

ki Bożej Królowej Polski. Podczas nieszporów kanonik Jan Andricki

odczytał telegram z błogosławieństwem i wyrazami pamięci, jaki do

zgromadzonych w "łużyckiej Częstochowie" Serbołużyczan nadesłał
Prymas Polski Stefan Kardynaźt Wyszyński? Postanowiono, iż podaro=

wana fużyczanom przez 0.0. Paulinów kopia Cudownego Obrazu Jasno=

górskiej Pani odwiedzi wszystkie Łużyckie parafie, w których od=

będą się uroczyste nabożeństwa w intencji narodu polskiego. Pere-

grynacja zakończyła się 7-go sierpnia w Chrósćicach, największej
katolickiej parafii łużyckiej. Katoliccy kapłani serbołużyccy
odprawili Mszę św. na intencję polskiego Milenium. Nabożeństwo to

zapadło mocno w pamięć łużyckim wiernym - była to pierwsza Msza

św. Kkoncelebrowana w j. górnołużyckim? Po zakończeniu uroczysto
ści kościelnych wszyscy udali się do chrósćianskiego ogrodu pa-
rafialnego, gdzie odegrano misterium poprowadzone przez O. Sta=

nisława Nawkę, a napisane przez jego brata Antona bt. Pólski mi-BOLZNY A

lenij „ Widowisko ukazywało ważne sceny z historii Polski: chrzest,
pobyt cesarza Ottona III w Gnieźnie, obronę Jasnej Góry przed
Szwedami oraz Ojca Maksymiliana Kolbe w celi śmierci. O godz.

21-szej zaintonowano apel Jasnogórski w języku górnołużyckim*

Ojciec Stanisław Nawka widział, iż serbołużycką i polską
pobożność cechuje szczególne uwielbienie Matki Bożej. Do naro-
dowych świątyń maryjnych w Różancie i na Jasnej Górze urządza”
nych jest bardzo wiele pielgrzymek. Wielu katolików odwiedza tak=

że prywatnie "Czarną Madonnę" i "Łużycką" Matkę Bożą.

Pomysł pielgrzymowania na Jasną Górę narodził się, gdy
0. Stanisław przyjechał ze swym ojcem do Częstochowy zaraz po
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zakonczeniu II-giej wojay światowej. Jasnogórski paulin 0. Ju-
styn Marciniak namawiał ich wówczas do częstszego zawiadzinić

tego Świętego miejsca. Przez wiele lat nie było to możliwe ze
względu na trudności związane z przekroczeniem granicy NRD=owsko—

polskiej. Na początku lat 70-tych granica na Odrze i Nysie iuży=
ckiej została otwarta. Ojciec Nawka stworzył wówczas serbołużyc=
ką grupę pątniczą, która brała udział w pieszych pielgrzymkach
z Warszawy na Jasną Górę. W latach 1972-75 katoliccy Serbołuży-
czanie wędrowali do Częstochowy pod przewodnictwem DĄ Nawki. ła1=

życkie grupy składały się z 15-25 młodych pielgrzymów, którzy
początkowo nieśli swoje flagi narodowe, jednak zostało to im zab-
ronione przez władze polskie. Ojciec Nawka często w czasie mar-

szu mdlał ze zmęczenia, lecz podtrzymywany przez rodaków szedł
dalej. Jego zły stan zdrowia nie pozwalał na podejmowanie więk-
szych wysiłków, lecz Ojciec wzbraniał się przed dłuższym odpoczy=
nkiem Lub pokonaniem trasy samochodem. Chciał ofiarować swój

trud i zmęczenie Matce Bożej, idąc razem ze swymi podopieczny-
mi. Pozostanie wspólną tajemnicą "Czarnej Madonny" i jego, w ja-
ki sposób ten schorowany kapłan kilkakrotnie przemierzył tak
męczącą drogę.

Zdźeriański proboszcz organizował nie tylko piesze pielgrzy-=
mki do jasnogórskiego sanktuarium, lecz także i wycieczki auto-
karowe, w których brało jednorazowo udział 40-60 osób. Pragnął,
aby jak najwięcej łużyczan zobaczyło Częstochowę,

W 1976 r. przygotowywał się "jak zwykle! do warszawsko-czę-
stochowskiej wędrówki, ale choroba uniemożliwiła mu przyjazd do

Polski. Pomimo tego £użyczanie byli obecni na Jasnej Górze.



Dzieło 0. Stanisława Nawki kontynuowali inni duchowni łużyccy:
4

ks. Michał Nawka (jego bratanek) oraz ks. Gerat Wornar.

Życie duchowe katolickich 4użyczan jest bardzo bogate i przy”

nosi owoce. Ojciec Stanisław Nawka postanowił jeszcze je udosko=

nalić, czerpiąc wzorce z wypróbowanych doświadczeń polskich. i
1972r. powstał we Wrocławiu dom zakonny bezhabitowych Sióstr
Szużek Najświętszej Marii Panny Niepokalanej założony przez
Q. Honorata Koźmińskiego, beatyfikowanego w 1988 roku. W tym mie-

ście 0. Nawka spotkaź się po raz pierwszy z 3. Zofią Mielak, któ-

ra zajmowała się apostolstwem młodzieży żeńskiej na terenie ar-
chidiecezji Wrocławskiej. Zafascynowany ideą Sióstr Służek, 00
stanowił założyć podobne zgromadzenie na śużycach. O swym zamia-

rze osiedlenia polskich sióstr na łużyckiej ziemi poinformował

bp Bronisława Dąbrowskiego, który gorąco popierał zamysł serbo-

łużyckiego jezuity. Polskie siostry nie mogiy jednakże wyjechać

do łużyckiego kraju i rozpocząć pracy apostolskiej wśród tam-

tejszych dziewcząt, bo brakowało zgody władz NRD na stały pobyt

Polek na żużycach. Matka Generalna zgromadzenia S. Helena Dąb-

rówka oraz Prymas Stefan Wyszyński wyrazili wówczas zgodę na

przygotowanie w Polsce łużyckich kandydatek do życia zakonnego.

Od połowy 1975 roku 3. Zofia Mielak składała co cztery mie-

siące regularne wizyty na źużycach, zaznajamiając łużyckie

dziewczęta z regułami życia zakonnego.i prowadziła w Zzdźóri

rekolekcje. W spotkaniach brało udział 30-40 młodych żużyczanek.

siostra iHielak na iużyce przybywała oficjalnie jako turystka,
wracając następnego dnia do Polski. Spośród jej słuchaczek
0. Nawka wybierał trzy najbardziej zainteresowane i jeździł z

L
,
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nimi do Polski. We Wrocławiu brały udział we wspólnych modlit-
wach z Polakami i Czechami, odwiedzały także dom zakonny Sióstr
Służek w Mariówce. Choć do urzeczywistnienia pomysłu 0. Stanisża-
wa Nawki nie doszło, bo młode Serbołużyczanki nie zdecydowały

się na pozostanie w zakonie, akcja ta pogłębiła bardzo łużycki
katolicyzm

Ojciec Stanisław Nawka dążył także do poprawy trudnej sytu-
acji pastoralnej katolików serbołużyckich.

Rarafie łużyckie należą do biskupstwa Drezdeńsko-Miśnień-
skiego z wyjątkiem kulowskiej, która wchodzi w skład Administra-
tury Apostolskiej w Zgorzelcu. W Kulowie (niem. Wittichenau) i
okolicznych wioskach zdecydowanie przeważa ludność łużycka. Ro-
zmowy prowadzone na temat zjednoczenia wszystkich serbołużyckich
parafii w organiczną całość nie dały do tej pory jednak żadnych

_
rezultatów.

Na początku 1975 r. niemieccy ojcowie Cystersi, za zgodą bp
Gerharda Schaffrana przesiedlili się do Różantu - najświętszego
miejsca serbołużyckich katolików. Ci ofiejalni opiekunowie sank-
tuarium maryjnego często niestety zapominają o obowiązkach dusz
pasterskich wobec łużyckich wiernych.

Osobnym problemem jest kwestia mianowaniatzw. Wikariusza
Biskupiego dla potrzeb regionu łużyckiego. W historii diecezji
miśnieńskiej kilku duchownych łużyckich uzyskało godność bisku-
pa. Ostatni z nich, Jurij Łusóanski, zmarł w 1905 roku.

Ojciec Nawka szybko zrozumiał, iż możliwości osiągnięcia
dogodnego dla słowiańskich wiernych consensusu między łużyckimi
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kapłanami a ich niemieckimi zwierzcahnikami uległy wyczerpaniu,

Postanowił zawiadomić Ojca św. o trudnej sytuacji pastoralnej
swoich wiernych. Jako obywatelowi NRD nie wolno mu było wyjechąći

do Włoch - kraju o odmiennym ustroju społeczno-politycznym. Jest
zresztą rzeczą wątpliwą, aby uzyskał zgodę na taką podróż od lo=

kalnych władz zakonnych i diecezjalnych. Jedyńym według niego 3
jściem było zainteresowanie polskiego episkopatu kłopotami żu-

życzan i spowodowanie, żeby poprzez swoje związki ze Stolicą Apo-

stolską pomógłon najmniejszemu narodowi słowiańskiemu. W cza”

sie jednej z licznych podróży do Polski 0. Nawka poznał ks. Janą

Kozaka - proboszcza szomkelickiegó. Obaj duchowni stali się szy=

bko przyjaciółmi. Odtąd wszelkie polskie podróże 0. Nawki roz-
poczynały się od krótkiego pobytu w gościnnym domu parafialnym
w Zgorzelcu. Tam powstało wiele listów serbołużyckiego kapłana
do soiakich hierarchów kościelnych, ksiądz Kozak pomagał w ich

redagowaniu. Na adres probostwa w Zgorzelcu napływała do O. Sta-
nisława poufna korespondencja od polskich przyjaciół. Listy j

i memoranda skierowane do polskich biskupów 0. Nawka starał się
w miarę możności wręczać sam, dzięki czemu stał się osobistoś-
cią bardzo popużarną wśród członków polskiego episkopatu.

Podczas pierwszej pielgrzymki z Warszawy na Jasną Górę doszło
do spotkania 0. lawki ze Stefanem Kardynałem Wyszyński, które od:

było się 16.08.1972 r. i trwało ok. 30 minut. Prymas Tysiąclecia
wykazał wiele zrozumienia dla serbołużyckich trudności? Kolejna
audiencja nastąpiła dwa lata później: wtedy O. Stanisław wręczył

Prymasowi Polski Biamo Święte Starego i Nowego Testamentu oraz

Kaięgę Psalmów, dzieła nowo przetłumaczone na górnołużycki,z
śbą © przekazanie ich papieżowi Pawłowi VI. W październiku1974 I
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Prymas Stefan Wyszyński przebywałw Rzymie, gdzie spełnił pro-

śbę 0. Nawki, przekazując list, który poniżej publikujemy wraz

z fotokopią jego włoskiego oryginału!

Pierwsza okazja do krótkiej prywatnej rozmowy z Karolem Ka-=

rdynałem ojtyłą nadarzyła się w czasie jego pobytu na fużycach.

Kiedy przyszły papież przyjechał 20.09.1975 r. do Budziszyna,

0. Nawka wręczył mu list z postulatami łużyckimi!'W 1976 roku

0. Stanisław gościł razem ze swym bratem Antonem i dr Brez anem

w Krakowie na zaproszenie Arcybiskupa Metropolity Karola Wojty-

ły który został przez serbołużyckich gości wyczerpująco poin-

formowany o dążeniach ich narodu. Ojciec Stanisław nie miał moż-

liwości do spotkania się z Janem Pawłem II, Glewiedział, iż rozwią-

zanie łużyckich problemów spoczywa w najlepszych rękach.

Polscy goście byli zawsze serdecznie witani w zdźśriańskiej

parafii. Łużyccy mieszkańcy wioski zdążyli się przyzwyczaić do

częstych wizyt Polaków u ich proboszeza. Zdarzało się, że 0. Na-

wka prosił swych podopiecznych o pomoc w wyżywieniu i zakwatero-

waniu RÓG. Następujące ogłoszenie 0. Nawki nie należało do

rzadkości: "Od 7 do 3 Lipca przenocuje w domu parafialnym 8-10

Polaków. W dniach 10 i 11 lipca 1980 r. przybędzie następnie 48

polskich duchownych powracających z Rzymu do ojczyzny, z którymi

proboszcz zna się dzięki pielgrzymce warszawskiej. Nie wszyscy

będą mogli być ulokowani w domu parafialnym, inni będą także za-

dowoleni, jeżeli przenocują w stodole na sianie (sa jn18

Przyjaciele 0. Stanisława Nawki przekazywali jego adres zna-

jomym. Do małej wioski Zdźór przybywali Polacy całkowicie pro-
boszczowi nie znani.Nie sprawiało mu to żadnej różnicy, słowia-
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ńskim gościom był zawsze bardzo rad. W miarę skromnych możliwośm

ci podejmował ich obiadem a następnie zapraszał na przejażdżkę

po £użycach.

d 1987 r. został przeniesiony w stan spoczynku, opuścił
zdźgriańską parafię, której poświęcił ponad 22 lata tak owocnej

działalności duszpasterskiej i narodowej. Zamieszkał w rodzinnym

Radworiu, lecz jego polskie kontakty nie wygasły. Wielu naszych
rodaków odwiedzażło tego niezwykłego kapłana, składając mu swoje

uszanowanie.
Ojciec Stanisław do końca myślał o polskich przyjaciołach,

do końca miał nadzieję na zrealizowanie chociaż jednego z łużyc-
kich postulatów pastoralnych. W ostatnim liście do bp Bronisła-
wa. Dąbrowskiego napisał: "W latach siedemdziesiątych wielokrot=.
nie przebywałem w Polsce, pielgrzymując razem z moimi rodakami

z Warszawy do Częstochowy. Że względu na zły stan zdrowia nie mo=

gę już chodzić do Jasnogórskiej Pani. Często jednak łączę się mo=

dlitwą z pielgrzymami. Na cele pielgrzymki pragnę przekazać ma-

ły datek (100 DM). Bardzo proszę, aby fpiskopat Polski nie zapo-
oł

minał o nas - Serbołużyczanach!!3

uNaród łużycki będzie narodem chrześcijańskim, albo go w ogó

le nie będzie” mawiał Michał Nawka. Jego syn Stanisław pozostał w

do końca wierny tej zasadzię.
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12. Cytat z protokołu posiedzenia Rady Parafialnej w Zdźóri z dn.
30 czerwca 1980, punkt 3. Prywatne archiwum O. lawki.
13. Cytat z listu 0. Nawki do bp Bronisława Dąbrowskiego z dn.
24 lipca 1990, Aadwor. Prywatne archiwum autora.

Aneks:

1» List Stefana kardynała Jyszyńskiego do,Hapieża Pawła VI,

kserokopia oryginału w języku włoskim i: tłumaczenie na polski
tłumaczki przysięgłej Beaty Wronki.

2. fragmenty listu 0. 3, Nawki do ówczesnego Kardynała Karola
"ojtyły /Papieża Jana Pawła 1I/ i tłumaczenie na »olski Ewy

Siatkowskiej,
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Ma da u
uł Miodawa 17.

Roma, il 23 ottobre 1974
N.2494/74/P.

BZATISZBZAO Pu Dia,
da ua lungo tampo si rivolge a me il Puura Jtanialsg |

Nawka, grouita, Śecordote della nuzionw Śoraba di Liausia,
della ftapubblicu Demcoraticu Tadeścu. Lgii, a none uei

|

15 młla radeli cattoliui, upparteneuti ul yopolo sorabo
di Lusaaia, 8 di 30 sacerdoti dwilu stsasa nażione, ha E

prosentugo u $. Eminusaza Curqiaal Bengsch u u i. Eccellsnsa
Vescuvo uchaffran, certe suprliche e ureposte riguardanii
il vopoio Sorabo.

"

Gualetw glorne Drima della miu parteńia 597 Acua

al Slnmodo, 1 Padre Hawka « ha portawo tre libri, śtam=

pati nella. hingua sorubo-iuraticu, chiedendoni di Farii
pervenire na Voatra Jaentita.

Ecco i Litri: 1/ 11 Libro uci ganui
2/83ewy Żukon /Vetuw Testanentum/
3/ Novy Żakon /Movun Teetanentum/

Questo gruppo nasionale dei cattolici sorabi in un

cerso tempo fa era leguto alla Chiusa nulla Polonia, oggi
sono rimasti nel territorio della diogesi di Mignia /Meia

"ed lnaistentenente chiadono la protezione asllu Janta iede.
Guardando la delicata situasione politica il sacerdot

Nawia. devotemenże chiede, perenóć Jantita Voatra ispartisoa
la sua pażerna benedisione al gruppo doi cuttolioi Jerabź
- Lusaziani, e ugualmente gontilmente domanda, affinohóś il
suo nome sia conseryado in segrsto.

Bacio le mani di Voatra Juntita
davotiaaimo

JM.

Rzym, dnia 23 października 1974 r.

WASZA ŚWIĄTOBLIWOŚC,

od dłuższego czasu zwraca się do mnie Ojciec Stanisław Nawka,
jezuita, kapłan narodowości Serbów łużyckich z Niemieckiej Repub-
liki Demokratycznej. Ksiądz ten, w imieniu 15 tysięcy wiernych
katolickich, przynależnych do narodowości Serbołużyczan i 30
kapłanów tej samej narodowości, przedstawił Jego Eminencji
Kardynażowi Bongsch i Jego Ekselencji Biskupowi Schaffran pewne
pokorne prośby i propozycje:dotyczące narodu Serbołużyczan.

Parę dni przed moim wyjazdem do Rzymu na Synod Ojeiec Nawka przy—
niósł mi trzy księgi wydane w języku serbołużyckim, prosząc mnie
abym dostarczył je Waszej Świątobliwości.

Oto tytuły ksiąg: 1/ Księga psalmów,

2/ Stary Zakon /Vetus Testamentum/,
3/ Novy Zakon / Novum Testamentum/,

Ta grupa narodowościowa katolików serbołużyckich w pewnym okresie
czasu była związana z Kościołem w Polsce; dziś pozostalina tery-
torium diecezji miśnieńskiej /Meissen/ i nieprzerwanie proszą
o opiekę Stolicy Apostolskiej.

Zważywszy na delikatną sytuację polityczną, ksiądz Nawka poboż—
nie prosi aby Wasza Świątobliwość udzielił Swojego tłogosławień-
stwa zbiorowości katolików Serbołużyckich i równocześnie pokornie
prosi aby jego imię pozostało tajemnicą.

Całuję ręce Wasze j Świątobliwości

najoddańszy

/8.W./
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u Budyśinje, dnja 20.9.7

Ojciec Stanisław Nawka

Bminenca, wysokodostojny knjeże śardinalo'
Dżakujemy so iam wutroonje, zo sće k nam płijeł. Bódźimy so. wo

naśu eksistencu a jenoż cyrkej nóże nam pomhać w ćeżkej naśŚej

situaciji. Prosymy Nas należnje, też za nas spominać a za nas

róćeć, hdyż so z naśimi nómskimi biskopami zetkawaće /.../
Wosebje mamy telje dwó należnosći — a smy jej też knjezej arcy
biskopej Casarolijej zapodali:

1. serbskeho biskopa coadiutora /Christus Dominus 25,1/,
2. zjednoćenje wsitkich serbskich wosadow w jednej diecesiji,

Jeli S. Wóte Pawoł VI. sej to pfeje abo kard. Bengsch k tomu po-
radźi, nam naś biskop Schaffran wósće preći dopjelni.

Waśej Eminenciji za wód prócu dźakowny
Bóh zapłać

Powof

Eminencjo, najdostojniejszy księże Kardynale Dziękujemy serdecz-
nieza iasz przyjazd do nas. lamy kłopoty z naszą egzystecją i tyl-

=

ko Kościół może nam pomóc w ciężkiej sytuacji. Prosimy Has gorąco,
byście wspomniał też o nas i za nami przemówił w czasie spotkaniaJAJ PAM 2a e s z wychodzi ze zbudowanego

mi niemieckimi oiskupami /.../. Mam rzede wszystkim takie Kdiaśń —3 MSEDAR JE 7 : dicj „JE Y
porzez siebie kościoła

dwie sprawy - już je również księdzu kardynałowi Casaroli przeka- NEETE- w Zdżeri,
zaliśmy : 1.łużyckiego biskupa coadiutora, 2. połączenie wszystkich

łużyckich pararii w jednej diecezji. Jeśli będzie to zgodne z ży-

czeniem Ojca św. Pawła VI i radą Kardynała Bengscha, z pewnością

nasz biskup Schaifran spełni nasze życzenie, Waszej Eminencji za

całą pracę sereczne Bóg zapłać, /.../. z dziećmi od pierwszej Komunii św.

i ze swymi współpracownikami
/ubranie dziewczynek zawiera

elementy łużyckiego stroju lu-
dowego/»
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"pOLSKIE KARTY"W ŻYCIU ANTONIEGO NAWKI

/ma podstawie scenariusza filmu "Anton"/

Antoni Nawka /ur. 1913/ to pisarz, m.in. autor utrzyma—

nych w stylu J. Haśka powieści Pod wopadnej łopąću, 1961 /Pog żał=
szywą żopata/ 1 Pod monadzej Siiau, 1964 /Ee$ ZY Szy trza

bą/ opisujących losy żołnierza łużyckiego w wojsku hitlerowskim,

zim tym dziennikarz, tłumacz z Litóratury „polińciej; autor tużysgą

ko-polskiego słowniczka, To przedstawiciel znamienitego rodu

Nawków, wielce zasłużonego dla kultury Łużyckiej |, przyjaciel
Polski, związany z nią więzami rodzinnymi - ożeniony ż Polką.

W ubiegłym roku Antoni Nawka stał się bohaterem filmu

dokumentalnego "Anton", zrealizowanego dla polskiej telewizji
przez Mariana Kuberę. W filmie tym pan Antoni opowiada o swoim

romansie" z Polską. Przytaczamy niżej obszerne fragmenty jego

relacji:
"Jestem Łużyczaninem, ale mam w sobie też troszeczkę

krwi polskiej, ze strony matki, która była Andricka. Jej ród
przywędrował na Łużyce chyba w pierwszej połowie wieku XVIII,
gdzieś z krakowskiego /.../ Niestety ród ten właściwie zaginął,
nie ma już Andrickich na Łużycach/..../

5
pierwszy raz przyjechałem do Polski w 1934 roku, zdaje

«się byłoGo na samym początku sierpnia, z grupą polskich studen-
"tów z Rzeszy. Pojechaliśmy do Warszawy i stamtąd satam nań morze| Bałtyckie, to było gdzieś koło Jastrzębiej Góry. Mieszkaliśmy
Fitakiej wsi, zapamiętałamto sobie dokładnie: Tupadły. To była

<taka typowo polska wieś /.../. Pierwszy raz czułem to życie pol-
skie, nie tylko na emigracji jak w Berlinie albo Wrocławiu, ale
w rzeczywistej Polsce. U nas w domu, w Radworiu, gdzie się uro-
dziłem /.../ często bywali zoście z Polski albo Polacy z Rzeszy,
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Jak zrobiłem maturę w 1933 roku, przez Jana Skalę
dostałem w Berlinie mieszkanie i miałem możliwość studiowa-
nia. Popierał mnie Związek Polaków w Niemczech /.../. Jak po—

tem już byłem niegodzien studiowania w Rzeszy niemieckiej jako
Łużyczanin, pomógł mi Związek Polaków wydostać się z Rzeszy i
pojechać do Krakowa, gdzie byłem stypendystą Polskiego Zwizku

Zachodniego, który miał w Krakowie tzw. Dom Śląski, na ulicy
Pomorskiej. Zapisałem się na Uniwersytecie Jagiellońskim na
fakultet jurysprudencji. To były bardzo piękne lata /.../

Z Krakowa przeniosłem się bliżej Łużyc. W Poznaniu
zacząłem studiować na Akademii Handlowej i te studia przerwa-
ła mi wojna. Po przetrwaniu pierwszych miesięcy jako urzędnik
niemieckiego urzędu finansowego w Poznaniu, zdołałem uciec z

poznańskiego /.../. Znalazłem pracę w Żywcu, w znanej fabryce
Solali, ale tam też długo nie wytrzymałem /..../. Z Żywca za-
brali mnie do wojska. Robotnicy z tej fabryki powiedzieli:"Za-
brali pana do wojska dlatego, bo pan z Polakami mówił po pol-
aku” /+«./>

Jako żołnierz Wehrmachtu miałem raz ciekawe spotkanie,
to było w pierwszym roku wojny z Sowietami, .ieliśmy kiedyś kwa-

terę koło Kijowa, zdzieś w lasach, w jakiejś leśniczówce /.../.
Gospodyni przyniosła nam masło i ja się jej svytałem skąd to
masło. A ona /bo ja mówiłem po polsku/ odpowiedziała mi po pol-
sku /..../ Ja powiadam:"pani jest Polką ?"."Jestem Polką" ,"Skąd
się pani tu wzięła ?". A ona rozłożycła ręcei mówi:"Gdzie nas
Die naj " /..4/5

I potem przypominały mi się takie rzeczy, które znałem
z Sienkiewicza, z historii Polski /.../. Widzę przed sobą jakiś

2
kościół, chrześcijański kościół. Skąd się wziął ? Ta wieża...
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I potem przypomniało mi się /.../ To jest Bar z polskiej histo-
rii, z Sienkiewicza /.../. Ostrzeliwano nas kiedyś z daleka.Żoł-
nierze mówili:"To strzelają z Kamenez”. Ja wiedziałem, że to jest
ten słynny Kamieniec Podolski. /..-/

Dóstałem kwaterę w jakiejś maleńkiej chałupie. /.../
i
AARozłożyłem swoje rzeczy i rozglądam się po izbie naraz widzę

— jakaś książka /.../, patrzę — 'Pan Tadeusz Mickiewicza. Pytam:

"Skąd wy to macie ? Umiecie po polsku ?". "Nie..." "Ale skąd ta
książeczka ?"."Jacyś uciekinierzy polscy zapomnieli i zostawali
ją nam tu". To ja powiedziałem:"Ja sobie ją wezmę". I nosiłem

się z tą książką przez długie lata wojny, aż mi ją odebrano póź-

niej, jak dostałem się do niewoli rosyjskiej./.../
Pod koniec roku 1944 znalazłem się gdzieś na Kielecczy

źnie i stało się, że zabolały mnie zęby /.../. Poszedłem do den-

tysty w Cisowie /.../. To był kawałek drogi /.../. Jak już byłem

w Cisowie, zobaczyłem tam kościółek. Poszedłem na plebanię i zna-
laziem tam księdza proboszcza /.../. Bardzo otwarcie z nim mówie

łem. Powiedziałem, że mimo iż jestem w mundurze niemieckim, je-
stem Słowianinem, Serbołużyczaninem. On się bardzo zdziwił i ka-
zał mi przyjść do kościoła /.../. Zaprowadził mnie do zakrystii,
odsunął taką dużą komodę i pokazuje mi, że ma tam schowane książ
ki łużyckie. To było dla mnie coś niebywałego! Nigdy bym się nie
spodziewał, że w takiej polskiej wsi będę widział łużyckie ksią-
żki /.../1

Przez swoje stosunki z polskimi studentami w Berlinie
zacząłem się tak prawdziwie interesować polską literaturą. To

był Prus i Sienkiewicz. Sienkiewicz był już u nas znany przez
„Ano vadis tłumaczone dla jakiejś gazety zużyckiej” fzesł
Pierwsze moje tłumaczenie to był Prus, a potem w Budziszynie
zabrałem się do tłumaczenia Kraszewskiego Hrabiny Cosel.

POREONEŃDONYONA
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ioje życie bez tych kontaktów z polska literaturą
i historią, 2 Polską jako krajem i jej ludźmi, kontaktów z

różnymi Polakami, z różnych stron kraju, moje życie bez te
go wszystkiego — o ile by było uboższe....
Przypisy:
4

a a ża jĘ NE AE - ' ŃO amtonie liawce i jego rodzinie wielokrotnie wspomina
się w bieżącym numerze "ZŁ": s. 41-42, 54, 76, 77 33
-101. T przyzotowaniu jest artykuł o różnych zasłużo—

+ ,

nych dla narodu rodzinach łużyckich,
Aantonowi Nawce-ehodziło o kościół rzymsko-katolicki, od-

różniający się architektonicznie od prawosławnych cerkwii,
Prawdopodobnie chodzi o przekład Jana Bryla drukowany waSer-

ba. ; '
M

g
*; bskich Nowinach 1930 /por. hież, nr „ZŁ, s. 60 /,

-

toast zaśnton Nawka wznosi przyjazn łuzycKo-poLSKĄ,
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NIEMCY ŁUŻYCZANCM, ŁUŻYCZANIE NIEMCOM

Po zjednoczeniu Niemiec stosunki łużycko-niemieckie
wkroczyły w nową fazę. Wyrazem tego są m. in. dwie ubiegło-—

roczne puolikacje, a mianowicie:
1. AJ0LP OSCHLIES, DIE SORBRNN, „SLAWISCHEB JOLK IM OSTEN DEU-

TSCHLANDS. forum Deutsche Einheit. Perspektiven und Arzu-
TORONTO

CZĄ Sh 4 do Łużyczan mente Nr 5, Bonn 1991. 2. lberarbeitete Auflage /Wolf Osch-

lies, Łużyczanie,słowiański naród na wschodczie Niemiec,
Forum Jedności Niemieckiej. Perspektywy i Argumenty nr 5,

mam buretiynmu Gru gim Adam Lansds La tto
PRZYS Bonn 1991, drugie poprawione wydanie/,

1 Vobk=2 s Adzówękej | lim Aa =
alRooc dm od A | 0)

Soripew. da  uażnedwi Ji, wą Ludztażka 2. DIĘ 8 N DEWSCHLAND, Maćica Serbska, BudyŚin/BautzenSorw j. 4 a r 4 |

KOC Boten Vase: Dansaź - 1991 /Łużyczanie w Nienczech, Macierz Łużycka, 3udziszyn
+

20 . wio. | nid da  Miimtm ŚlLeąctuiotliy mie 1991/.
MAI  Zunażgyny Bozynsnwe lattośw, Ur mA.bask Pany dów Wag duo Sofiome LO

BniAsawikńinę ŻW dm aLĄm:atNA loan. litej kor. Stroske Siuota — AL, A”
SO O; ; 44 00 Enaka. | a KIE

Pierwsza pozycja stanowi kompendium wiedzy o Łuży=

obie | ulem czanach, ale nie tylko. Książka mówi jaki Niemcy powinni mieć

stosunek do Łużyczan. Autor jest dla nich pełen życzliwości,
można nawet powiedzić -— czułości. Jak dobry ojciec lub starszy

WPTOSEME Bł Aosty brat pochyla się nad tym malutkim naroden,
3łe wprowadzeniu podana jest definicja znaczenia słowaŚOmamqau 444

minigtura z francuskiego słownika tzw. "dużego Laroussea" :

> i ; śóńi at "ouvrage des tites dimensions ili€ 61i u
Niemiecki maż stanu pozdrawia Łużyczan, najmniejszy 5 pe e ensions, travailie avec un art delicat
naród słowiański,i życzy im szczęśliwej przyszłości / Gzieło małych rozmiarów, opracowane ze szczezólną delikatnoś-ans 1/ c D

*
Ło o,

w zjednoczonych Niemczech cią /. Łużyczanie są właśnie taką miniaturka - kruchą i bezbron*"
L .

; wymagającą ze str Ast! iemieckie s
ó j

wqoj hora serbski Sokole" ną, wymagającą ony Społeczeństwa niemieckiego szczególnej
, > ji. Ich sytuacja j wy

j =. ówi
w uf, du sorbischer Falke " troski Y Ja jest wyjatkowa, Wszyscy mówia doskonale

/oor. niż./ po niemiecku, korzystają z niemieckiezo prawa wyborczego, mają
niemieckie paszporty. Są obywatelami oaństwa niemieckiego, a

przecież nie są iiiemcami. aim są ?
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7 okresie ARD określało się ich jako mniejszość narodową

w Niemczech, ale zdzie jest uniejszość tam musi też ovć większość,

a w wypadku Lużyczan takiej większości nie ma. Oni nie mają swo+

jej ojczyzny poza granicami Niemiec, jak ap. mieszkający w Śchke-

swigu-Holsteinie Duńczycy, nie należą do ówu różnych państw jak

np. Kurdowie. To autonomiczny naród słowiański w obrębie -liemieGc,

Mieszka na własnym terytorium, jest tu dłużej niż zasieadlajacv

te ziemie liiemcy.
Słowa te pięknie brzmią w ustach przedstawiciela naro-

du niemieckiego. Symptomatyczne jest też wydanie omawianej ksią
żki w serii Niemieckiego Forum Jedności, i to już jako piątej po-

zycji. Jak czytamy we wstępnym anonsie, seria ta ma przedsta-
wiać i analizować najważniejsze problemy zjednoczonego państwa

niemieckiego. Na odwrocie okładki umieszczono fascimile odręcz-

nych życzeń Willy Brandta dla łużyckiezo narodu /lato 1991/.

Wolf Śchlies pisze lekko, po dziennikarsku. Styl jego

scharakteryzować mogą tytuły rozdziałów:

SPRAY + 233

3, Łużyczanie do 1918 r, U siebie w Rzeszy ?, s.13-233

». 08tersala6e Poczdam, 3. 23-30

Sesję Szzgty + 99:33
WaaBaLa WARSRZNE « s. A0=415

Podszepy 3ęcing, 9. 42-471

Czy Łużyczanie mieli po wojnie szansę ?, S. *7-49;

5. koegzystencjalny apartheid: Łużyczanie w JED, s. 40-505ON O NON NON NENRANĄ NANA NOT

= 409 =

"Szare eminencje" w "czerwonej Domowinie", s.51-58;NRNNÓNYNYNNYNNNN NANO
Być albo niebyć: 1956-1965, s. 58-61;

IAIA RAWA ACZÓWY 8: 81-653
Wokół ekologii i innych "dewastacji",'s, 65-68;

Pozsepktrwy, s. 77-793

Podstawowa bioliografia, s. 80.
Spojrzenie na powyższy spis rzeczy daje nam również orie-

ntację w zawartości książki. Jest ona poświęcona przede wszyst-
kim najnowszej historii, która zajmuje 50 stron /od s.18 do 68/,
podczas gdy o dawnych czasach mówi się tylko na 7 stronach, Ta-
kie jednak było założenie Autora: zorientowanie czytelnika w

bieżącej problematyce łużyckiej dla której historia stanowi
tylko punkt odniesienia,

Publikację tę Łużyczanie ocenili bardzo pozytywnie.
"Serbskie Nowiny z dnia 13. 04. 1991 wyraziły się, że " ta ksią

żeczka zawiera wszystko, co nie-Łużyczanin może o Łużycach na—

pisać".
Rzeczywiście przy lekturze odczuwa się, że nie napisał

tego Łużyczanin. Jest to spojrzenie na Łużyce z zewnątrz. Już
sam króciutki zarys historii, zaczynający się od wzmianki z 512

roku biznatyńskiego kronikarza Prokopiusa o Słowianach nad Odrą,
a kończący na roxu 1800, napisany jest z perspektywy Niemca, co
wcale nie jest zarzutem. Po prostu uwypukla co innego niż stu-
dia historyczne pisane przez Słowian. Opisując czasy najstarsze,
Autor przypomina, że pierwsże żetknięcie się plemion słowiańskich
z zermańskimi miało charakter pokojowy. Ziemi było dużo i plemios
na te nie musiały ze sobą walczyć. dłojny zaczęły się później.
Dalej też przedstawia się fakty miiej znane. Zwykle zajmując
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się narodzinami piśmiennictwa narodowego na żużycach, zapomi-

na się o zasługach niemieckich drukarzy, przede wszystkim Mi

cnała Jolraoa, który wydał i dortus Lusątiae d. śranki'i dzie-

ła Mollera i /dwukrotnie/ katechizm Varichiusa, Mniej znany też

jest fakt założenia w 1745 r. w Ohociebużu łużyckiezo semina—

rium oraz wydania przez niemieckich pietystów pierwszej dolno-

łużyckiej 3iblii. Niezależnie Autor podkreśla represje fohenzo-

j1lermów w Prusach, obok relatywnie tylko liberalnej. polityki
dettynów w Saksonii. Niektóre iakty pomija, np. nie pisze nic
o piśmiennictwie zórmołużyckich katolików w XVIII w.; zajmując

się wiekiem XIX pisze jednak o dialekcie katolików, podkreśka-

jąc, że był mniej zgermanizowany niż dialekt protestantów.
W kontekście dyskusji językoznawczych, 4. Oschlies charaktery-
zuje stanowisko Zejlera i Smolera /pisze o słowniku tezo osta-
tniego/, natomiast nie wspomina słownika i gramatyki K, Pfuła,
Naturalnie jednak na 7 stronach druku nie można było zmieścić

wszystkiego, weryiikacja faktów jest zawsze subiektywna.
Natomiast należy Autorowi pogratulować orientacji w

żaktografii ostatnich czasów, wymienia on nawet polskie Towarzy-

stwo Przyjaciół Narodu Łużyckiego z darszawy, o którym piszemy

w bież. a GE „ Najnowsza historia pełna jest anegdotek i re-
welacji, np. o rolian Domowiny w procesie tzw. asymilacji £uży-

czan. Zdaniem ńutora socjalistyczne budownictwo wielkoprzemys

słowe, przede wszystkim Kombinatu Jchwarze Pumpe /od 1456/,

bardziej destruktywnie wpłynęło na Łużycką tzw. "substancję"
narodową niż wszystkie lata dotychczasowej zernanizacji. "y-

siealanie wsi łużyckich w celu oczyszczenia terenu pod kopał-

nie rozpraszały słowiańskie etnicum, Interesujące też jest uja-
wnianie nacisków na łużycki kościół xatolicki, podkreślanie ta-
kich wydarzeń jek połączenie w 1963 roku teatru Łużyckiego z
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niemieckim, tworzenie Specjalnego Systemu szkolnictwa itp.

Książka zawiera ciekawe, "wysmakowane" ilustracje, np.
fotokopie różnych ogłoszeń, druków propagandowych, napis na bu-
dynku szkoły w Ralbicach z wyskrobaną nazwą "imienia sśarszałka
koniewa" itd. Z pewnością jest warta przeczytania przez wszyst
kich interesujących się problemami żużyckimi i przez iyshs$ż=
rzy mało wiedzą na ten temat, bo im tej wiedzy dostarczy, Po—

winna być przetłumaczona na język polski,

Druga z wymienionych publikacji to autoprezentacja nie—

mieckiemu społeczeństwu "łużyckiej miniaturki". Jest to jedno
z pierwszych wydań restytuowanej w 1990 r. Macierzy Łużyckiej -—

- towarzystwa naukowego założonego w 1347 r,, zawieszonego w

1937 r., po wojnie podporządkowanego aDonówinia , Sponsorem

pozycji jest Herman?liiermann-Stifung z Disseldorfu.
Podobne wydawnictwa ukazywały się też w NRD, Były na

ogół przepełnione fol«lorem, sprawiając wrażenie że Łużycza-
nie to naród tylko śpiewający, tańczący w ludowych strojach
i cieszący się budową socjalizmu. Chętnie nazywano ich też
wówczas "Indianami Eurppy'. Łużyczanie nie chca być jednak tyl-
ko ciekawostką folklorystyczną, co starają się udowodnić w o—

mawianej broszurce,
Die Sorben in Deutschland to praca zbiorowa. Redaktorami są

Jan Malink /Mahling/ i Mórćin Vdlkel. Doczekała się już pozytywnej re
cenzji Tima Me$tanka /„Rozhlad'7,8 ,1992, s.276-277/.Znów spis rzeczy:

pozwoli się zorientować w poruszanej problematyce:
14. J. Mahling, Z problemów politycznej i kulturalnej historiiPENNCNOENNE ERD NOOONNŁużyc, 8. 7-173

PRPTN=

2. L. zlle, Łużyczanie * statystyce, s. 21-255

3. H, Fasske, Język łużycki, s. 27-325
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VBlkel, 100 lat łużyckiej sztuki i kultury, s. 32-%2jRZNORNETNANYÓNANNERNNNONNN NN
M. VYBlkel, Macierz Łużycka, 5. +34NERZONĄORANAZ NE

mZtók, Rozważania o miejscu literatury dolnołużyckiej w
* — PRÓG NRERLOOÓYów k PNE DGNN, NN

historii łużyckieg0 piśmiennictwa, S. 18-57. dest to, prze-

vłumaczony aa nismiscki przez P, Janaśa, artykuł z czasopi-

smawRozhladur 7/8,1976.

vanaś, Posłowie, s. 583

L. Budarowa, 9 łużyckim szkolnictyć$, s. 59-63
ne ŻAŻ: ŁSPR -

M. Walde, Zwyczaję Łużyczan, s. 56-705

3. A B zeli Łużyczanie, S. 75-7558. Albert, ZYanZQACE LCPa”
10. D. Rothland, Katolicxie Łużyce Górme, 5. 77-793ONO NO NONE NN

jsca poswięcił W

Tki,
linistisyią sociglizmom, która postar

*

zasłużon postacie tużyczan /wybór/, Ss. 30-69;
Spi s aaresow inz xulturalnych na żŻużycach, s, 32-95,
zeERAŻÓ

Praca ta nie zajmuje się polityką, Której tyle mie
„ Oschlies, sprawy te są tematem innej broszu-

1892, pr. SeriaROG sta
amy się zrecenzować Ww

wydanej przez wiacierz Łużycką w

ęŻL V . Prawdopodobnie dala odcięcia się od NRD-owskich wydaw=

nictw,
rko + strony. Część historyczna jestn

prawie

go pisze się anoninowo

nie
zo spośróa humanistów dolnołużyckich wspomina się
KA

mija Jana Raka, nającezo ten sam tytuł sd osvież

folklorowi /a właściwie etnograrii/ poświęca się tu tyl-
nieco ałuższa, obecna jest

we wszystkich rozdziałach,
Można się spierać o drobiazgi historyczne, np. dlacze-

"pierwsza drukowana książka z 1574 r",a
podaje się, że był to katechizm i spiewnik dollera, dlacze-

który od Rudolfa II otrzymał tytuł "poeta laureatus'" a po-

a Aleksanćra VI,

wymienia się tylko Golnołużvcką zramatykę Jana Chojnana, a nie
jicz
Ticina /Chojnan oozostał w

nicjsze zrematyki zórnołużyckie, choćby drukowaną =zramatvkę

rękopisie/ itd. Przez właczenie artv-

tylko Jana 30-

——
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kułu 7. devdka zachwiała się nieco równowaga między lite-
ratura zórno- i aolnołużycką,

To sa jednak irobiazgi, Ogólnie vraca orzygotowana

jest dardzo starannie i daje przejrzysty obraz kultury zuży-
czan, teraz i w przeszłości. Zawiera mepy, zestawienia i dużo

ilustracji o bardzo rożnorodnej treści, nieraz pięknych mala-

rsko. Spis wybitnyca postaci łużyckiego życia kulturalnego z

fotografiami wnosi do książki "element ludzki”, Na pewno, tak
jak poprzednio omówiona pozycja, powinna oyć przetłumaczona na

polski, bo jest ze wszech miar zgodna polecenia.

Lubka lilija rjenje zakćśŁa.

Jedna z ilu-
stracji książ-
«i przedstawiaę
jaca drzeworyt
„+ ijechorń-
skiego nawia-
zujący do słów

popularnej pio-
senki ludowej*

"Ydazięczna li-
lia pięknie zaxwitła ,Jzlewczzzarnookie,
siądź że orzymnie;
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NAJNOWSZE OSIĄGNIĘCIE LEKSYKOGRAFII ŁUŻYCKIEJ

Nakładem Domowiny ukazał się niedawno novy, dwutomowy sżownik
i

|

z Nd ż 4

niemiecko-górnołużycki (Deut ch-obergorbiscąes u erbuch,
Nimsko-hornjoserbski siownik. Założenia: sdudolf denć. autorzy:

o gł 41 d"
+ 5Helmit Jend, frido Hichałk, .rena Zśrakowa. ispólpraca: Jurij

=P "= >Mórćink. ludowe nakładnistwo Domowina, Budysin, t. i 1989 s. 600,

t. IL 1991 8.603).
Tradycje leksykografii żuzyceiej sięgają przełomu XVii i AV111

wieku, kiedy ukazały się dwa pierwsze drukowane sżowniki żużyckie:

w latach 1693-1696 Deorięinibuslinguae Sorakicae abrahama Frenclą
a Y VMi w roku 1721 Voca arium latino-Serbicum Jurija Hawstyna Swetlika,

Dla ukształtowania normy literackiej języka górnożużyckiego

decydujące znaczenie miaży słowniki K. B. Pfula, EF. REzaka,

J. Arala'i P. Jakubaga, wydawane w latach 1566—i974. il ostatnich
czasach funkcję normatywną spełniał również Borajogerbsko-nómski

3osła jednak potrzeba stworzenia nowego, obszernego siownika;

odzwierciedlającego atan współczesnego literackiego języka
górnołużyckiego oraz spełniającego wymogi. metodologiczne nowoczes-

nej leksykografii. Zytuacja językowa zuzyczan, żyjacych w otoczeniu

niemieckim i coraz częściej - zwłaszcza jeśli chodzi o młode

pokolenie — posługujacych się niemczyzną w życiu codziennym spra-
wiża, że idea nowęgo siownika dwujęzycznego, wychodzącego od

haseł niemieckich powstaxa wkrótce po ukazaniu się górnołużycko-
-niemieckiego siownika 3. Jakubasa /195%/. autorem pierwszej

xoncepcji słownika był xudolf jenć, a rozpoczęte prace kontynuowai
= z = ; = SMEzespół autorów Jod kierownictwem zJelmita Jenca.

i

i
1

i
i
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norrnjęąsęrhski słownik zawiera około 85000 naseź nia-
mieckich 1 ich górnołużyckich odpowiedników. iiateriaż leksykalny
pochożzi przede vszyst«im ze źródeź pisanych w ostatnich dziesię-
cioleciach, autorzy korzystali także 2 wcześniejszych sżowników;

a niekiedy Grali Dod uwagę przekazy ustne. Z założenia hasza
górnołużyckie zawierają jedynie szownictwo utrwalone * normie

współczesnego języka, brak więc — odmiennie, niż to oyważo w

dzieżach cgawniejszych - formacji sztucznych, przypuszczalnych;
a także andywidualizmów poszczególnyca pisarzy. Czytelnik znajdzie
natomiast utrwalone w normie współczesnej górnołużycaczyzny pożycz-
ki niemieckie, przez starszych autorów często pomijane.

Słownik ten, mimo iż dwujęzyczny; ma za zadanie przedetawić
stan normy wspóżczesnego języka górnołużyckiego. Autorzy, za
pomocą szeregu kwalifikatorów, ukazują atylistyczna; funkcjonalną
i gsograficzną wariantywność leksyki. Specjalnie podkreślone jest
więc słownictwo stylistycznie neutralne /neutre/, potoczna /umg./>
a także przestarzałe /veralt./, pejoratywne /pejor./, żartobliwe
/scherzh./, regionalne /reg./, katoliekie /kath./, ewangelickie
1ev./, dolnołużyckie /ns.,, i czterostronicowym dodatku do tom
ii sżownika znalazio się również słownictwo najnowsze - neologizmy
powstaie w nowej sytuacji społeczno - politycznej vo zjednoczeniu
Niemiec.

Yśmsicochornjosertąki gżownik z radością witany jest nie tylko
przez iużyczan, ale też przez alawistów z całego świata, którym
poprzez język niemiecxi otwiera drogę do poznania waspóźczesnego
języka górnosużyceisgo.

2ibliografia:
— A

54'. Helmut cenć, Druh
U

na puć,wfozhlad Z, i
PRAŹSJNA
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2. Helmut Jenć, SróGk apisownor$cneję Komunikacije. Serbska

„Rozhlad40 /1990/ 6, 8. 170-174

3. rec.ż "Deutachrobsrsorbisches sórterbuch / Nimsko-hormjoserbski

słowniki LND, Budybin t. 1. 1989, t. 2. «991, H. Sewc;uRozhiadu

42 /1992/ 7/8; S+ 278-281

4, Helmt Jenć, Irena SYrakowa, Jotmożwa na ręcspziju ułozhlad
42 /1992/ 9» a. 237-336
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"... Zajm za take kurse jo wjelzin wjeliki, a wSóykno pokażo
. ż p EZ L Ż,

ś R".na to, aż to hyśći pśibśra' / zainteresowanie takimi kursami
jest bardzo wielkie i wszystko wsxazuje na to, że jeszcze rośnie/

ŁU

Nowy Casnik, XXXII, lt. XLIV, 8. 08. 1992, s. 4,

kursa w Budyżynie. Ha zaródowanjach pak su |
Fota: H. Adany H

Uczestnicy waxacyjnego kursu sorabistyki w Budziszynie

przybyli w sumie z 9 xrsjów. Na zajęciach jednak oyli
xt

obecni rósmież Łużyczanie. Zdjęcie zeNowy Casnik , j. w.

O wspomnianym tu kursie piszemy dalej,

U
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LETNI KURS JEZYKA I KULTURY ŁUŻYCKIEJ

Po kilkunastoletniej przerwie, w dniach 13-31 VII br. od-

był się kurs języwa i xultury łużyckiej. Został on zorzanizowany

przez Instytut Ludoznawstwa Łużyckiego w 3udziszynie z inicjaty-
wy jego dyrektowa — prof. idelmuta *"aski.

J kursie wzięły udział 22 osoby z 9 państw: Czech, Francji,
Japonii, Madagaskaru, Niemiec, Polski, Słowacji, Stanów Zjednoczo-
nych, Szwecji i Ukrainy - złównie slawiści. Zajęcia odbywały się
w gmachu Szkoły Pedagogicznej.

Program kursu obejmował wykłady z zakresu zramatyki, lite-
ratury i kultury łużyckiej oraz lektoraty, do wyboru, języka zórno-
i dolnołużyckiego. Prowadzili je pracownicy Instytutu Ludoznawstwa

Łużyckiego i inni wybitni naukowcy - sorabiści, np. prof. H, Śewe,

czy dr DL, Scholze.
Szeroki zakres i różnorodność poruszanej tematyki dała moż

liwość zapoznania się nie tylko z przeszłością Łużyc, lecz także
z aktualnymi problemami tego regionu. Bardzo interesujący był cvkl
wykładów poświęconych wpływowi rabunkowego wydobywania węgla bru-
natnego i wynikających z tego konsekwencji zarówno ekologicznych
jak i społecznych. Cykl ten prowadzili prof. F, Fhrster i dr L.

sla. I ramach drugiego cyklu wykładów prof. d. Faska zaprezento-
wał zarys gramatyki xonirontatywnej języków górno i dolnołużyckie—

go. fonadto kilku prelegentów przedstawiło postacie czołowych dzia-
łaczy i pisarzy łużyckich:Jana irnesta Smolera /dr P, Kunca/,dli-
chała Frencla /prof. 4. Śewc/, Marii lHiłynowej /ćr 7. Sen/. Lite-
raturę współczesną zaprezeatowałł: prot. L, Hajnec i dr Ch. Pi-
jekowa, zarys ualarstwa lużyckiego — dr M, Mórćinkowa, zaś dzie-
je teatru - od 1948 r. do czasów współczesnych — dr J). Ścholze,

m 199

Dr S. Hozyna przedstawiła słuchaczom bogactwo i różnorodność łuży-
ckich przysłów, a zwyczaje ludowe omówił M. Wałda. Przedstawiono
również działalność i dorobek łużyckich orzanizacji: Macierzy Łu-

życkiej /dr M. VÓlkel/ i Domowiny /prof. M. Kasper/.

Lektoraty odbywały się w czterech zrupach: jeóńej dolnołu-
życkiej i trzech zórnołużyckich, zróżnicowanych wz. stopnia zaa-
wansowania uczestników. Prowadzone oyły brzez następujących lekto-
rów: ii, Starosta /język dolnołużycki/, I. Maśkank, L, Rehoriowa,

JI. S6rakowa /język górmołużycki/.
/

Oprócz zajęć przygotowano. wiele innych atrakcji. Były toż
odwiedziny w Domowinie * w siedzibie Łużyckiego Zespołu ludowe—

go, w archiwum Instytutu Łużyckiego, w kużyckiej księgarni, zwie-
dzanie łużyckiego muzeum, wieczór filmów łużyckich oraz spotkanie
z pisarzem - Jurijem Brózanem.

Żorganizowano kilka wycieczek, dzięki którym uczestnicy
kursu mogli bezpośrednio poznać krajobraz i architekturę Łużyc,

gospodarze starali się nie tylko jak najszerzej przedsta-
wić naród i kulturę łużycką, lecz również stworzyli serdeczną
atmosierę. "szystko to sprawiło, że uczestnicy <ursu z prawdziwą

przyjemnością będą na pewno wspominać swój pobyt w 3udziszynie,
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Marja Młynkowa

Marja HMłynkowa urodziła się w 1934 roku na Dolnym Slasku,
Ojciec jej, nauczyciel był z pochodzenia Łużyczanineme

W roku 1945 została wraz z rodzicami przesiedlona na Łużyce,
Przebywając u krewnych na łużyckiej wsi opanowała język Bór-
PP ani: Pobierała naukę w łużyckim gimnazjum w YVarnsdor=
fie /Czechy/ i w Budziszynie. Studiowała germanistykę w Lipsku. Uprawiała twórczość prozatorską i krytykę literacką.
Wydano zbiory jej opowiadań "Kostrjanc a ćerwjeny mak”
/Bławatek i czerwony mak, 1965/ i "Za płotom” /Ża płotem,
1977/ oraz powieść "Dny w dalinje" /Dni w oddali, 1967/.
dybór recenzji jej pióra zawiera vom "Z wótrym wóckom"pk okiem, 1973/. Zgarła przedwgześnie w roku 1971.
Bonaterką opowiadania "Lećo stareje zony” jest wybitna poetka dolnołużycka Mina Witkojc. W oryginale opowiadanie zo=
stało napisane w języku górnołużyckim /tekst odautorski/i dolnołużyckim /partie di alogowe/.

LATO STAREJ KOBIETY

/tytuł oryginału: LŃĆ0 STAREJE ŻONY/

To właśnie ona wysiadła z autobusu. Z trudem pokonuje
wysokie stopnie, mocno trzymając się drzwi, chwyta laskę
stojącą w kącie pojazdu, odsuwa się o krok, autobus jedzie
dalej. Stara kobieta jest już na miejscu.

Mocniej zawiązuje sobie pod brodą wełnianą chustkę,
- podnosi z ziemi plecak, rozgląda się wokół po zapylonym go-

ścińcu i rusza w drogę. i

Zapada wieczór. Niebo zabarwiło się na różowo, pach
nie świeżo skoszony potraw, na zaprószonych drogach nie wi-
dać nikogo. Słońce w całej letniej okazałości kryje się za
widnokręgiem. Mieni się całą gamą barw. Zielenią się pola,
na łanach zżęto już pierwsze zboża, kobieta kroczy w cięż—
kich gumowych półbutach, postukując laską o drogę»

Droga prowadzi daleko, po asfaltowej nawierzchni roz
włóczona jest słoma, minął już środek lata. Krzaki i skraw-
ki łąk, rowy i wyniosłe olchy ogarnia wieczorny mrok, Do—

wietrze gra i dyszy. Dzień ma się ku końcowi. Kobieta skrę-
ca na polny trakt. Trudno z niego coś dojrzeć, Bujna zieleń
obrębia zo szpalerem,

Zagroda ukryta jest wśród zieleni. Droga prowadzi
prosto na podwórze. Niewielka to zagroda. Po lewej stronie
dom mieszkalny ze schodkami przed wejściem, a po prawej szo-
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pa, obora, stodoła i spichlerz. A wokół tego wysokie zielone
drzewa i wieczorny chłodek i powietrze łagodne jak kojąca
kąpiel. Podwórze porasta trawa, poSrodku podwórza studnia.
Kobieta przysiadła na niej. Złożyła na ziemi plecak i west
chnęła z ulgą, zdjęła z głowy chustkę, położyła ją sobie na
podołku i rozejrzała się wokół. i

— Nie ma nikogo w domu?
Potem sięgnęła do kieszeni obszernej spódnicy, wyjęła

z niej klucz i wstała. Przeszła na prawą stronę podwórza,
tat, gdzie znajduje się szopa, stodoła i spichlerz, weszła
p6 kilku stopniach, odemknęła drzwi i znalazła się wewnątrz.
Mała, ciasna sień, wyłożona kamieniem i wilgotna, potem na-
stępne drzwi, Kobieta otworzyła je i weszła do malutkiej
izdebki

Oj, ta izdebkał Kobieta ze smutkiem rozgląda się po
niej. Siada na skrzyni od kartofli, która służy jej za sto-
łek, siedzi i odpoczywa. Jakieś myśli kłębią się jej po gło
wie, wyciąga rękę w stronę łóżka, starego, skrzypiącego;
przykrytego grubą końską derką, potem ściera ze starego sto-
łu parę okruchów, pozostałych jeszcze 2 jej ostatniego tu
pobytu. Widzi za oknem łąkę i kawałek pola tytoniowego. Ty—

toń stoi wysoki i dorodny niczym gęsty las. Mały ogródek
warzywny, ogrodzony dziurawą siatką drucianą, znajduje się
pośród łąki. A za łąką znów krzaki, olchy i dęby, wilgoć i
rów.

Kobieta zmiata dłonią z twarzy niewidzialny włosek,
wstaje i wychodzi na dwór. Słyszy dwa spokojne głosy, zbli-
żające się wśród rozmowy.

- Popatrz, Mina przyjechałał
Od strony pól wchodzi na podwórze dwoje ludzi, gospo=

darzy tej zagrody. Ona idzie ż wysiłkiem, nogę ma okaleczo-s
ną, chyba krótszą i jakoś skrzywioną. Bóę wie, co jej się
z tą nogą stało. Skinęła głową Minie, która stoi na podwó—

rzu i patrzy na nich. "

- Dobry wieczór.
- Szczęść Boże mruknął stary człowiek. Jest mały

i wątły, ale ma wszelkie cechy ciężko na roli pracującego
chłopa.
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Zde jmuje zgłowy czapkę i rzuca ją na MARZE: podbiega
do studni i myje się, a potem pije.

|

- Tak sobie myślałam, że przyjedziesz dzisiaj - mówi

stara gospodyni i zbliża się kuśtykając. i

- Macie coś do zjedzania?Nie jadłam jeszcze obiadu,
Gospodyni udaje, że nie słyszy. Mina stoi rozglądając

się i czeka. Stary mężczyzna z ponurą miną wchodzi do domu,

Słychać, jak rozmawiają wewnątrz. Żona mówi spokojnie i ła-
godnie odpowiada na mężowskie krzykliwe zderania.

Mina stoi samotna w wieczornym półmroku, jest głodna
i jest jej przykro, a gdzieś w głębi serca jest trochę zre-
zygnowana i smutna. Stoi i czeka jeszcze, potem odwraca się
i po schodkach wchodzi do swojej izdebki. Mruczy sobie, jak
by mówiła do gospodarzy, że jutro pójazie sobie kupic chleb
i trochę mięsa, ale dzisiaj sklep jest już zamknięty, a oni
oboje przecież wiedzą, że ona z Popojc na drogę nic nie do-
staje. |

- No, to chodź, Minal - słyszy, jak ją wołają z na-
przeciwka.

|

— U chrześcijan nie może jednak być inaczej - myśli
Mina i idzie zaspokoić głód.

Wchodzi do domu, najpierw jest mała przybudówka a w

niej ławka pod ścianą i wiadro na mleko i już jest izba,
Dość duża jest ta izba, a jednak nie ma tam miejsca, Na Śro-
dku stoi długi stół, a wokół niego kilka krzeseł, w kącie
duże lustro, sięgające od podłogi aż do sufitu, dalej maszy-
na do szycia, duży, kiedyś zapewne elegancki oszklony kre-
dens, jeszcze jeden kredens, rower pod piecem i drugi rower
przy stoliku pod odbiornikiem radiowym, w kątach poupychana
brudna odzież, najpewniej są to stare ubrania i buty do ro-
boty w polu, natomiast na stole, na oszklonym kredensie i na
maszynie do szycia i na odbiorniku pełno różnych rzeczyl
Przede wszystkim jedzenia. Na stole masło, pomidory, biały
chleb, czarny chleb, bułki, niedojrzałe śliwki, twaróg, ugo-
towane ziemniaki, placek i baba, marmolada, smalec, sól, cu-
kisr, dzbanek kawy, zimnej kawy, niemyte filiżanki, na kre-
densie paczuszki kakao i budyniu różnych gatunków oraz sta=
ry koszyczek wypchany pogniecionym staniolem od CZBKOLAdYe
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- Ona ma dzisiaj urodziny - mówi stary człowiek, wska—

zując na żonę,
- No, to wiele szczęścia w życiu -życzy jej gość i

siada przy 3%tol8»
— Macie odrobinę kawy ? - prosi głodnym, słabym głosem
- Masz tu - starucha przysunęła jej placek. Mina za

biera się do jedzenia. Je bardzo powoli i godnie, popija
przyzwoicie i umiarkowanie, stawia garnuszek na Stole i znów
je w milezeniu, nie odzwywając się do gospodarzy, a oni do
nie j też nie odzywają się. W izbie panuje zgodny nastrój
głodnych ludzi pracy; . nieład na stole i na kredensie jest
ich bogactwem, oni zaś są radzi, że mają na starość tyle
wszystkieg0e

Oboje staruszkowie ciężko pracują, sami pozostali na
gospodarstwie, bo syn zginął na wojnie, mają dziewięć krów,
a w oborze jest tak cicho dlatego, że krowy przez całe lato
pozostają na pastwisku,

- Co robisz w Popojcach? -— pyta gospodyni. Mina wycie—
ra usta, Śmieje się i opowiada, jak to ostatnim razem przy—
niosła do Popoje ciężki plecak i jak rozdawała Śliwki wszyst-
kim starym kobietom.

Śmieje się, a gospodarze cieszą się razem z nią, bo
przecież to ich śliwki wywołały w domu starców tyle radości.

— Bądź zadowolona, że teraz jesteś tam — mówi stary
człowiek — nie masz żadnych kłopotów, a za to masz spokój,
ogrzaną izbę i jedzenie,

— No, no = mruczy Mina. Już nie gniewa się tak bardzo,
że mieszka teraz w domu starców, ale bądź co bądź nie jest
tam u siebie. U siebie jest tu, wśród łąk, krzaków i olch,
wśród rowów, wody i zieleni,

Dusza się budzi wśród niemej nocy
I tęsknie skrzydła w górę unosi,
W rodzinne rada ulecieć strony;
Widzieć raz jeszcze swój raj wyśniony,

Mina ma parę przedziwnych oczu, przejrzystych jak dwa
źródełka, osadzonych w starczej twarzy. Nie spogląda nimi
ani smutno, ani poważnie, ani też figlarnie. Patrzy być może
trochę niespokojnie i tęsknie, jeanak zdecydowanie,
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— Mam w Popojcach dużo do napisania — mówi, Do czym
wstaje dziękując, gospodarze spoglądają za nią, a w ich spoj-
rzeniu podziw miesza się z lekceważeniem dla pospolitości,
Mina jest czymś niezwykłym, ale zarazem czymś zwyczajnym,
Gospodarze siedzą w milczeniu, wokół nich brzęczą muchy, a
przez brudne szyby okienne przedostaje się ostatni promyk
słońca. Przez'otwarte drzwi słyszą cichy wieczorny poszum
wysokich olch i znużone świergotanie ptactwa. Oboje postana—
wiają udać się na spoczynek.

— No, to Mina znów przyszła - stwierdziła gospodyni
zamykając drzwi.

Mina już po raz drugi spędza u nich lato. Ma izdebkę,
w której oni zazwyczaj przechowują zboże, Uprzątnęli ją na
jej użytek, a ona nazbierała trochę sprzętów — stary kuchen—

ny kredens, Stół i Łóżko. Co jakiś czas przynosi coś że swego
dawnego domku. Mina przeniosła się do Popojc i zamieszkała
tam w domu starców. Gmina dokażała tego nareszcie. 9 domku
Miny mieszkają teraz obcy ludzie, ale ona raz po raz powraca
do swojej rodzinnej wsi, a teraz jest tu, u nich i tak to
bywa od czasu do czasu. Mają z nią jednak też trochę kłopotu.
Mina nie umie prowadzić gospodarstwa. Raz nie ma nic do je—

dzenia, a kiedy indziej znów wszystko się jej psuje.
Miała w swoim domku koty, a teraz chodzi tam doglądać

ich. Nasi ludzie, którzy tam mieszkają, niechętnie na to pa-
*trzą. A ona im przecież pomaga w robocie na polu. No tak,
to należy jej przyznać. Mina jest pracowita. Wprawdzie spo—

ro nauczyła się w miastach, ale chętnie przebywa tu, u nich,
Tymczasem wzeszedł już księżyc. Jego pełna twarz prze

ziera przez korony drzew. Gospodarz i gospodyni śpią, ale
Mina jeszcze pracuje. Czyści stopień przed swoją izdebką,
szoruje szczotką, a zdziwiony kot chodzi wokół niej. Gumowe

buty taplają się w wodzie. iMina prostuje się - zakończyła
pracę. Stoi spocona, a wreszcie schodzi po stopniu. Nocny
powiew chłodzi ją.

Przemierza pawórze i wchodzi do ogrodu. W ciemności
wyrastają przed nią dwa słupy, jak dwaj wysocy, potężni ol-
brzymi, w rowie cichutko szemrze woda, drzewa śpią. Stara
kobieta staje bez ruchu, napawa się spokojem przyrody aż do
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nasycenia, W sercu odzywa się zakończenie wiersza:
Zapadła noc nad krajem
I wszystko wokół śpi;
W mdłym blasku się zjawiają
Przedziwne letnie sny.
Następny dzień jest ponury, słonce nie świeci, po łą-

kach nm się mgły.
|

Po południu nagle rozlega się na podwórzu hałas. Zaje-
chała duża, czarna wołga. Jacyś ludzie chcą odwiedzić Minę,.

A Chcieliśmy kopać ziemniaki — mówi gospodyni do obcych
ludzi. Stoi na zdrowej nodze, chorą podkurczyła, na stopach
ma drewniaki i przygląda się, kto to przyjechał. Jej mąż nad-
chodzi z ogrodu, twarz mu się rozjaśnia, wyciera dłonie o

robocze ubranie i wita się z nimi,
— Chcecie do Miny?
= Tak,
— No, to poczekajcie.
Podchodzi do jej okna, stuka w szybę i woła: — Mine,

otwórz nol
Obcy ludzie patrzą z zainteresowaniem, trwa to dłuższą

chwilę, dość długą chwilę, aż wreszcie stara kobieta staje
na stopniu. Patrzy badawczo na obcych, nie okażuje ciekawo-—

ści, raczej zachowuje rezerwę,
- Jesteśmy z Budziszyna — przedstawia się jeden z nich

- chcielibyśmy nagrać na taśmę pani głos. Zechce nam pani
przeczytać coś ze swoich wierszy?

Mina trochę bezradnie patrzy na przybysza — nie mam tu
żadnych książek, wszystko pozostało w Popojcach.

- Zabraliśmy je ze sobą, niech się pani nie kłopocze!
- mówi przyjezdny:.

|

Mina stoi bez ruchu, zamilkła, zastanawia się nad
czymś i pyta z obawą: — No, nie jestem przygotowana. Nie
wiem, co mam czytać.

On ujmuje ją łagodnie za rękę, podchodżi do niej po
stopniu - niech pani pójdzie ze mną — zachęca ją — będzie
pani miała czas na poczytanie,

— Oj nie, proszę zaczekać — odpowiada, a jej głos jest
jakiś słaby, Wcale nie dlatego, ażeby się bała aparatury,
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nie... boi się chyba swoich własnych wierszy. Srak jej tchu,
serce ją boli, ręce dygocą. Musi czytać, a będzie pełna nie-
pokoju, jej dusza będzie czytała. Powoli uwalnia rękę z ręki
przybyłego mężczyzny, odwraca się i zamyka za sobą drzwi,
Obcy stoi na stopniu, patrzy, lekko wzrusza ramionami i daje
znaki kolegom stojącym przy samochodzie.

— Poczekajcie — uspokaja ich gospodarz - poczekajcie,
ona zaraz przyjdzie.

Obydwoje gospodarze wchodzą do domu. Kopanie ziemnia—
ków jest już zbyteczne. — Wiesz, to jest tak, jak na moje
urodziny dwa lata temu - mówi gospodymi - padał wtedy deszcz
i także nie kopaliśmy kartofli, tylko od razu zaczęliśmy
świętować.

— Wejdźcie do nas! - woła gospodarz. Dostawia parę
krzeseł do stołu, ale goście tam, na zewnątrz zwiekają.
Z zachmurzonego nieba zaczyna lekko mżyć, trawa na podwórzu
jest mokra, w wiadrach zbiera się warstewka wody.

Mina usiadła na swojej skrzyni. Patrzy przez okno, jak
deszcz pada. Próbuje przypomnieć sobie własne wiersze. Widzi
kraj swojej młodości, ścieżki własnego działania, słyszy
Śpiew swojej duszy. Nigdy nie przywiązywała wielkiej wagi
do tego, że jest poetką. Cokolwiek lubiła w ciągu życia -
«wiaty w ogrodach, owoce w sadach, księżyc na niebie i ludzi
na ziemi, swoich Łużyczan — o wszystkim tym rozpamiętuje,
słucha sama siebiee.o

Ileż doświadczyła w ciągu życia! Jako prosta wiejska
dziewczyna i jako uczennica w mieście u łużyckiego profeso-
ra, jako dziennikarka i literatka! I nigdy nie zatraciła
umiłowania tego, co piękne,

Mina wstaje, dzisiejszy dzień jest piękny. Przybyli
Łużyczanie, ażeby posłuchać jej wierszy i nagrać je. Twarz
jej rozjaśnia się w uroczystym uśmiechu, otwiera drzwi i sta-
je na stopniu; skinęła ręką i oto przyjaciele ź samochodu
podbiegają, pomagają jej zejść ze stopnia, jeden z nich
trzyma nad nią parasol, ona uprzejmie uśmiecha się do niego
i dziękuje skinieniem głowy. chodzą gromadnie do izby i
rozglądają się bezradnie. Y izbie pozostało wszystko tak,
jak było wczoraj. Kurz, resztki jedzenia, porozrzucane szma-
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ty, smród, muchy i wilgotny, nieprzyjemny ziąb i dwa rowery
wśród sprzętów.

— Proszę siadać! — zaprasza uprzejmie gospodarz. Sam

wraz z żoną nabożnie zasiada po długiej stronie stołu i pa-
trzy, co będzie się działo dalej. Ludzie lokują się na krze-
słach rozstawionych po kątach. Mina usiadła po krótszej
stronie stołu.

| - Dajcie mi odrobinę kawy - szepce do gospodyni, Ta
nalewa jej z dzbanka, przybysze rozglądają się, gdzie można
by ustawić magnetofon i gdzie jest gniazdko elektryczne. Na
stępnie ustawiają aparat na staromodnym, zapewne rzadko uży—

wanym radiu. Jeden z nich znajduje kawałek gazety, uprząta
resztki jedzenia, gotowane ziemniaki, pokruszony placek i
pomidory gestem z trudem maskującym jego zdziwienie i obrzy-
dzenie. Gospodarze jednak nie dostrzegają tego. Przyjezdny
kładzie na gazecie własną książkę - książkę łużyckiej poet=
ki, która przy tym zaśmieconym stole siedzi jak przy swoim

własnym i pije filiżankę kawy, Solidarna że stylem życia
swoich gospodarzy.

- Co mam czytać? — pyta i patrzy w twarze gości swoimi
oczyma, jasnymi jak dwa światełka, Przyjezdny zawczasu wło=
żył do książki kilka zskładek, a teraz otwiera ją. Mina pa-
trzy na książkę wzrokiem dalekowidza i prosi gospodarza —

daj mi swoje okulary — a on wyjmuje je z szuflady»
Mina siedzi i czyta, a potem mówi : - Och, to nic ta-

kiego. Tego nie warto czytać! - Przewraca kartki, poczyta
to tu, to tam i nie może się zdecydować. Siedzi oto mała,
niepożorna staruszka w granatowym kaftaniku, przerzedzone
białe włosy zaczesane gładko do tyłu, marszczy Ładne jeszcze
gładkie czoło, okulary zsunęły się jej na czubek nosa, a
jasne, niebieskie oczy patrzą mądrze, Podnosi głowę, zapa
trzyła się gdzieś w dal i myśląc na głos, pyta cienkim gło-
sem:

— Go by to było, gdyby tak z naszego łużyckiego kalen-
darza... Tak, to się nadaje! - wodzi palcem po spisie rzeczy
goście przytakują jej ruchem głowy, lampka magnetofonu Świe-
ci się,

- Cicho, cicho — mówi gospodarz — zaraz się zacznie —
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śmieje się całą gębą, Jest to mały, wesoły chłopina, kawa-
larz, któremu raz przydarzyła się odmiana w ciężkim dniu
powszednim.

- Muszę to sobie najpierw tak przeczytać — mówi Mina
cichutko, spozierając na aparat, ,

— Jeszcze go nie włączyłem — odpowiada gość całkiem
normalnym złosem. — Niech pani sobie czytal

Mina czyta na głos swój wierszyk o łużyckim kalendarzu
i świętym Mikołaju, który musi zanieść kalendarz do każdego
łużyckiego domu i woła:

+... A gdzie się będą zeń cieszyli,
Podaruj dużo, nie trać chwili, s:

A gdzie nie zechcą, nie daj nice
I z pełnym worem dalej idźl
Mina głośno, triumfalnym tonem czyta wiersz aż do koń

ca, wszyscy goście biją brawo, a gospodarze przysłuchują się
z wielkim zainteresowaniem.

— A teraz cisza - woła mały chłopina — trzeba to na-
grać.

Cisza zalega izbę, aparat lekko pstryknął, a Mina czym
ta raz jeszcze. Jest przejęta, lecz całkiem pewna siebie,
młoda i żwawa umysłem, głos jej jest surowy i dobitny a przy
tym łagodny i żwawy — stara, drobna kobiecima, łużycka poet-
ka. Ma dzisiaj swój piękny dzień, a w ogóle życie jest pięk-
ne i lato jest piękne i piękny jest kraj rodzinny — a Łuży—
czanie są wolni! Jakiż głęboki jest zdrój jej twórczości!

- Teraz mogłabyś coś zaśpiewać — mówi stara gospody—
ni - śpiewaj "Gdy wietrzyk wieje przez pola".

- 05, nie - odpowiada Hina - ja już nie mogę śpiewać,
Ty pośpiewaj, ty Ładnie śpiewasz!

— Nie, Mino. Zaśpiewaj "Wietrzyk wieje"!
— Nie, nie, to nie moja melodia, tylko Krawca. Och nie,

nie będę Śpiewała!
Goście przysłuchują się ich sporowi. — No, to niech

pani śpiewa! - prosi jeden 2 nich gospodynię. Gospodyni pa-
trzy na męża, ciekawa, co też on powie na to, lecz po jej
minie znać, że bardzo chętnie by zaśpiewała. Mąż przytakuje
skinieniem, Zaczyna więc - prostym, monotonnym głosem pieśń;
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dolnołużycką nabożną pieśń o przebywaniu tu, na ziemi i umie-

raniu po to, by pójść do nieba, a głos jej unosi się, staje
się coraż czystszy, stara kobieta, dotychczas pochylona;
zgarbiona, niespodziewanie prostuje się na xrześle, pierś
jej nabiera mocy a Słuchacze niemieją ze zdziwienia, jak
piękny, surowy, wysoki głos ma staruszka. Pieśń jest długa,
kobiśta jest pobożna, śpiewa żarliwie, jak by nie było tu
nikógo, tylko ona jedna, sam na Sam że swoim śpiewem o ziem-
śkiej niedoli i łzach. Gdy zakończyła pieśń, oświadcza:
- Wszyscy musimy umrzeć! - Goście milczą, nie wiedzą, jak
właściwie mają się zachować w tym momencie. Są młodzi, zdro-
wi, pełni życia i tylko mgliście wyczuwają pragnienia nur-
tujące starą, spracowaną kobietę i osieroconą matkę.

— A teraz zaśpiewajmy coś wesołego — woła filuterny
chłopek, przytupując pod stołem butem i kołysząc się w ra-
mionach — tak, jak przy tańcach na strychu! - Wszyscy śmie
ją się z niego, a on wydobywa siebie strzęp jakiejś melo-
dii. Żarłok z niego niezły, ale śpiewak byle jaki, magneto-
fon jest już wyłączony.

Deszcz przestał padać, ludzie wstają i zaczynają się
trochę ruszać, bo w izbie ziąb., Fychodzą na dwór i zanurzają
się w letnim, jasnym, czystym powietrzu.

- Ładnie jest u was — żegnają się, wsiadają do samo
"chodu i odjeżdżają, dając znaki rękami. Hina i oboje gospo-
darze stoją i patrzą, trochę im smutno, ale już po chwili
myślą tylko o kopaniu ziemniaków»

tłumaczył
Stanisław Marciniak
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2 ŻYCIA KÓŁ SORABISTYCZNYCH

Małgorzata Mieczkowska /Saczecin/
ŁUŻYCKIE ZAINTERESOWANIA SZCZECIŃSKIEGO ODDZIAŁU

POLSKIEGO TOWARZYSTWA LUDOZNAWCZEGO

W Szczecinie zainteresowania Łużycami objawiły się tuż po

drugiej wojnie Światowej £unkc jonowaniem Towarzystwa Przyjaciół
Łużyc w latach 1947-47, Później, podobnie jak w całej Polsce, na

skutek niesprzyjającej aury politycznej, zainteresowania łużycozna=

wcze /przynajmniej te przejawiane przez organizacje/ uległy wycisze-

niu. Dopiero pod koniec lat 60-tych w Polskiej Żegludzie Morskiej

organizuje się grupa ludzi zainteresowanych Lużycami,Dzieje się
tak w wyniku kontaktów między PŻM a "Domowiną", przejawiających
się w organizowaniu wspólnej wymiany kolonijnych dzieci czy też
wczasów dla pracowników PŹM na Łużycach i Łużyczan w Polsce, Za
wiązują się pierwsze znajomości i przyjaźnie polsxo-łużyckie,

Członkowie tej grupy docierają w drugiej połowie 1985 r. do

szczecińskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego i za-
kkadają w ramach tego oddziału specjalistyczne ŚKoło Zainteresowań

żużyckich, Zarząd Główny PTL we Wrocławiu 7. 06. 1986 r. wyraża

zgodę na działalność takiego koła, które w późniejszym czasie zo-

stanie Kołem Zainteresowań Kultura Łużycką. Na jego czele staje
Aleksander Walczak przewodzący tej zromadzie przez następne lata.

Przyjęcie zrupy osób zainteresowanych kulturą łużycką jest
dla szczecińskiego oddziału PTL bardzo korzystne, zdyż wzrasta li-
czba jego członków, W 1984 r, oddział liczył 13 osób, a już w 1987

— 138, Szczeciński oddział PTL staje się jendym z najliczniejszych
oddziałów. Nie jest to jednak najistotniejsze. 0 wiele ważniejsze
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jest to, że zmianie ulega struktura zawodowa członków szczeciń-
skiego oddziału PTL. Do tej pory byli to tylko etnografowie zwią='

zani z Muzeum Narodowym w Szczecinie, teraz złówną sruję stanowią

czynni i emerytowani pracownicy PŹM, nauczyciele i dopiero na trze-
cim miejscu pracownicy Muzeum. Taki skład zawodowy wpływa korzyst=
nie na charakter działalności szczecińskiego oddziału PTL, Obok

dzieżelności stricte naukowych niebagatelną rolę odgrywają spot—

kania polsko-Łużyckie i działalność popularnonaukowa. Różnorodny

chargkter grupy umożliwia prowadzenie szerokiej |es popularyza= -
cyjnej wśród mieszkańców Szczecina,

W dotychczasowej działalności oddziału można wyróżnić kil-
ka stałych kierunków dziakania*

- spotkania z przedstawicielami łużyckiego życia kulturalnego, np.
w ostatnich latach z Alfonsem Wićiazem, Ludwikiem Nowakiem, Ha—

roldem Kondakiem;

- wykłady i prelekcje o Łużycach, m.in. Adama Pelczara, Alexsandra
Walczaka, Stanisława Świątka, Stanisława Kani, Bolesława Fenglera,
Tadeusza Baraniuka, Małgorzaty Mieczkowskiej;
- zapraszanie zorganizowanych dużych grup łużyckich do Szczecina;
- organizowanie wycieczek członków oddziału PIL na Żużyce;
- uczestniczenie członków oddziału PTL w kursach językowych na Łum

życach;
- popularyzacja prasy i wydawnictw łużyc«ich wśród członków oddzia
łu, ap. stale dostępny jest "Nowy Jasnik” i "Rozhlad'$

- popularyzacja problematyki łużyckiej w szkołach i uczelniach
szczecińskich, np. spotkanie młodzieży szkolnej z Alfonsem frenclem,
czy studentów z Haroldem Konćakiem;

- współpraca z prasą szczecińską, przekazywanie jej nateriałów
o Łużycach;
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- współpraca ze szczecińską rozgłośnią Polskiego Radia: w ciągu
trzech ostatnich lat wyemitowano trzy audycje radiowe o Żużycach

i Łużyczanach, orzygotowane przy współpracy szczecińskiego oddzia—

łu PTL.

5d £

/Red/, Żegnając się z Czytelnikami informujemy, że następny nu-
mer "ZŁ" poświęcony będzie również KONTAKTOM POLSKO-ŁUŻYCKIM, Ukażą

się w nim h.in. następujace artykułv:
Ze wspólnej historii Łużyc i Polski
Manna Popowska-Taborska, Dawne pogranicze językowe polsko-diołnołuż.$
Stanisław Marciniak, Łyżyce w czasie drugiej wojny świat eji w

pierwszych latach po *ójnie z perspektywy polskiedi
zwa Siatkowska, Problem ludności łużyckiej na terenach przyłączonychON NNT NY TT NN NOVO LOZANO
w 1945 r. do Polski;PmVaPa ARAMieczysław Wojecki, Działalność kulturoznawcza na Łużycąch Wschod=

nich na tle historii tych ziem;
Z kontaktów naukowych i literackich
Marta Makarska-Lesiak, Recepcja folklo łużyckiego w Polsce;
Zdzisław Kłos, Tłumaczenia na polski J, Barta-Ćiśinskiego;
Sławomir Viatrak, Tłunaczenia na zórmołużycki A, MickięwiczasOOONO NON
Bohdan Urbankowski;Przyjażnie między polskini i łużyckimi romentykan.
Rałał Leszczyński 2 Jitspackich kogtsktóypolaro-kużyotehi
iwona Cechosz, SE ROD 2 10 PE PODAŃ A żutyidnji
Julita Świerczewska, Przekład fragmentów,Wandy il, Kubaśecj

Zzparaleliz RB SOZWAJM KA ILÓRESIA ezo

dojciech Dorosz, Mazurek Dąbrowskiezo na Łużycach;

Recenzje
Slżbieta Wrocławska, Próg dólnołużycki wy;telewizji niemieckiej;

Ex)> * | NAJES
A > ..Jan Bończa-Szabłowski,Lużyczanie w okresie stalinizmu,


